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Tak wyglądają obecnie domy mieszkalne w zburzonej części stolicy Tokio. 
APR postawili sobie własnoręcznie prowizoryczne domki ze znale» 
zionych resztek zbombardowanych budynków, 


„Walka” o Bułgarię 


na posiedzeniu komisji ONZ 


NOWY. JORK (obsł. wł.) Komisja 
cz'ońkostwa ONZ rozpatrywała spra- , 
wę przyjęcia Bułgarii w poczet, 
ONZ. Przyjęciu sprzeciwiał się dele- 
gat amerykański, a popierał — dele- 
gat radziecki. 

Delegat radziecki krytykował po- 
litykę amerykańskiego Departamen- 
tu Stanu, który zasypuje rząd buł- 
garski niezliczoną ilością not prote- 
stacyjnych, co jest mieszaniem się 
w wewnętrzne sprawy Bułgarii. 
Jakby się Stanom Zjednoczonym 
podobało to — zapytuje delegat ra- 
dziecki — gdyby rząd Bułgarii pro- 
testował u rządu USA z powodu: 
aresztowań przywódców  komuni- 
stycznych w Stanach  Zjednoczo- 
nych? 


Delegat amerykański oświadczył 


| nia 


AT., 


Poniedziałek, dnia 11 sierpnia 1947 r. - 


Wydanie B- 
Prenumerata mies: zł 20. 


wysyłka pod opaską zł 95 


Konto 


Opinia publiczna zaelektryzowana zapowiedzią zwolnisnia 


300 tys. urzędników. 


Ceny CHLEBA SKOCZYŁY o 


100%. Rozbieżność w łonie gabinetu potęguje się 


Ludność francuska została zaalar- 
mowana wczoraj zapowiedzią rządu 
redukcji 300 tysięcy urzędników 
państwowych i podniesieniem cen 
chleba o sto procent. Sprawa reduk- 


| cji będzie tematem obrad francu- 


: skiego Zgromadzenia Narodowego. 


PARYŻ (obsł. wł). W związku z 
nową ustawą o prawach wyborczych 
o władz samorządowych doszło we 
wrańcji do kryzysu, wobec czego na 
wczorajszym posiedzeniu Rady Naro- 
dowej postawiona została kwestia 
zaufanie dla rządu. Zgromadzenie 
przyjęło 250 głosami przeciwko 191 
wniosek premiera Ramadier odro- 
czenia dyskusji nad nową ordynacją 


skich i poczdamskich Stany Zjed- | wyborczą. Nad projektowaną refor- 
noczone są uprawnione do takich | mą trwała przez cały dzień namięt- 


kroków. 


na dyskusja. Posłowie socjalistyczni, 


Kola polityczne przewidują - wkrótce 


rekonstrukcję rządu angielskiego 
Bevin lub Cripps premierem 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
cytuje przewidywania kół politycz- 
nych, że prawdopodobna jest rychła 
rekonstrukcja gabinetu, ażeby za- 


| pewnić energiczniejsze kierownictwo 


akcji, zmierzającej do ustabilizowa- 
sytuacji gospodarczej kraju. 


na to, iż w myśl przepisów jałtań- | Koła polityczne zastanawiają się nad 
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krem 


terpentynowy 
Fabr. Techn. - 


rosą 


Chemiczna, Poznań, M. Focha 137.. 


Telefon 64 -85 
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(3857 


gZ ostatniej chwili 


Katastrofa ekspresu |Wielki proces w Krakowie 


"LONDYN, Z Palestyny donoszą, 
te ekspres, kursujący pomiędzy Kai- 
rem i Haifą najechał wczoraj na 
podłożoną minę i wykoleił się. Kil- 
ku Żołnierzy brytyjskich odniosło 
rany, a maszynista i palacz zostali 
zabici. Policja brytyjska aresztowa- 
ła 2 Żydów, którzy są podejrzani o 
dokonanie zamachu, 


e . 14 LJ 
Trzęsienie ziemi 
NOWY JORK. W Santiago, na po- 
łudniowym wybrzeżu Kuby, w cią- 
gu ostatnich 48 godzin zanotowano 
9 wstrząsów podziemnych. Tysiące 
mieszkańców opuściło miasto udając 
się w okolice podmiejskie. Według 
pierwszych wiadomości, straty sto- 
sunkowo są niewielkie, chociaż sze- 

reg budynków zawaliło się. 


1/2 lotu dokoła świata 


NOWY JORK, Kpt. Odon, który 
startował do lotu rekordowego na- 
około świata, po 41 godzinach prze- 
był szczęśliwie pół drogi. W ub. so- 
botę wylądował} w Kalkucie, po 
czym wystartował w dalszą drogę 
do Szanghaju. 


WARSZAWA. W. Krakowie roz- 
pocznie się w rwniedziałek proces 
przeciwko -17 członkom: organizacji 
nielegalnych, którym się zarzuca 
uprawianie szpiegostwa i zdradę 
tajemnic państwowych. Wśród oskar- 
żonych znajduje się 2 członków or- 
ganizacji legalnych, a mianowicie 
Mierzwa i Buczek. 


,.Gromyko odrzuca 


NOWY JORK. Na piątkowym po- 
siedzeniu komisji atomowej ONZ 
delegat radziecki Gromyko stwier- 
dził, że Związek Radziecki nie jest 
w stanie zaakceptować zasad, na 
których opiera się amerykański plan 
kontroli energii atomowej. 


Nowe władze 
Aeroklubu RP 


WARSZAWA (PAP) Na walnym 
zebraniu Aeroklubu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej wybrano nowy zarząd 
w składzie następującym: prezes — 


wiceminister komunikacji Olewiński, 
| wiceprezesi: 


"płk. Michalak 'i ppłk. 


Gęsior, sekretarz generalny: płk. 


Jugraf. 


kwestią, kto będzie najodpowiedniej- 
szą osobistością do objęcia roli ko- 
ordynatora wysiłków rządu. Wymie- 
niani są dwaj możliwi kandydaci: 
minister spraw zagranicznych Be- 
vin, który podczas wojny kierował 
dystrybucją sił roboczych w Wiel- 
kiej Brytanii w liczbie 25 milionów 
robotników, i minister handlu — sir 
Stafford Cripps, znany jako zwolen- 
nik „żelaznych racji* i twardych 
wyrzeczeń na drodze ku odbudowie. 


LA ROŚ EO W EZ ZZOZ REZ ZZA Z O ZZOZ WAZY Z Z O 


radykałowie i przedstawiciele pra- 
wicy poparli wniosek o odroczenie 
dyskusji, komuniści głosowali prze- 
ciwko wnioskowi, a MRP powstrzy- 
mała się od głosu. 

Francuskie Zgromadzenie Waroo 
we bedzie poza tym obradowało nad 

cofnięciem licencji handlowych, 
których jest o pół miliona więcej niż 
przed wojną. Licencje handlowe, 
udzielane początkowo bez zastrze- 
żeń, cofnięte zostaną osobom, kara- 
nym więzieniem lub pozbawionym 
praw obywatelstwa. 


Burza w lubelskim 


WARSZAWA (obs). wł). Gwałto- 
wna burza nawiedziła lubelszczyznę. 
W wiełu miejscowociach wicher po- 
zrywał dachy z domów, powywra- 
cał szopy i ogrodzenia, powyrywał 
mnóstwo drzew, a na przestrzeni 
Kraśni — Kraśny Staw uszkodził 
poważnie przewody telefoniczne. 
Straty, spowodowane przez burzę, 
są bardzo poważne, 


W Indonezji niósł być 
pokój—a jest wojna 

WARSZAWA (obsł. wł). Z Hagi 
donoszą, że rząd holenderski odrzu- 
cił amerykańską propozycję arbitra- 
żu w sporze Holandii z Indonezją. 

Walki na- Jawie i Sumatrze trwają 
nadal. Tymczasowy. rząd Hindosta- 
nu wydał zakaz wywozu z portów 
indyjskich materiału wojennego dla 
wojsk „holenderskich. 


` Zgoda Ameryki na odbycie 


konierencji Trzech 
Anglii, Francji i St. Zjednoczonych 


LONDYN (obsł. wł). Sekretarz 
stanu Marshall zawiadomił rząd 
francuski o zgodzie rządu St Zje- 
dnoczonych na odbycie z przedsta- 
wiciełami rządu francuskiego i rzą- 
du Wielkiej Brytanii konferencji, 
mającej na celu ustalenie poziomu 
przemysłowego Niemiec. i omówie- 
nie sprawy Zagłębia Ruhry. Analo- 
giczne zawiadomienia zostały dorę- 
czone ambasadorom Wielkiej Bryta- 
nii i Francji w Waszyngtonie. Czas 
i miejsce tej konferencji zostaną 


Kradzież cennych 


dokumentów gestapo 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że w biurze związku byłych 
ofiar faszyzmu z Bremie nieznani 
sprawcy wykradli pewną ilość do- 
kumentów, obciążających byłych 
agentów gestapo, przywódców SS, 
odpowiedzialnych + za morderstwa 

popełnione na Żydach. 


! 


| 
| 


oznaczone póżniej, Konferencja ta 
odbędzie się niezależnie od konfe- 
rencji, która rozpoczyna swe obrady 
w Waszyngtonie, 


Dolary dla Włoch 


RZYM. Włeski minister handlu 
zagranicznego Cesare Merzagora za- 
komunikował, że Kanada udzieliła 
Włochom pożyczki w wysokości 50 
milionów dolarów, zwrotnej za 20 
lat. Pożyczka zostanie wykorzystana 
na zakup surowców i produktów 
lornych, 


Imarla 


Wanda Siemiaszkowa 


RZESZÓW. (a). Dnia 6 sierpnia br. 
zmarła w Żarnówcu pow. krośnień- 
skiego w dworku Marii Konopnickiej 
duma i chluba całej Polski znakomita 
artystka, dyrektorka Teatru. Ziemi 
Rzeszowskiej Wanda  Siemiaszkowa, 
przeżywszy lat 78, 


Nowa partia w Indiach 


MOSKWA (PAP). 
New Delhi agencja Tass, Sarat 
Chandra Bose proklamował- utwo- 
rzenie w Indiach nowej partii socja- 
listyczno-republikańskiej. Partia ta 
stoi na platformie całkowitej nieza- 
leżności od- Wielkiej Brytanii © 

Bose oświadczył, że przyjęcie, no- 
wego planu brytyjskiego przez Kon- 


Jak donosi z | gres i Ligę Muzułmańską świadczy 


o słabości przywódców . politycznych 
w. Indiach, którzy zgodzili się na 
rozczłonkowanie kraju i przekształ- 
cenie Indii w dominium brytyjskie. 
Zdaniem Bose tylko zjednoczenie 
wszystkich czynników lewicowych 
w Indiach będzie w stanie uratować 
kraj i zwalczać nietolerancje 


Konta; PKO „Zryw Nr V1-135. PRO IKF Ni VI- 
bież: Bank: Gospodarstwa 
Bydgnszc. konto Nr 8086 


Napiecie we Francji 


Spńdzielczeg: 


„Druga bitwa” 
o Wielką Brytanię 


Z chwilą uchwalenia przez Izbę 
Gmin płanu gospodarczego i specjal- 
nych pełnomocnictw dla rządu. roz= 
poczęła się w Anglii „druga wielka 
bitwa o Wielką Brytanię“. Opinia 
publiczna i prasa przyjęły plan go- 
spodarczy bardzo chłodno, nie szczę” 
dząc przy tym rządowi słów krytyki. 
Pisma wszystkich odcieni, m. in. 
„Times“, są zdania, że obecny rząd 
nie staną) na wysokości zadania. 
Konserwatyści uważają, że rząd so- 
cjalistyczny przez doktrynerstwa 
i jawne błędy w polityce finansowej 
zmarnował okres koniunktury w 
handlu światowym i doprowadził 
produkcję w kraju do upadku. Le- 
wica socjalistyczna widzi źródło nie- 
powodzeń gospodarczych w zaprze- 
paszczeniu przez gabinet premiera 
Attlee polityki socjalistycznej i w 
zbyt ścisłym wiązaniu się z kapita- 
lizmem Stanów Zjednoczonych. Gru= 
pa labourzystów tzw. „Keep 
left“ domaga się zmiany polityki za- 
granicznej Wielkiej Brytanii i dal- 
szych reform społecznych, co uważa 
jako słuszną i jedyną drogę, na któ- 
rej Anglia może uniknąć katastrofy 
gospodarczej. 


Jak widać, rząd ma przeciwników 
na lewicy socjalistycznej, wśród 
konserwatystów i liberałów. Wydaje 
się jednak, że plan rządowy natrafi 
na największe trudności w samym 
społeczeństwie angielskim. Jest to 
bowiem plan drastycznych oszczęd= 
ności. Zakłada on zmniejszenie im= 
portu artykułów codziennego użyt- 
ku, benzyny i drzewa i to z tych 
krajów, w których za towary płaci 
się dolarami lub mocną walutą. Dla 
zwiększenia cksportu społeczeństwo 
będzie musiało ponieść ofiary, a więc 
ograniczyć zużycie wielu artykułów 
i zadowolić się mniejszymi racjami 
żywnościowymi. Dzień pracy zosta= 
nie przedłużony w wielu dziedzinach 
przemysłu, szczególniej w konal= 
niach. W praktyce oznacza to, że oby= 
watel brytyjski będzie chodził gorzej 
ubrany, będzie gorzej odżywiał się, 
więcej pracow: 2, a dochody jego bę- 
dzie kontrolować państwo itp. Nio 
więc dziwnego, że apel premiera 
Attlee do narodu angielskiego o wys 
granie drugiej bitwy o Wielką Brya 
tanię spotkał się z tak chłodnym 
przyjęciem prasy, która jest z regúły 
odbiciem tego, co myśli społeczeń= 
stwo. 

Dyskusja w Izbie Gmin edsłoniłą- 
głębsze powody niezadowolenia opo- 
zycji, wykraczające daleko pozą 
ramy planu zreferowanego przez 
premiera Attlee. Konserwatyści 
atakowali całość polityki gabinetu 
socjalistycznego, a nie tylko plan go- 

Zarzucali oni rządowi 
tak 


spodarczy. 

krótkowzroczność w działanin, 
jaskrawo występującą, szczególniej 
na przykładzie zawartego porozu- 


mienia finansowego ze Stanami 
Zjednoczonymi, które, gdyby była 
wykonane w całości, nie tylko uza- 
leźnitoby Anglię od Ameryki, ale 
spowodowałoby upadek handlu bry= 
tyjskiego. Konserwatyści zarzucali 
dalej rządowi „totalitarne zakusy”, 
które godzą — ich zdaniem — w na- 
ród brytyjski. Churchill stwierdził 
tym wyrażnie, że nie ma zaufania da 
gabinetu Labour Party. Takie 
oświadczenie jest czymś więcej, niż 
krytyka rządu. Jest ono na pewno 
próbą mobilizowania opinii angiel- 
skiej przeciwko dalszym postępom 
socjalizmu w Anglii w celu odsu= 
nięcia Partii Pracy od rządów. Fakt, 
że w prasie brytyjskiej pojawiły się 
głosy za powołaniem gabinetu koa- 
licyjnego oraz negatywne stanoe 
wisko zarówno socjalistów jak i kone 
serwatystów wobec tych sugestii 


serwatywnej, nie będzie musiał od- 
wołać się ponownie do wyborców o 
potwierdzenie swojej polityki, a 
więc rozpisać przed czasem nowe 
wybory. Tym bardziej, że wewnętrz- 
na opózycja grupy „Keep left" za- 
rzuca również gabinetowi błędną po- 
litykę zagraniczną, która niekorzyst- 
nie oddziaływuje na interesy gospo- 
darcze kraju. Posłowie Zilliacus i 
Crossman są zdania, że Wielka Bry- 
tania winna nawiązać ściślejsze sto- 
sunki z Związkiem Radzieckim i 
państwami Europy wschodniej, co 
pozwoli jej na większą samodzielność 
wobec dolara. 

Plan rządu brytyjskiego, ocenia- 
jąc go od strony czysto gospodarczej, 
można i trzeba uważać, jako wielką 
próbę przywrócenia Wielkiej Bry- 
tanii jej mocarstwowej pozycji w 
gospodarce światowej. Założenie 
planu uzyskania równowagi bilansu 
handlowego jest bardzo śmiałe, moż- 
na powiedzieć, historyczne. Anglia 
zrobiła wielką karierę gospodarczą 
przed pierwszą wojną światową. Od 
„1914 roku brytyjski bilans handlowy 
kształtował się już z małymi wyjąt- 
kami, niekorzystnie, a niedobór był 
pokrywany z ,„niewidzialnego eks- 
portu“, tj. dochodami z inwestycji 
zagranicznych. W czasie ostatniej 
wojny Anglia nie tylko straciła 
wszystkie swoje inwestycje gospo- 
darcze za granicą, ale dodatkowo za- 
dużyła się na wysokie sumy w 
Egipcie, w Dominiach i w Ameryce. 
„Niewidzialny eksport“ odpadł i od- 
tąd każdóroczny bilans wykazywał 
miliardowe niedobory. Przy pomocy 
pożyczki amerykańskiej, zaciągniętej 
w 1945 r., również nie udało się uzy- 
skać równowagi. 

Jeżeli do tych trudności dodamy 
sp”atę długów i odsetek przez An- 
glięę to konieczność podniesienia 
eksportu za cenę ofiar i ograniczeń 
standartu życiowego obywateli an- 
gielskich staje się historyczną ko- 
niecznością. W obecnej pomyślnej 
koniunkturze na rynkach świato- 
wych Anglia może rozbudować swój 
handel przez inwestycje i w ciągu 
kilku lat osiągnąć dawną pozycję 
gospodarczą. Pozwoliłoby to jej w 
przyszłości na podniesienie stopy 
życiowej ludności. ` 

W tym ujęciu polityka gospodar- 
cza rządu Attlee jest słuszna w zało- 
żeniu. Zarówno prawica jak i lewi- 
ca labourzystowska różnią się tylko 
przy ocenie planu w doborze metod 
i środków dla jego urzeczywist- 
nienia. I 


Skradziono 
BRYLANT 


wartości 


1.000.000 zł 


NOWY SĄCZ (PAP) .Przed kilku 
dniami dokonano w porze popolud- 
niowej w Nowym Sączu włamania 
do mieszkania Jakuba Schechtera, 
skąd skradziono brylant wartości 
miliona złotych oraz cenną biżuterię 
wartości 10 milonów zł. 

Dzięki energicznej akcji miejsco- 
wych organów MO zdołano w prze- 
ciągu 24 godzin wpaść na ślady 
sprawców  zuchwałego . wiamania, 
których zatrzymano w ich kryjówce 
w Przemyślu . 

Przy aresztowanych  włamywa- 
czach znaleziono poza tym 2.000 do- 
larów złotych w „dwudziesłkach*. 


Tablica pamiątkowa 


GDAŃSK (am). Jak  donosiliśmy. 
dziś w niedzielę w ramach uroczy- 
stości 950 lecia istnienia Gdańska zo- 
stanie oddany do użytku odbudowany 
dom przy ul. Lignick.ej 16, w którym 
otrzymują mieszkania bezdomni ro- 
botnicy Gdańska. W domu tym na 
pamiątkę uroczystej chwili wmuro- 
wana zostanie tablica pamiątkowa z 
nast. tekstem: „W 950 rocznicę hi- 
storycznego istnienia polskiego por- 
tu i miasta Gdańska przywróconego 
ponownie w r. 1945 bohaterstwem 
słowiańskiego żołnierza wolnej Pol- 
6ce, a dźwiganego z ruin trudem pol- 
- skiego robotnika dom ten z gruzów 
odbudowany, przekazuje i oddaje na 
mieszkania dla bezdomnej robotniczej 


ludności Wybrzeża. Zarząd Miejski 
miasta Gdańska. W Gdańsku. dnia 
40 sierpnia 1947 r” . 


NÍ Dziennik radziecki 


ale za jaką cenę? 


PARYŻ (PAP). Prasa paryska wy- 
raża poparcie dla stanowiska rządu 
francuskiego, który w związku z no- 
tą  anglo-amerykańską “podkreślił 
konieczność bezpośredniego udziału 
Francji w rozmowach, dotyczących 


„Le Matin* pisze, że notę anglo- 
amerykańską należy uważać za pre- 
sję Stanów Zjednoczonych, wywie- 
raną na Francję celem uzyskania jej 
zgody na zjednoczenie strefy fran- 
cuskiej że strefą anglo-amerykań 
ską. Wydaje się — zaznacza dzien- 
nik — że rząd francuski pośpieszył 
się zbytnio, donosząc o swym uczest- 
nictwie w konferencji anglo-amery- 
kańskiej. „Franc Tireur" sądzi, że 
cel noty jest wysondowanie opi- 


Zaniepośojenie gi 


nii francuskiej. „Czy zmienił pan 
zdanie w sprawie Ruhry?“ zapytuje 
Marshall Bidaulta. Żądanie sprecy- 
zowania stanowiska Francji sformu- 
łowane przez Marshalla pozostaje w 
bezpośrednim związku z przekona- 
niem Waszyngtonu i Londynu o 
zmianie stanowiska Quai d'Orsay 
mimo zaprzeczenia na ten temat. 
Waszyngton i Londyn sądzą, że 
Francja jest gotowa w pewnych oko- 
licznościach wyrazić zgodę na pod- 
wyższenie produkcji stali w Zagłę- 
biu Ruhry. 
„Humanité“ atakuje gwałtownie 
politykę ministra Bidault. Jest coraz 
bardziej widoczne — pisze dziennik, 
że Amerykanie pragną nas postawić 
wobec faktów dokonanych. - 
Plan podniesienia produkcji stali 


etdy nowojorskiej 


spadkiem akcji towarzystw filmowych 


LONDYN (obst? wł.). Pierwszy pro- 
test przeciwko brytyjskim zarządze- 
niom oszczędnościowym  podniesio- 


pierwszej linii zagraniczne filmy, z 
których potrąca się 75 proc. dochodu 
netto na rzecz skarbu państwa. Po- 
nieważ eksport. amerykańskich fil- 
mów do Wielkiej Brytanii był wy- 
soki, natychmiast po wprowadzeniu 
w Życie zarządzenia zaczęły spadać 
akcje amerykańskich towarzystw 
filmowych na giedzie w Nowym 
Jorku. 

Na znak protestu prezes amery- 
kańskich towarzystw filmowych za- 


į rządził wstrzymanie wysyłki amery- 
kańskich filmów do Anglii, gdyż — 
| jego zdaniem — zarządzenia oszczęd- 


iZ własnej inicjatywy przedsięwziąć 
[Feki w celu zaradzenia brakowi do- 
|larów, potrzebnych na import fil- 
mów. ; A 
NOWY JORK (obsł. wł.). Przed- 
stawiciele przemys'y filmowego USA 
zamierzają zwrócić się do Marshalla 
z prośbą o interwencję u władz bry- 
tyjskich w kierunku cofnięcia za- 
rzędzenia dot. ograniczeń importu 
filmów zagranicznych względnie ob- 
niżenia wyznaczonego podatku. 


Na widowni międrynarodowej 


Wzrost wpływów 


w państwach połudn 


W związku z rozpoczynającą się 
15 sierpnia konferencją ministrów 
spraw zagranicznych państw konty- 
nentu amerykańskiego, dziennik „Iz- 
wiestia* stwierdza, że wpływy USA 
w państwach Ameryki Południowej 
wzmogły się znacznie podczas ostat- 
niej wojny. 7 

Stany Zjédnoczone — jak piszą 
„Izwiestia* — stały się głównym 
eksporterem surowców z tych kra- 
jów, partycypując w 1944 roku w 
ogólnym wywozie tych państw w 
wysokości 57 proc., podczas gdy w 
1933 roku udział Stanów Zjedno- 
czonych wynosił tylko 34 proc. 
zaznacza przy 
tym, że rola Anglii w Południowej 
Ameryce znacznie zmalała w okre- 
sie ostatniej wojny, ponieważ Anglia 
płaciła Stanom Zjednoczonym za 
dugi swymi inwestycjami w tych 
krajach, a import z Anglii do Po- 
rudniowej Ameryki w tym okresie 
zmniejszył się o 37 proc. 

„Izwiestia* przypominają, że ka- 
pitał Stanów Zjednoczonych, inwe- 
stowany w 300 przedsięborstwach w 
Po!'udniowej Ameryce, wynosi 4 mi- 
liardy dolarów, Koncesje amerykań- 
skie są ogromne, np. „Standard Oil“ 
posiada w Paragwaju 23 miliony ha 
pól naftowych, a „Standard Oil of 
New Jersey“ 5 i pół miliona akrów 
pól naftowych. Koncesje te stanowią 
prawdziwe państwa w państwie, z 
w'asną policją amerykańską. Przy 
tym płace robotnicze są tam dwa 
razy niższe, aniżeli w Stanach Zjed- 
noczonych. „Standard Oil* posiada 
75 proc. akcji Brazylijskiego Towa- 
rzystwa Naftowego, a inwestycje 
amerykańskie w przemyśle Brazylii 
wynoszą 337 milionów dolarów. W 
rękach Amerykanów znajduje się 
70 proc. bawełny brazylijskiej. W 
ten sposób 42 proc. dochodu narodo- 
wego Brazylii zagarniają banki za- 
graniczne. 

Taki sam stan rzeczy, zdaniem „„Iz- 
wiestii* istnieje w innych państwach 
Ameryki Południowej. 88 proc. rocz- 
nej produkcji miedzi w Chile tra- 
fia do rąk USA. 95 procent całej 
ziemi uprawnej Kuby i 178 spośród 
252 cukrowni należy również do Sta- 
nów Zjednoczonych. 80 proc. prze- 
„mysłu górniczego oraz 80 proc. prze- 
mysłu hutniczego w Meksyku też 
znajduje się w rękach Amerykanów. 

'W państwach południowo-amery- 

ich zaznacza się — pisze „Iz- 


Stanów Ziedn. 


iowo-amerykańskich 


wiestia" — coraz większy opór prże- 
ciwko wzrastającym wpływom Sta- 
nów Zjednoczonych. -Ten opór kół 
demokratycznych uniemożliwił dotąd 
zawarcie forsowanej przez Stany 
Zjednocznone umowy o wspólnej 
obronie półkuli zachodniej. Obecnie 
koła te występują przeciwko zawar- 
jciu umowy o standaryzacji broni i 
wprowadzeniu jednakowego syste- 
mu organizacji armii, wychodząc ze 
słusznego zażożenia, że państwom 
Ameryki Południowej nie grozi żad- 
jne niebezpieczeństwo, zaś umowa ta 
ma na celu utrwalenie hegemonii 
|kapitału monopolistycznego USA w 
| ze krajach. 


+ 


FELIETON K 
Barbara Górska 


Przed 90 laty powstała w Pozna- 
niu placówka naukowa, zastępująca 
brak polskiego uniwersytetu. Dzieje 
tej isntytucji, którą jest Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk, znamy z 
obszernej monografii dr A. Wojt- 
kowskiego *. - 

Ogólnie jednak mało zwraca się 
uwagi na fakt, że inicjatorami To- 
warzystwa byli dwaj Pomorzanie, 
którzy zasługują na to, żeby ich spo- 
łeczeństwu polskiemu przypomnieć. 

Zarówno Kazimierza Szulca jak 
i ks. Franciszka Malinowskiego póź- 
niejsze lata życia związały z Wiel- 
kopolską. 

Właściwy inicjator, Kazimierz 
Szulc, urodził się w r 1825 w Sami- 
nie pod Brodnica jako 19-te dziecko 
włościańskiej rodziny. W 15-tym 
roku życia wstąpił do gimnazjum w 
Chełmnie. Po 4-letnim pobycie w 
tym mieście przeniósł się do Ełku 
na Mazurach. gdzie miał zamiar bu- 

dzić ducha narodowego i wznawiać 
ati tradycje polskie wśród lud- 

ności mazurskiej wyznania ewange- 
lickiego. W Ełku po raz pierwszy 
zetknął się z ruchćm konspiracyj- 

nym, związanym z wypadkami 1846 

roku. Wielki proces przeciw Pola- 

kom, zamieszanym w sprawy poli- 
tyczne, skazał Szulca na kare 

twierdzy. odbytą w ciagu roku w 

Grudziądzu. Powrót do Ełku był dla 

skompromitowanego ucznia niemoż- 


„| uprzejma. 


w Niemczech byłby najpierw ustalony 
przez Anglię i Stany Zjednoczone, 
a potem dopiero zapyta się nas, co 
o tym myślimy. Zastrzeżenia nasze 
miałyby jedynie charakter formalny. 
Dziennik zwraca uwagę na wiado- 
mość „New York Herald Tribune“, 
że w kołach amerykańskich rozważa 
się możliwość udzielenia Francji pil- 
nej pożyczki pod pewnymi warunka- 
mi, w czym pismo widzi dążność do 
podporządkowania gospodarki fran- 
cuskiej — gospodarce amerykańskiej 
i ewentualność dewaluacji franka. 


Francja zagrożona bezpośrednią 
ingerencją w swoją politykę wew- 
nętrzną i gospodarczą, zagrożona de- 
waluacją — oto pierwsze rezultaty 
zachodniej polityki Quai d'Orsay — 
kończy dziennik. 


j 
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Zmiana polit. handlowej 


'w Anglii 

NOWY JORK (PAP). Korespon- 
dent PAP donosi, że w koach fi- 
nansowych Wall Street zwraca się 
uwagę na to, że Wielka Brytąnia 
zamierza prawdopodobnie porzucić 
system wielostronnych umów. han- 
dlowych i oprzeć swą gospodarkę 
na dwustronnych układach. Polity- 
ka taka jest sprzeczna z tendencja- 
mi Departamentu Stanu USA. w 
kołach politycznych przypuszcza się, 
że Departament Stan 1 podejmie sta- 
rania, zmierzające do utworzenia 
funduszu dolarowego, który by wat- 
wił reorganizację gospodarczą 
państw, jakie wzięy udział w koń- 
ferencji paryskiej 4 h 


Gdyby Hitler wygrał... 


pani Irumanowa nie zna!azłaby 


się za kratkami 


'NOWY JORK (ZAP). Korespon- 
dentka „New York Herald Tribune“ 
Małgorzata Higgins, odwiedziła osa- 
dzoną w obozie dla żon hitlerowców 
Goeringową i jej towarzyszki. Wy- 
powiedzi tych kobiet nie świadczą 
bynajmniej o tym, że czas siedze- 
nia w obozie w czymkolwiek zmniej- 
szył ich butę. 3 

Goeringowa na przykład powie- 
działa: „Gdyby Hitler wygrał wojnę, 
to zapewniam panią, nie aresztował- 
by on ani pani Rooseveltowej, ani 
pani Trumanowej.* > 


To przekonanie pani Goeringowej 
poddaje Magłorzata Higgins w wąt- 
pliwość. Hitler, który nie krępował 
się nazywać zagranicznych mężów 
stanu „łobuzami* i „stale pijanymi 
błaznami* oraz „umysłowo chorymi 
zbrodniarzami”, który ponadto w 
niezliczonych razach kazał wyaresz- 
tować całe rodziny, aby mścić się na 
żonach znienawidzonych przez niego 
ludzi, prawdopodobnie nie zawahał- 
Ły się, na wypadek zwycięstwa, za- 
spokoić swej żądzy zemsty na żo- 
nach byłego prezydenta Ameryki, 
czy pani Truman. 

Goeringowa usiłowała też przeko- 
nać swoją rozmówczynię, że jest 
wielką pacyfistką. „Kobiety — mó- 
wi ona — powinny swoim mężom 


oświadczyć, że jeśli dojdzie do rio- | 


wej wojny, przestaną rodzić dzieci.“ 
Korespondentka „New York Herald 
Tribune* zauważa nie bez złośliwej 
ironii, że ze swoim projektem wy- 
brała się Goeringowa o całe 10 lat 
za późno. 


Zona Schiracha była w stosunku 
do korespondentki szczególnie nie- 
Oświadczyła ona, 


ULTURALNY 


= ś ma 
ZQIPO.NNIANI 
liwy, to też po odzyskaniu wolności 
przeniósł się Szulc do Koszalina 
i tam jako eksternista zdał w 1849 
roku "egzamin dojrzałości. 

Studia historyczne i językowe od- 
był na uniwersytecie we Wrocławiu, 
uzyskując w r. 1856 stopień i tytuł 
dr. phil. Polonia wroc'awska, zwła- 
szcza zaś młodzież akademicka, mia- 
ła w nim gorliwego członka, wydaw- 
cę pisma literacko-naukowego p. t. 
„Znicz* i zapalonego rzecznika idei 
panslawizmu W r. 1856 przyjechał 
Szulc do stolicy Wielkopolski jako 
nauczyciel gimnazjum Marii Mag- 
daleny. Z krótkiego pobytu poprzed- 
niego w latach studiów wrocław- 
skich znał tu swego ziomka, dawne- 
go penitencjarza przy Tumie. a 
obecnie plebana w pobliskich Ko- 
mornikach, ks Franciszka Malinow- 
skiego. Wspólne pomorskie pocho- 
dzenie i podobne zainteresowania 
naukowe zbliżyły tych dwóch ludzi 
mimo. znacznej różnicy wieku i 
związały ich dożywotnia. przyjaźnią. 

Młodemu nauczycielowi udało się 
też uzyskać poparcie ks. Malinow- 
skiego dla obojetnie w Poznaniu 
przyjętego projektu założenia To- 
warzystwa Naukowego. mającego 
się oprzeć na wzorach czeskiej Ma- 
cierzy Plan ten, przedstawiony za 
pośrednictwem ks' Malinowskiego 
mecenasom wielkopolskim. ludziom 
o szerokich umysłach i dużych środ- 
kach materialnych, Tytusowi Dzia- 
łyńskiemu z Kórnika i Augustowi 


* A Wojtkowski: Historia Tow. | Cieszkowskiemu z Wierzenicy, szyb- 


Przyj. Nauk. Poznań, 1928. 


ko wszedł na tory realizacji. Zimą 


że i 


Bezczelne odpowiedzi are- 
sztowanej żony Goeringa 


chciałaby rozmawiać z gen. Clayem, 
i ma nadzieję, że generał nie będzie 
się z nią tak obchodził, aby jej 
dzieci wyrastały w nienawiści do 
Ameryki. 


Na zapytanie dziennikarki amery- 
kańskiej, czy jako żony wysokich 
dygnitarzy hitlerowskich, poznaw= 
szy całe okrucieństwo obozów kon- 
centracyjnych, jeszcze wątpią w wi- 
nę Niemiec — nie us!ysza?a żadnej 
odpowiedzi. 


Tabela wygranych 


2-gi dzień ciągnienia 


Wygrane po 100,000 zł. — Nr Nr 
21024 21368 52884 57727. 
Wygrane po 20.000 zł — Nr Nr: 


'1304 1932 7256 15908 19102 21892 
23173 23692 34149 39519 42390 47091 
48685 56194 59304 66534 67616 68344 
74094. 


Wygrane po 10.000 zł — Nr Nr: 


2376 4806 6998 8129 8604 9782 13835 
14475 16517 18143 
20343 21043 22888, 
26528 27293 28055 
30199 35179 37407 
38817 ' 40722 40958 
47118 47236 47489 
50755 51362 52445 
57914 58035 58224 
61329 61682 62305 
68498 68625 69710 
73709 74271 74276 
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1857 r. ukonstytuował się zarząd, 
opracowano statut i instytucja pod 
nazwą Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
rozpoczęła swoją nieprzerwaną do 
dziś z wyjątkiem lat 
pracę. 


Władze pruskie nie pozwalały na- 
uczycielom gimnazjalnym należeć 
| do świeżo założonego Towarzystwa, 
to też inicjator jego, Kazimierz 
Szulc, tylko pośrednio i z daleka 
mógł uczestniczyć w jego pracach. 


Rok 1863 zwiazał Szulca na nowo 
z konspiracją. Podejmował on wio- 
isną i latem tego roku dwie podróże 
do Królewca. gdzie nabywał broń, 
przemycaną następnie z polecenia 
Rzadu Narodowego do Królestwa na 
potrzebę walczących rodaków. Rząd 
pruski wpadł na trop tej akcji. 
į Szulc został w Poznaniu aresztowa- 
| ny i na mocy wyroku sądowego ska- 
i zany na rok więzienia. Skompromi- 
|towany w oczach władz pruskich 
nie miał już poco wracać do Pozna- 
nia. Pozostała mu jedyna możliwość: 
emigracja Zdecydowat się na wy- 
jazd do Francji. Gorzki był chleb 
tułaczy w pierwszych miesiącach 
pobytu Szułca w stolicy Francji. 
Zgubiony w wielkim obcym mieście 
emigrant, nie posiadający stosun- 
ków ani pieniędzy, zmuszony był 
chwycić się jakiegokolwiek zajęcia. 
Zaczął zarabiać jako robotnik a póź= 
niej zecer. Wreszcie powierzono mu 
kierownictwo szkoły polskiej 
Montparnasse. 


Znamiennym objawem w całym 
Życiu Szulca było ciągłe rozpoczy- 
„panie na nowo, przebijanie się przez 
trudy i niedole, pokonywanie ich 
daremne, bo zawsze wyłaniała się 
kleska, niweczaca wszystkie wysiłki. 
Tak było i teraz w Paryżu. Finanse 
szkoły zdążył wysanować, uczniom 
synom emigrantów, zapewnić możlim 


1939—1945 . -< 
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„| Korespondencja r 

|<<") Paryska 

e w cieniu — Pobicie a korków — Nieziszczal- 
ne marzenia — Biarritz „szerokich mas” — Nie ma lo- 


du — W Sekwanie nie wolno się kąpać — Wszystko 
i „idzie w górę” 


Paryż, w sierpniu ostatnich szturm na dworce paryskie, 
Ludziom statecz- a w ogonkach przed kasami biletowy- 


nym, 
zb ie wyprowadza z 
i równowagi, wydaje 
się w Paryżu, że 
HR wściekł 


których nic 


termometr 

się na dobre. Szu- 

kając ochłody w 
piwie, któremu daleko do „Pilznera*, 
spocony obywatel żali się przed kel- 
nerem: x 

Jak żyję, takich upałów nie pamię- 
tam we Francjil.., 

Spocony obywatel nie myli się. Mu- 
siałby mieć bowiem blisko 90 lat, aby 
móc w pamięci zachować podobny 
kanikularny okres w Paryżu. 

Od r. 1873, kiedy to we Francji wpro- 
wadzono pierwsze oficjalne notowa- 
nia meteorologiczne, rekordowym do- 


miesięcznie. Z głodu za te 7 tys. fr. 


eea E a a a TERN ONW TAA 


mi niejeden wyjeżdżający więcej się 
zmęczył niź przez miesiąc normalnej 
pracy, miliony ludzi pozostały jeszcze 
w stolicy, gotując się żywcem na roz- 
miękłym asfalcie i wśród rozpalonych 
murów. Mimo bowiem licznych możli- 
wości zarobkowych, jakich terenem 
była ostatnio Francja, wielka jest rze- 
sza tych, którzy zarabiają tylko „mi- 
nimum życiowe“ t. j. 7 tys. franków 


nie umrze się, ale o wyjeździe na wa- 
kacje marzyć można tylko... w Śnie, 

Upały nie poprawiły przeto humoru 
Paryżan, chociaż wesoły ludek nad 
Sekwaną nigdy do zgryźliwych nie 
należał. Piwo jest cienkie, a zbyt dużo 
pić go nie można przy cenie 7 fr. za 
kufelek. Z winem jest jeszcze gorzej, 


o nh 


y 


A E EARE FEN ETIR aa CAS NEN PIA PEN WA SO 
RE PTY ZRT OOOO RE e 


kanikuła 


udawanie nad Sekwaną plażowiczów 
z Deauville... 

Gdyby jeszcze pod innym wzgłlę- 
dem życie było łatwiejsze... Chleb z 
mąki kukurydzianej jest jednak żółty 
jak cytryna. Podobnie żółta na twa- 
rzy staje się gosposia, kiedy patrzy 
na ceny owoców, mimo, że jest ich 
w bród. Komorne podwyższono o 10%. 

Termometr politycznych nastrojów 
także skacze w górę. Jednym słowem 
wszystko się złożyło na to, aby re- 
kordowy rok upalny mocno wbił się 
w pamięć pokolenia, któremu w roku 
1947 przyszło żyć nad brzegami Sek- 
wany... „Bolesław Lech 


Jerzy Trediakowski 
I wiceprez. m. Gdańska 


YA 


Gdańsk, w sierpniu. 
Po odzyskaniu Gdańska przed 


4 


1LUSTROWANY KURIER POLSKI OOBE WOTA T EETRI Str 3 O 


Włodarze miasta Gdańska 


Od lewej: Prezydent Bolesław Nowicki, I wiceprezydent Jerzy Trediakow- 
ski, Il wiceprezydent inż Jerzy Zakolski i przewodniczący MRN _ Alfred 
Mossakowski. 


SPRAWY ZDROWIA 


i opieki społecznej w Gdańsku 


wają nad higieną otoczenia, nad należało by proporcjonalnie pod- 
czystością wody, gleby i powietrza, | wyższyć budżet Wydziału Opieki 


zapobiegają i prowadzą walkę z, Społecznej. ć 
tychczas  upaln dni b gdyż i mało go i drogie. W dodatku municypalnością miasta stanęło aźnym 
praias 1921 r., Kiedy gy Mad zabrakło w stolicy nawet lodu. Fa-|szereg zagadnień palących, z któ- pi ag zaklady pk iz ge Jeżelibyśmy teraz porównali te 
w Paryżu 38,4 stopni w cieniu. Jak | bryki lodów robią coprawda kokoso- jrych rozwiązaniem nie można itp, prowadzą kursy propagando- | 93 miasta, to widzimy w jakim 
wszystkie inne rekordy i rekord upa- | we interesy, lecz więcej ich dostar- | zwlekać. Jedne z nich siłą rzeczy 7 ; 


łów został obecnie pobity. W dniu 
29 lipca r. b., zanotowano mianowicie 
w stolicy Francji 40,4 stopnia w cie- 


czyć nie mogą niż są zdołne wypro- 
dukować. Przyzwyczajony przez woj- 
nę do wszelkiego rodzaju „ogonków“; 


muszą i mogą być rozwiązywane 
tylko w skali prac zaprojektowa- 
nych i uzgodnionych z odpowiedni- 


wo-wychowawcze, jednym ' słowem 
uruchamiają stopniowo i włączają 
do współpracy poszczególne działy 


szczęśliwym położeniu jest Łódź. 
Miasto niezniszczone o rozbudowa- 
nym przemyśle, spółdzielczości i 


sektorze prywatnym, z drugiej stro- 
niul Paryżanin stoi cierpliwie w ogonku |mi czynnikami państwowymi, dru- mae dy i któremu na imię ny posiadające wspaniale rozbudo- 
Jeden dzień takich upałów można także i za lodem. Gorzej jest jednak | gie muszą być rozwiązywane przez > wane i budujące się instytucje, 


by ostatecznie wytrzymać.. Lipiec u 
wziął się jednak na biednych Francu- 
zów i pobił w tej dziedzinie wszysi- 
kie rekordy, zapisując w historii me- 


'teorologii francuskiej największą cio- 


tychczas notowaną liczbę dni, w któ. 
rych upały przekroczyły 30 stopni w 
cieniu. Nic dziwnego, że Paryżanie 
dochodzą do przekonania, iż tago 
dobrego jest nieco za wiele... 
Paryżanin nie może się nawet po- 
cieszyć, że w innych okolicach Fra1- 
cji ludzie podobnie jak on stękają, 


` iż tegoroczne lato „przesoliło*. Kiedy 


bowiem w Paryżu notowano przeszło 
40 stopni, w Bordeaux termometr sko- 
czył tylko na 34, a w Marsylii ziom- 
kowie Mariusa mieli zaledwie 31 
stopni. — Nie może nawet Paryżanin 
mówić o „upałach afrykańskich nad 
Sekwaną“, gdyż w El Goalec, w środ- 
ku: Sahary, były 34 stopnie, w Daka- 
rze 30, a w Agadir tylko 28, 

Kto mógł to uczynić, ten uciekał na 
plaże nadmorskie. Ma on tam nieco 
ochłody od strony morza, poci się 
zato na widok cen, które w pięciu się 
w górę nie mają się czego wstydzić 
przed termometrem. Znalezienie choć- 
by najskromniejszego pensjonatu po- 
niżej 500 franków dziennie równało 
by się wygraniu wielkiego losu na 


loterii. Taniej można tylko spędzić 


wakacje na wsi, w głębi kraju, jako 
jedyną rozrywkę posiadając tam moż- 
ność wysyłania z najbliższego mia- 
steczka pocztówek do znajomych. „ 

I dlatego, chociaż setki 


tysięcy | wyławiają 


kiedy spocił się w ogonku jak w 
fińskiej łaźni i musi odejść bez tego 
ochładzającego produktu, 


Na „plaży” nad Sekwaną. 
(Rys. „Paris Presse”) 


Pozostaje Sekwana jako jedyne 
źródło ochłody dla „szerokich mas*, 
dla których Deauville, Biarritz czy 
Nicea, to takie same nazwy na mapie 
jak Londyn, Warszawa czy Moskwa. 
Nawet jednak leniwie płynąca pod 
mostami Sekwana jest tylko pokusą 
w dniach upałów. Istnieje bowiem 
zakaz: w Sekwanie nie wolno się ką- 
pać pod karą! 4 

Ludzie mimo to kąpią się tysięca- 
mi w nurtach rzeki, a policjanci, pa- 
trzący na nagusów z zazdrością, kie- 
dy w upale służba jest tak ciężka, 
sobie tych pechowców, 


|) | 
J - . 


samorząd, a ze względu na swoje 
powiązanie bezpośrednie z życiem 
mieszkańców i miasta muszą być 
realizowane niezwłocznie . 3 


Do takich zagadnień w pierwszym 
rzędzie należy zdrowie publiczne i 
opieka społeczna. 


Gdańsk należy do miast zniszczo- 
nych przez działania wojenne. Wła- 
ściwie są to ruiny miasta opasane 
wieńcem ocalałych na krańcach do- 
mów. Poza tym napływ repatrian- 
tów rekrutujących się przeważnie z 
ludności zamieszkującej ziemie le- 
żące za Bugiem, wycieńczonej przez 
wojnę, w większości mającej pre- 
dylekcję do chorób społecznych wy- 
tworzył warunki zagrażające roz- 
szerzaniem się chorób na inne war- 
stwy ludności zamieszkującej mia- 
sto i okolicę oczywiście w pierw- 
szym rzędzie dzieci i młodzież, To 
też prace Wydziału Zdrowia muszą 
iść w kilku kierunkach: 1. ujęcia 
ognisk chorób, 2. zapewnienia nale- 
żŻytej opieki lekarskiej, 3. profi- 
laktyki i należytej propagandy 
zdrowia wśród ludności, 

Ażeby tym wymaganiom spro- 
stać powo'ano odpowiednie komóf- 
ki lecznictwa szpitalnego, pozaszpi- 
talnego oraz Oddział Sanitarny. 
Komórki te prowadzą kontrolę in- 
stytucji leczniczych własnych, pro- 
jektują koordynację planu w zakre- 
się jak najszerszego lecznictwa spo- 
łecznego, 


podróżnych przeprowadziło w dniach którym przyjdzie zapłacić grzywnę za | poradnie wszelkiego rodzaju, czu- 
104 1000006004000600000004000060000000404000000460000000060000000000000000000010dwie 24 milionów zł postawiona 


wie najlepsze warunki życia i nauki, 
gdy wybuch wojny francusko-nie- 
mieckiej w 1870 r. zmusił władze do 
zamknięcia zakładu. Bieda, tym ra- 
zem rozpaczliwa, zajrzała do domu 
Szulca. Oblężenie Paryża skazało na 
głód jego mieszkańców. Wiara w 
powodzenie Francji i optymizm nie 
opuszczały jednak naszego emigran- 
ta, włożyły mu pióro do reki i kazały 
napisać broszurę w jezyku francu- 
skim, wskazujacą ra środki prze- 
ciwstawienia się zalewowi germań- 
skiemu. 

Po zawarciu pokoju wrócił Szulc 
do Poznania i zajął sie pracą nau- 
kową i dziennikarską. Ogłosił wtedy 
kilka rozpraw z dziedziny mitologii 
słowiańskiej i szereg artykułów po- 
lityeznych, propagujacych ideę fe- 
deracji słowiańskiej. Rozległa wie- 
dza, prawość charakteru i nieza- 
chwiana pogoda ducha zjednały mu 
wiele sympatii w Poznaniu, w któ- 
rym poświecał się Szulc w dużym 
stopniu pracy społecznej i obywa- 
telskiej 

Nadmiar pracy. osłabienie orga- 
nizmu, spowodowane latami biedy 
i pobytem w więzieniu, nadszar- 
pħeły jego zdrowie. Dla ratowania 
sił udał sie więc Szule w 1885 r w 
towarzystwie jedynej córki do Buł- 
garii Miał nadzieje. że klimat tam- 
tejszy bedzie mu służył Pobyt w 
tym kraju przedłużył sie niespodzie- 
wanie. Cudzoziemski kuraciusz zy- 
skał duża popularność wśród Buł- 
garów. Niestety zdrowie sie nie po- 
prawiało Zima 1886 r zdecydował 
sie wiec Szulc wrócić do Poznania. 
gdzie po kilkumiesiecznet chorobie 
w marcu 1887 r pracowitego i dla 


jaciela, urodził się w 1809 w Golubiu 
nad Drwęcą. 


Wykształcenie niższę i średnie po- 
bierał kolejno w Golubiu, Chełmnie 
iw Warszawie u O. O. Pijarów. Idąc 
za powołaniem wstąpił do Semina- 
rium Duchownego w Płocku, skąd 
niebawem przeniósł się do Pelplina. 
Na wieść o powstaniu listopadowym 
przeszedł wraz z kilku kolegami 
granicę Kongresówki. Po upadku 
powstania wrócił do Pelplina. Po 
otrzymaniu święceń kapłańskich 
został proboszczem w Czarzu nad 
Wisłą, później we Wałdowie. Od 
najwcześniejszych lat interesował 
się 'ligwistyką, posiadał też jako 
bardzo młody jeszcze człowiek grun- 
towną znajomość wielu języków. 
Przywiązanie do własnej mowy spra- 
wiło, że opuścił Pomorze. Biskup 
Sedlag bowiem obsadzał czysto pol- 
skie parafie ksieżmi Niemcami, 
okropnie kaleczącymi język polski. 
Ten stan rzeczy tak raził ks Mali- 
nowskiego, że przeniósł się do die- 
cezji poznańskiej. Jako penitencjarz 
zamieszkał przy Tumie, a pobyt w 
większym mieście dał mu możność 
korzystania z książek Od czasów 
szkolnych pasjonowały go zagadnie- 
nia językowe. zwłaszcza zaś grama- 
tyki słowiańskie. Przeniesiony Z 
Poznania do pobliskich Komornik, 
poświecił sie ks. Malinowski grun- 
townym studiom w tej dziedzinie. 
Oryginalny samouk nawiązał kon- 
takty z całym światem naukowym 
słowiańskim..a w komornickiej ple- 
banii zebrał duża i wartościową 
hiblioteke naukową Poznańskie 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk zy- 


|kiem Rzepeckim, ks 


skiego”, „Gramatyka sanskrytu po- 
równanego z jęz. starosłowiańskim 
i polskim“). Żmudna praca wypeł- 
niała całe dnie proboszcza, który 
studiował stosy książek i pisał bez 
przerwy. Wzrok osłabił mu się znacz- 
nie, to też w roli lektorek i sekreta- 
rek występowały po kolei 3 jego 
bratanki, które oczywiście usychały 
z nudów przy tej pracy, zajmującej 
nieraz do 10 godzin dziennie. Pod 
koniec życia ogarnęło ks Malinow- 
skiego pewne dziwactwo, próbował 
przemawiać w różnych językach do 
swego wikarego, służby, a nawet do 
zwierząt. 

Ówczesne społeczeństwo wielko- 
polskie otaczało ks. Malinowskiego 
dużym szacunkiem i życzliwością, 
tym bardziej, że odznaczał się on 
obok wielkiej wiedzy piękną posta- 
wą, wykwintnymi formami i żywo- 
ścią usposobienia. Wiązała go też 
zażyła znajomość i przyjażń z całym 
pokoleniem z Tytusem Działyńskim, 
Augustem Cieszkowskim, Władysła- 
wem Niegolewskim, Hipolitem Ce- 
gielskim, J. K. Żupańskim, Ludwi- 
Prusinowskim 
i wielu innymi. 

Nagła śmierć ks Malinowskiego. 
nastąpiła w styczniu 1881 r. w Ko- 
mornikach  Spoezął przy kościele 
parafialnym, ziomkowie wystawili 
mu pomnik Cenną bibliotekę Zmar- 
łego przekazano ' zbiorom Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 
Niestety zarówno ona jak i olbrzy- 
mia korespondencja, przechowywa- 
na przez rodzinę, zginęły w czasie 
ostatniej wojny 

Dzieło przetrwało jednak ludzi 


aa 


Poza tym *musimy jeszcze pamię- | wchodzące w zakres służby zdrowia 
tać, że Gdańsk jako miasto porto- | zmniejsza tym samym warunki, bę- 
we, musi prowadzić politykę zdro- |dące pod!'ożem do rozwoju wszel- 


wia odpowiadającą jego charakte- | kiego rodzaju 


chorób. Natomiast 


rowi. Musi swoje zamierzenia tak | Gdańsk, miasto ruin, zamieszkałe 
planować, żeby wiązały się logicz- | przez ludność napływową zubożałą, 
nie i nie trzeba by było w czasie |wymaga należycie zorganizowanej 
wielkiego jutra gdańskiego burzyć; służby zdrowia i opieki na odpo= 
tego wszystkiego co zostało utwo- | wiednim poziomie. .To też opraco- 
rzone podczas jego dnia dzisiejsze- | wując na r. 1948 projekt koniecz- 
go. Musi być zatem prowadzona po- | nych robót i inwestycyj nastawiłem 
lityka przewidującego planowania, ! aparat nie na wyrost lub przerost, 


mającą w perspektywie charakter 
wielkiego m. Gdańska, jego rozwój 
i możliwości. 

Na terenach Wydziałów Zdrowia 
spotykają się i współpracują dwa 
czynniki b. często o odmiennym 
podejściu do rzeczy — czynnik admi- 
nistracyjny i fachowy lekarski. 
Jakże często na tym tłe dochodzi 
do nieporozumień, co w konsekwen- 
cji ujemnie odbija się na pracach 
całego resortu, a więc i osób ko- 
rzystających z usług tego wydziału. 


Wydział Zdrowia w Gdańsku po- 
trafił stosunkowo szczęśliwie roz- 
wiązać ten problem, mając w 
swoim zespole jednostki poświęca- 
jące się całkowicie służbie zdro- 
wia. Jednak realizowanie każdych 
projektów od najśmielszych do naj- 
(bardziej skromnych musi być opra- 
cowane ściśle na podstawie danych 
jwynikających z sytuacji na danym 
terenie z uwzględnieniem możliwo- 


uruchamiają i prowadzą | c finansowych. Sytuacja m. Gdań- 


ska pod tym względem absolutnie 
nie odpowiada potrzebom. Suma za- 


do dyspozycji Wydziału Zdrowia 
jest dla każdego orientującego się 
choćby pobieżnie tylko w potrze- 
bach zdrowia tut. gminy, sumą 
wprost śmieszną. Budżet miasta za- 
mykający się obecnie kwotą zale- 
dwie 265 milionów absolutnie nie 


pozwala na poczynienie jakichkol-|. 


wiek zmian na korzyść omawiane- 
go resortu i dlatego siłą rzeczy Za- 
rząd Miasta musi poszukiwać in- 
nych źródeł dochodu w pierwszym 
rzędzie musi ubiegać się o dotację. 
Kwoty otrzymane przez Wydział 
Zdrowia pozwoliły tylko na uru- 
chomienie pewnej absolutnie niedo- 
statecznej liczby zakładów i obec- 
nie niektóre zakłady są prowadzo- 
ne na poziomie nie odpowiadają- 
cym potrzebom dnia dzisiejszego. ' 


Zarząd Miejski w Gdańsku nie 
może tylko ograniczyć się do zawie- 
szania szyldów na pewnych domach 
z napisem Szpital, Przychodnie, Po- 
radnie, Dom Matki i Dziecka itp., 
lecz musi te instytucje prowadzić, 
ulepszać, podnosić na coraz wy/szy 
poziom, a przede wszystkim rozsze- 
rzać, dostosowując do rzeczywistych 
potrzeb tutejszyc. 

Jeśli byśmy poczynili po- 
równanie to np. m. Łódź na cele 
Wydziału Zdrowia asygnowa'o su- 
mę zł. 215 milionów, na cele Opieki 
Społecznej sumę zł 65 milionów. 
Przyjmując, że Łódź liczy obecnie 
ca 50.000 mieszkańców, to na jed- 
nego mieszkańca Łodzi na cele 
zdrowotne Zarząd Miejski w Łodzi 

~nan» mme zł 430. Gdy okre- 
ślimy ilość „mieszkańców gminy 
gun..sKiej liczbą 150.000, przypad- 


lecz na przystosowanie go do istnie- 
jących warunków i podkreślam to 
z całym naciskiem, że bez przepro” 
wadzenia odpowiednich inwestycyj 


normalna praca Wydziału Zdrowia . 


jest nie do pomyślenia, a ograniczy 
się tylko jak już to wspomniałem 
do zawieszania szyld i ; 
statystyki, . kę $ 


Jeżeli w tej chwili w Gdańsku 
podnoszę głos w. tej sprawie, ta 
dla sprowadzenia sobie jakichkol= 


wiek wyjątkowych ulg w pokony= 


waniu lokalnych trudności i prze= 
szkód, jakie wszyscy po wojnie 
przeżywamy. Nie może być jednak 
dla mnie obojętną rzeczą w jakich 
warunkach żyje i pracuje miasto i 
jego mieszkańcy, gdyż od stopnia 
zaspokojenia ich „potrzeb publicz= 
nych zależy potencjał sił i energii, 


Najpilniejsze inwestycje wymaga= 
ją łącznie na cele Wydziału Zdro= 
wia 40.198.000 zł, 


Są to wydatki związane jedynie 
z medycyną ludzką, pozostaje zaś 
jeszcze całkowicie niezorganizowana 
należycie medycyna zwierzęca. W 
pierwszym rzędzie należy urucho= 
mić na terenie Gdańska rakarnię, 
potrzeba której nie wymaga spe- 
cjalnego uzasadnienia. Prace zwią= 
zane z tą sprawą są w toku = 
kosztorysy w opracowaniu. “ 


Ogółem przewiduje się na ten cel 
jak i uruchomienie punktów bada= 
nia mięsa sumę c. 2.500.000 zł. 


Oto obraz koniecznych i najbar- 
dziej pilnych wydatków. Oczywiście 
nie ma mowy ażeby Zarząd Miejski 
był w możności pokryć te wydatki 
ze zwyczajnego budżetu miasta, gdyż 
Gmina Miejska jest pozbawiona do- 
chodów i dlatego musi ubiegać się 
o dotacje. Od ich przyznania będzie 
zależało czy prace Wydziału Zdro- 
wia będą rozwijały się zgodnie z 
duchem czasu. BZ 
`- Reasumując powyższe,  stwier= 
dzam, że dobrze jest w dniu 950 le- 
cia istnienia miasta powiedzieć © 
tym, eo się zrobiło i o tym co win= 
no być zrobione, albowiem na nie 
zdają się najszumniejsze hasła i o- 


świadczenia, o ile nie będą poparte” 


pracą i konkretnymi wynikami. 

Praca jedynie i tylko praca na 
ka'dym odcinku wzmocni pozycją 
Gdańska. 


Spółdzielcy polscy 


udali się do Szwecji- 
WARSZAWA (PAP). Na zaproszeć 
nie prezydenta Sztokholmu i zara- 
Sztok= 


skao w nim gorliwego współpra- nie na jedneżo mieszkańca zł 160,7) Prezesa spółdzielczości 
sprawy polskiej dobrze zasłużonego | cownika W Rozprawach tegoż To- | różnica wynosi zł 270, czyli bud-;holmu wyjechała do Szwecji grupą 
żywota dokonał warzystwa ogłosił też /większość | działalność na chwałę polskiej kul-$żet Zarządu Miasta Gdańska | spóżdzielców warszawskich, która 

| * swoich prac (..Zasady i prawidła | tury i jest, obok uniwersytetów. =rzeznaczonej na cele: dzi n - i 
' Ksiądz Franciszek Ksawery Mali- |.pisowni polskiej". ..Krytyczno - po- | najpoważniejszą instytucją naukową zdrowotne winien być podniesiony TWiedzi szereg szwedzkich zakładów, 


| nowski był o 16 lat starszy od przy- | równawcza gramatyka języka pol- | na Ziemiach Zachodnich, $u sumię 45 żv,o milionów. Tak samo, spóździelczych. `: 


i wojnę. Poznańskie Towarzystwo 
| Przyjaciół? Nauk rozwija ożywioną 
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kolebki dziejew Gdańska 


a W rocznicę dziesięciowiekowego istnienia 


Gdańsk, w sierpniu. 
7 r. minęło 950 lat od 

chwili Pójawienia się pierwszej histo- 
rycznej wiadomości o istnieniu Gdań- 
ska jako starej nadmorskiej słowiań- 
skiej osady. Obchodząc w roku bie- 
żącym tę rocznicę, pamiętać musimy, 
że początki Gdańska sięgają znacznie 
wstecz i że co najmniej 50 lat istnieć 
już musiał pierwotny Gdańsk, zanim 
w. roku 997 pojawił się na widowni 
dztejowej jako zorganizowane już 
środowisko, skupiające liczną ludność 
-i będące centrum administracyjnym 

najbliższych terenów Wybrzeża. 

Fak więc mówić można o dziesię- 
ciu wiekach historii Gdańska, a ty- 
siącłecie to zbiega się chronologicz- 
nie z tysiącietnią już historią Pań- 
stwa Polskiego. Początki więc Gdań- 
ska są właściwie równoczesne z po- 


PAKOWANA AAAA 
Kamień węgielny 
pod nowe Lidice 


Wieść o niesłychanym barbarzyń- 
stwie, jakiego dopuścili się Niemcy 
dnia 10 czerwca 1942 r. na miejsco- 
wości Lidice w Czechosłowacji i jej 
mieszkańcach, przejęła cały świat 
cywiłizowany zgrozą. Niemcy znie- 

z powierzchni całe Lidice, wy- 
mordowali wszystkich mężczyzn i 


<*Na wiosnę b,. 


„Krzyż drewniany oznacza miejsce, 
„gdzie cała ludność męska została dnia 
"78 czerwca 1942 r. wymordowana 
przez Niemców; przestrzeń. zajęta 


kiedyś przez Lidice, i 


całą młodzież męską tej wsi, a ko~- 
„biety i. dzieci wywieźli do obozów 
„koncentracyjnych, jako represję za 
zabójstwo Heydricha. 

«Niemcom zdawało się, że -Lidice 
znikneły z powierzchni, lecz kraje 
„cywilizowane podjęły hasło odbudo- 
"my Lidic, a dnia 15 czerwca br. 
kiedy to odbyła się uroczystość po- 
'łóżenia kamienia węgielnego pod 
nowe Lidice, sekretarz komitetu or- 


Z setek 


Przywitanie gości przybyłych na u- 
roczystości położenia kamienia wę: 
gielnego pod nowe Lidice; jedna z 
1f.tu sierot, które zostały odnalezio- 


zganizacyjnego mógł stwierdzić w 
swym przemówieniu okolicznościo= 
wym, że wpłynęła już ogromna su~- 
ma, wystarczająca na odbudowę 
Lidie. . / 

"W uroczystości tej wzięli oprócz 
wybitnych -osobistości czeskich, tak- 
że udział liczni przedstawiciele na~ 
rodów zaprzyjaźnionych, w pierw- 
szym rzędzie Polacy Rosjanie i Ju- 
zosłowianie, o czym już swego czasu 
obszerniej donosiliśmy. (1). 


Kobiety z Lidic, które się doczekały 
tej uroczystości; 192 mężczyzn i 
chłopców oraz 7 kobiet zamordowano. 
196 kobiet wysłano do obozów kon- 
centracyjnych, a 105 dzieci zesłano 
w głęb Niemiec. 


czątkami organizacji Państwa Pol- 
skiego. / B ciis TINE 
Gdzieś w połowie kwietnia 997 'ro- 


ku (data dzienna nie jest dokładnie 
znana) pojawiła się na wiślanych: fa- 


RET 


Kościół św. Mikołaja OO. Domini- 
kanów, u progu którego miała miejsce 
rzeż gdańszczan przez Krzyżaków w 
r. 1308, sztych J. Schultza z połowy 
wieku XIX, 


lach płynąca w dół rzeki, jej zachod- 
nią odnogą, Leniwką, wojenna łódź 
„pełna zbrojnych rycerzy. W orszaku 
ich pfynął ku. ujściu Wisły wysoki 
dostojnik: Kościoła — piskup praski 
a zarazem skromny zakonnik bene- 
dyktyński św. Wojciech .Sławniko- 
wicz. Towarzyszyło mu dwu innych 
duchownych: rodzony brat biskupa 
Radzym-Gaudenty oraz drugi zakon- 


„Gyddanyzk* — tak przynajmniej o- 
kreślił nazwę tej osady uczony bene- 
dyktyński mnich — Canaparius, któ- 
ry w parę lat później w rzymskim 
kiasztorze Benedyktynów pod  wez- 
waniem św. Aleksego ną Awentynie 
opisze dokładnie całe to zdarzenie. 
A wiadomości dostarczy mu zapewne 
nie kto inny, lecz właśnie uczestnik 
misyjny wyprawy Radzym-Gaudenty, 
który w dwa lata po pruskiej misji 
wyruszy w orszaku cesarza Ottona z 
Rzymu, by. jako arcybiskup-nominat 
katedry św. Wojciecha w Gnieźnie, 
„objąć w roku 1000 ster rządów Koś- 
cioła w Polsce. Miał więc na pewno 
Canaparius ścisłe relacje i zasługują 
one, tak ze względu na informatora 
jak i autora, w pełni na wiarę. 


Lecz co -mówi benedyktyński autor 
o samym Gdańsku, do którego przybiła 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


bolesławowa nawa, wioząca dostojny. 


orszak? Pomorską osadę określa Ca- 
naparius łacińskim wyrazem „urbs* i 
mówi, że zbiegła się tu na powitanie 
niezwykłych gości liczna rzesza miesz- 
kańców wybrzeża. Ludny był juź 
wówczas Gdańsk i naczelne na tym 
terenie zajmował stanowisko. Wska- 
zuje na to już i sama terminologia, 
jakiej używa benedyktyński pisarz, 
określając Gdańsk nazwą „urbs* a 
nie „oppidum', który to wyraz w kla- 
sycznym łacińskim języku oznaczał 
miasto. „Urbs“, to. dla rzymianina i 
Włocha synonim Rzymu i żaden pi- 
sarz rzymski inaczej nie mówił o 
swym rodzinnym mieście. W kon- 
sekwencji „urbs“ dla pisarza łaciń- 


nik Bogusza-Józef. Po długiej podróży | skiego, to osada naczelna, stolica ja- 


przybiła łódź do miejscowości zwanej 


Jerzy Stankiewicz 
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Gdańsk, w sierpniu. 


wielce interesujące jest chro- 
nologiczne zestawienie („Gdańsk* 
praca zbiorowa red. St. Kutrzeby) 


usiłowań średniowiecznych pisarzy, 
pragnących możliwie wiernie oddać 
w- łacińskim alfabecie słowiańską 
nazwę miasta: . Gyddanyzc : 997, 
Kdańzc 1148, Gdanzc 1178, Gdantz 
1198, Gdanizc 1220, Gdanzk 1226, 27, 
36, 39,  Gdancz- 1272, 80, Gdansk 
1227,1268. 3 


Pierwsze Danzigi początkowo rż- 
niące się od brzmienia polskiego w 
zasadzie jedynie brakiem głoski 
„£', pojawiają się dopiero w XIII 
wieku i to dość sporadycznie. Że 
się potem tak rozpanoszyły, zawdzię- 
czamy to jedynie nieszczęśliwym 
wypadkom w r. 1308, kiedy to Krzy- 


'|żalkom udało się na niespełna pół- 


| 
H 


| tora wieku zawładnąć Pomorzem i 
jego stolicą. Jak się później ukła- 
dała historia miasta? Ano... bywa- 
ło różnie. Kiedy gdańszczan uciskał 
krzyżacki but, zwracali się po ratu- 
nek do Polski, kiedy Polska przeję- 
ła pieczę nad miastem, potrafili 
walczyć z nią dyplomacją i orężem, 
gdy szło im o zachowanie wyłącz- 
nych praw do naszego handlu mor- 
skiego. Buta gdańszczan ` osiągnęła 


punkt kulminacyjny w r. 1577, kie— 


dy doszło między Gdańskiem i 'Pol- 
ską do formalnej wojny. Po tym 


wszystko ucichło. Gdańsk wreszeie | 


pojął swą rolę i swe stanowisko w 
gospodarczym życiu Polski, ludność 
jego zaczęła coraz szybciej nasią- 
kać polskością, zdawało się, że się 
wszystko wreszcie ułoży. Niestety, 
przyszedł okres rozbiorów i Gdańsk 
mimo. protestów rady oraz bezna- 
dziejnego oporu, stawianego przez 
zrozpaczonych mieszczan, zajęli 
Prusacy. Rozpoczęło się systema- 
tyczne. niemczenie miejscowej lud- 
ności, a gdy to szło opornie, spro- 
wadzono z -głębi „Reichu“ osadni- 
ków. Początkowo: trudno było po- 
godzić się gdańszczanom z nową 
sytuacją, nawet zorganizowali po- 
wstanie, niestety przedwcześnie wy- 
kryte. Cóż jednak mogła poradzić 
garstka dawnych, pielęgnujących z 
pokolenia na pokolenie swe trady- 
cje mieszczan przeciwko dziesiąt- 
kom tysięcy krzykliwych i trzyma- 
jących wszystko mocno w karbach 
przybyszów z zachodu? 
* z * 

Kiedy osiedliiem się na stałe w 
Oliwie, poznałem pewną staruszkę, 
właścicielkę sąsiedniego mieszkania. 
Byłem -wielce zaintrygowany tą o- 
sobą. Nosiła nazwisko polskie, wie- 
rząca katoliczka miała na ścianach 
swych  pokoików  porozwieszane 
święte obrazki z napisami polskimi 


Fa 


kiegoś obszaru czy terenu. Był za- 


powróci? 
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Po lat blisko tysiącu... 
św. Wojciech 


tem Gdańsk już wówczas stolicą nad- 
morskich ziem, ; 

A te nadmorskie ziemie były za- 
mieszkałe od stuleci przez słowiań- 
ską ludność (wskazuje na to wyraźnie 
relacja podróżnika Wulfstana z kdń- 
ca w. IX) i już wtedy należały do 
dzierżaw władcy Polski Bołesława 
Chrobrego. O słowiańskości tych ziem 
świadczy zresztą i sama nazwa Gdań- 
ska — „Gydanyzk*, wyraźnie sło- 
wiańska. Godzili się na to i poważni 
historycy niemieccy, twierdząc (i 
słusznie), że z tej nazwy „Gdańsk* 
powstała „dopiero później jako po- 
chodna niemiecka nazwa „Danzig“. 


Kościół św. Elżbiety w XIX w., 0= 
becnie księży Pallotynów, sztych J. 
Schultza z peł. w XIX. s 


Ciekawą analogią może być tutaj 
nazwa innego pierwotnego słowiań- 
skiego miasta Lipska, zgermanizowa- 
nego później i zmienionego na 
„Leipzig“. i 

I gdybyśmy nawet nie mieli żad- 
nych innych dowodów, to już sam 
fakt, że Słowianie zamieszkują w X 
wieku ten teren, że przybywają tutaj 
rycerze bolesławowscy i że -ich ra- 


pł 


do Gdańska 


a datowane w okreste-przedwojen-] Gdańsku "wiele: Więcej: nawet, niż 
nym, przychodzity «do-niej inne sta=.| początkowo «mogio'- «się wydawać 


ruszki; z którymi mówiła po polsku, | możliwością. Osiedliło się na tere- 
ale ta jej polszczyzna nosiła specy- | nie Gdańska około 150.000 Polaków. 


ficznie niemiecki akcent i opierała | Są tu i repatrianci i przesiedleńcy. i 


„się wyłącznie na niemieckiej składni. 
Wreszcie, kiedy dowiedziałem. się, | ludnościowa znajduje się na_ dobrej 


Wieża kościoła Mariackiego na 
otaczających ją ruin. 


że p. N. złożyła wniosek o rehabili- 
tację, przycisnąłtem ją do muru: 

— Czy pani właściwie jest Polką 
czy Niemką? 

Ona bynajmniej nie stropiła się, 
tylko odparła dumnie: Jestem 
NAE i została w Gdań- 
sku... 


tle 


* * * 


Tragiczne dzieje Gdańska, którego 
ludność była właściwie konglome- 
ratem wielu narodowości a nawet 
ras, zakończyły się dla miasta wręcz 
katastrofalnie. Gdańsk całkowicie 
legi w gruzach, jego niezmierzone 
bogactwa szczezły w ogniu, a z 
dawnej wielkości i chważy zostały 
jedynie dumnie rozpięte na jego 
bramach polskie ory. 

Obecnie musiało się wszystko 
zaczynać od nowa. Dziesiątki ty- 


sięcy niemieckiej ludności napływo- | 


wej musiały ustąpić miejsca nam — 
Polakom, którzy władaliśmy tą zie- 
mią już przed wielu setkami lat. 
Musieliśmy na nowo organizować 
skomplikowane życie miasta, na 
gruzach musimy budować nowy 
Gdańsk, nowy port, słowem — pra- 
ca od podstaw. 
Po trzech 


| 
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latach zrobiono z) 


autochtoni, lecz cała ta. mozaika 
drodze ku 
jednolitego 
szczanina, 


Uruchomiliśmy serce miasta, któ- 
rym zawsze był jego port. W miej- 
sce zniszczonych — powstały nowe 
magazyny, zbroimy "nabrzeża: wy- 
produkowanymi na' Śląsku, ręką 
polskiego robotnika, dźwigami, przy- 
stępujemy do budowy *nowych ba- 
senów. 

Dzięki wysiłkom MZKGG i PKP 
pomyślnie. załatwiliśmy: skompliko- 
waną sprawę komunikacji. Ideowa 
praca polskiego robotnika postawiła 
na nogi zdewastowany. tabor tram- 
wajowy i rzeczny, a kolejarze mi- 
mo wielkich. trudności łączą Gdańsk 
z Gdynią kilkudziesięciu parami po- 
ciągów na dobę. 


Borykamy się wreszcie z najważ- 
niejszym zadaniem odbudowy znisz- 
czonego miasta. W tej ostatniej 
dziedzinie jest bodajże najwięcej 
jeszcze do zrobienia, lecz i tutaj po- 
stawiono już pierwsze i bardzo 
ważne kroki. W pierwszej fazie o- 
siedleńcy zajmowali mieszkania tyl- 
ko niezniszczone. W następnych. już 
— kiedy tych zabrakło — remonto- 
wali na własny koszt zdemolowane 
lokale i mniejsze budynki. Obecnie 
przystąpiono do odbudowy nadają- 
cych się jeszcze, wypalonych szkie- 
letów oraz — co ważniejsze — do 
planowej odbudowy całych dziel- 
nic. Na pierwszy ogień poszły ul. 
Grunwaldzka oraz przyległe do 
dworca głównego dzielnice „Gdańsk 
46/47“. Obok tego planuje się rów- 


stworzeniu odrębnego 


typu Polaka-Gdań- 


Jedno z piękniejszych stoisk w hali 
produkty przedsiębiorstwa połowów 
skiem w pięknej iormie zwisają sieci rybackie. 

inż, arch, Mojseowiczowa i Gawęcka, 
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dośnie wita tubylcza ludność osady 
— świadczyłyby wyraźnie o tym, że 
już wówczas Gdańsk w obręb Pań- 
stwa Polskiego wchodził. Lecz mamy 
na to bezpośrednie i wyraźne pisem- 
ne dowody. Ten sam Canaparius gvy- 
raźnie, mówiąc o Gdańsku, stwierdza, 
że w tym miejscu, (by zacytować do- 
słownie), „ducis latissima regna... ma- 
ris confinia tangunt“ „szerokie 
dzierżawy księcia... dotykają morza 
granic”, A więc Pomorze gdańskie 
wchodziło niewątpliwie w skład pań- 
stwa Bolesława Chrobrego. 950-ta ro- 
cznica istnienia Gdańska jest więc za- 
razem 950-tą 'rocznicą pierwszej wia- 
domości o istnieniu dostępą Polski do 
morza i o polskiej żegludze wiślanej. 


Tak więc już na tym tle rocznica 
dziesięciowiekowego istnienia Gdań- 
ska nabiera ogólno-polskiego znacze- 
nia, a obchód jej winien znaleźć echo 
w sercach i umysłach całej Polski, 


Jeden z typowych przekupniów `u- 
licznych gdańskich według ryciny 
Mateusza Deischa z w. XVIH. U dołu 
charakterystyczne wołanie sprzedaw= 
cy wraz z nutami: „Topki kupcie pan- 
ki”. ; 


W skład bloków znajdujących się 
na terenie przyszłej dzielnicy 
„Gdańsk 46/47“ — wchodzi również 
stary kościół św. Elżbiety. Długi 
czas świeciły jego ruiny, ra- 
dośnie uśmiechającą się do scep< 
tycznych przechodniów zieloną ta” 
bliczką, która głosiła „że kościół 
zostanie wkrótce odbudowany”. I 
tak jeszcze zimą ustawiono dach, 
odbudowano. chór, potem załatano 
liczne uszkodzenia muru, a teraz 
wstawia się do okien betonowe, do- 
skonale 
gotyckie, maswerki, oraz tynkuje 
się pokiereszowane wnętrze. Przed 
olbrzymim płótnem, rozpiętym na 
ramie, stoi na drabinie malarz i 
wykańcza wielką postać św. Woj= 


Święty Męczennik odziany 


nież prace w śródmieściu. 
LI 
* 
ciecha, 


Dwór Artusa w Gdańsku 
w uroczysty strój - biskupi dzierży 
w prawej dłoni uniesiony w górę 
Krzyż. Za nim szumi morze... : 
Po lat blisko tysiącu wrócił św; 
Heisei do Gdańska. 
J. Stankiewicz. 


„B“ MTG - przedstawiające pracę. ł 
dalekomorskich „Dalmor”. Nad stoje 
Stoisko projektowały Ba 


naśladujące pierwowzory 


i niemal 
. mórskim zagadnieniom 


pędy 


Nr: DODATEK TYGODNIOWY 
 Walerton Lachnićt 


„WSZYSCY NA POKŁAD!" == 


Problematyka morza w ciągu | ustepują osiągnięciom w nieliterac- 


_ dwóch lat naszej niepodlcgości zo- 


stała już przeorana we wszystkich 
kierunkach. Wykreślono 
ich drogi 


wyznaczono głębokości i szybkości 


nurtów, którymi życie narodu podą- 


ża ku morzu, względnie którymi 


- morze wdziera się w stały ląd zwar- 


tego kompleksu zagadnień istnienia 
i rozwoju organizmu państwowego 
Nurty te ujęto w uregulowane brze- 
gi, opatrzone w tamy i śluzy etapów 
realizacyjnych, przewidziano wyko- 
rzystanie zawartych w nich energii, 
zapoczątkowano ekspłoatacje ukry- 
tych w morzu skarbów gospodar- 
czych. 

Nad brzeg zagadnień mor- 
skich sprowadzono wszystkie niemal 
rodziny problemów od politycznych 
i gospodarczych po wychowawcze 
i światopoglądowe. Wydawałoby się, 
że wszystko jest w porządku. Osia- 
gnięcia nasze, uzyskane w oparciu 
o brzeg morski, rysują się wyraźnie. 
Pracują porty i stocznie, p'yną okre- 
ty, wzrastają cyfry importu i eks- 
portu droga morską, wzrastają tran- 
zyt i morskie stosunki z zagranieą, 
rozwijają się nadmorskie kąpieliska, 
powstają nowe linie okrętowe — 
wszystko wskazuje na to, że naród 
„szczurów lądowych“. zaczyna sta- 
wać się narodem żeglarzy. 

Ten „wiatr od morza“, który po- 
wiał nagle nad naszymi głowami, 
zerwał nam coprawda czapki, odkry- 
wając głowy w podziwie dla 500 ki- 
lometrów wybrzeża, zaszeleścił w 
stosie artykułów,  rozważających 
aktualne zagadnienia morskie, lecz 
choć wieje ciagle, nie ma jeszcze 
sztormowej siły, napinającej wszyst- 
kie żagle. i 

W. tym lesie problemów morskich 
czy przymorskich sa korony drzew, 
których wiatr ten nie zdołał jeszcze 
rozkołysać. Las szumi lecz niektóre 
drzewa nie biorą udziału w tym 
koncercie. Milczy dotąd potężny 
dab.. literatury Konary tego dębu 
obrosły już nowym listowiem, ale, 
gdy sie jego koronie przyjrzeć, wy- 
daje sie, że gałęzie jej zwrócone są 
raczej ku ladowi. Brak konarów 
sięgajacych łukiem ponad morskim 
brzegiem ku pe'nemu morzu. 

Wydawałoby sie, że 500 km wy- 
brzeża znajdzie swój wyraz literac- 
ki. Możnaby tak sądzić tym bardziej, 
że w naszej psychice narodowej do- 
minującą rolę holownicza, rolę wy- 
chowawczą i ksztaltująca pojęcia 
spełniała zawsze wlaśnie literatura 
Zdawałoby się, że naród, który tak 
szerokim frontem dotarł nareszcie 
do morza, otwierającego mu drogę 
w «szeroki świat, materiału do budo- 
wy tratwy, majacej wynieść go na 
nie, zaczerpnie właśnie z owego pnia 
literatury. Tymczasem tak nie jest. 

Gałąż naszego piśmiennictwa po- 
chylona nad Warszawą, mieni się 
wszystkimi barwami jej bohater- 
stwa i meczeństwa; druga — zadu- 
mana nad martyrologią narodu w 
obozach. koncentracyjnych — wyda- 
je się już nawet usychać; trzecia — 
szumiąca opowieści o bojach od Le- 
nino po Berlin, o wszystkich rodza- 
jach broni i wszystkich frontach 
drugiej wojny światowej — roz- 
przestrzenia się szeroko; inna — 
rozpostarta ponad chłoska niwą — 
zieleni się; wysoko strzelają młode 
zagadnień etycznych i ideolo- 
gicznych W kierunku morza nie 
zwraca się żadna i 

„Wiatr od morza“ został zlikwi- 
dowany „Szczecin“ walczący z roz- 
licznymi trudnościami — to cała 
dziś prasa „morska“. Z piszących 
Stępowski, najwybitniejszy : polski 
marynista, nie odsunał się od morza 
ale dotad milczy, w Derłowie mie- 
szka Łakomy, „osade literacko-ma- 
rynistyczna* w Karsibórzu założyli 
Papuga i Świerkiewicz, pisze swe 
opowiadania Zvdler. „Wielkim dniom 
małej floty“ Pertka i „Dziekuje ci, 
kapitanie“ Fiedlera przeciwstawia 
się banalna odcinkowa literatura 
„morska* — i oto drugi rok mija, 
a nie widać dzieła na miare. „Z kra- 
iny milczenia”, „Sagi o Jarlu Broni- 
szu”, „Miasta niepolronanego" czy 
„Spraw Polaków". Pozostaje wiec 
faktem, że jak dotad nie słychać o 
marynistyce polskiej. nowej, współ- 
ezesnej, odzwierciadlaiacej współ- 
czesne problemy. kształtującej i wy- 
tyczającej przyszłe 

Brak ten wydaje mi sie tym ja- 
skrawszy, że w innych dziedzinach 


kich dziedzinach Życia. -Diagnoza 
tego niepokojącego stanu jest oczy- 
wista: z literaturą marynistyczną 
źle się dzieje. Ale jakież tego przy- 
czyny? Otóż ta głównie, że „wiatr 
od morza* owiał nas wprawdzie ale 
nie przewiał do szpiku kości. Bez- 
sprzecznie rolę i znaczenie morza 
ujmujemy głębiej i pełniej dziś, niż 
przed niedawnymi jeszcze czasy, ale 
rozumiejąc je czy równie głęboko 
czujemy? Bez tej surowicy uczucio- 
wej, jaką w mentalności społeczeń- 
stwa przemys'owo - rolniczego za- 


FARO 


| szczepić winna literatura, możemy 
stanąć wobec zjawiska wyczerpywa- 
nia się sił psychicznych w walce o 
posiadanie morza, sił o wiele waż- 
| niejszych niż siły fizyczne. Od stop- 
nia i jakości wkładu literatury w 
sposób myślenia i czucia społeczeń- 
stwa zależy wszak i morale mary- 
'narzy i stan liczebny floty i napię- 
cie wysiłku społecznego, skierowa- 
nego ku sprawom Bałtyku i żeglugi. 
Dalszym powodem trudnego pączko- 
wania marynistyki jest niewytwo- 
rzenie się bardziej atrakcyjnego 
, środowiska literackiego nadmorskie- 
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go, któreby skupiło większą liczbę 
zainteresowanych morzem literatów. 

Naturalnie recept na tę anemię 
marynistyczną może być tyle ilu 
znajdzie się lekarzy. Nie moją rze- 
czą wchodzić w ich kompetencje 
Ale możeby o tych sprawach pomy- 
ślały oddziały gdański i toruński 
ZZLP? Wydaje mi się pożyteczne i 
konieczne zwiększenie zainteresowa- 
nia literatów sprawami - morza. 
Konkursy, nagrody specjalne, poszu- 
kiwanie nowych talentów wśród 
autentycznych łudzi morza, wreszcie 
wejście na drogę takiego właśnie 
bezpośredniego kontaktu z: morzem, 
jaki utrzymują mieszkańcy osady w 
Karsiborzu — wszystko to moga być 
drogi, prowadzące do celu, aczkol- 
wiek, zdaję sobie sprawę, nie jedyne. 

Palenie ognisk, iluminacje i wian- 
ki, rewie morskie to zanurzanie 
pięt w morzu, to chwilowy dreszcz, 
który musi być zastąpiony stałym 
pociągiem, nieustającym „morskim 
czuciem* całego społeczeństwa. Fra- 
zesy o „przesiakaniu morską tre- 
ścią" stały się już liczmanami o 
pustym dźwięku fałszywej monety. 

Chcemy usłyszeć dźwięk szlachet- 
nego kruszcu literackiego, powsta- 
łego ze stopu morza i życia, czło- 
wieka i jego pracy, piekna i grozy 
morza i Życiodajnych wartości, ja- 
kie reprezentuje. Podjęcie tej całej 
pracy kształtującej umysłowość spo- 
łeczeństwa, wprowadzanie morza i 
jego problematyki pod strzechy na- 
wet najbardziej od morza odległe 
— to zadanie, które musi być speł- 
nione i to jak najrychlej Na odcin- 
ku nadmorskim, podobnie jak na 
innvch, literatura dała sie wyprze- 
dzić życiu, dała się zepchnąć z zaj- 
mowanego dotąd w dziejach naszych 
miejsca na kapitańskim mostku. To, 
czego dokonała praca rak narodu, 
domaga się ukazania w zwierciadle 
literackiego dzieła, dzieła — obrazui 
dzieła — dokumentu. Czad wojenny, 
opary dymów krematoryjnych, me- 
daliony wspomnień. z niedawnei co- 
prawda „przeszłości. moga już iść 
odpoczywać. na . półki- biblioteczne. 
Jak z gruzów Warszawy wstaje no- 
wa Warszawa, tak z rozpamiętywa- 
nia gruzów Życia literatura musi 
wyjść w życie, ukazać je odradza- 
jace sie, krzennace w si'y, i stanąć 
do pracy dla dalszego tego Życia 
rozwoju. 

Najwyższy czas, by na pok*ad 
literatury wylegli maryniści Życie, 
wachtowy oficer naszego istnienia, 
wzywa ich coraz donośniej Naród 
— jak może nigdy przedtem — sta- 
nął naprawdę. frontem do morza, 
nie w świętalnym a roboczym stro- 
ju! Pieśń o pracy dla morza zainto- 
nować musi literatura piekna, bo 
wszak to jej przypisana rolą jest, 
by „zachwycała do pracy“. 
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Na scenach 


Plany repertuarowe na sezon 
1947/48 przewidują nowy podział za- 
dań artystycznych teatrów krakow- 
skieh. Teatr im. Słowackiego wysta- 
wiać będzie repertuar klasyczny 
oraz wybitne dzieła literatury współ- 
czesnej zarówno polskiej jak i obcej. 
W Teatrze Starym dominować bę- 
dzie współczesna twórczość drama- 
tyczna, polska i obca, o charakterze 
kameralnym i eksperymentalnym 
Sezon w teatrze im Słowackiego 
zostanie otwarty tragedią Słowac- 
kiego „Horsztyński*. W dalszym cią- 
gu  przewidziarłe są: „Bolesław 
Śmialy* lub „Klątwa“ Wyspiańskie- 
go, „Św. Joana“ Shawa, „Fryderyk 
Wielki“ Nowaczyńskiego lub „,,Do- 
żywocie“ Fredry z L., Solskim, „Re- 
wizor* Gogola z Kurnakowiczem, 
„Owcze źródło* Lope de Vegi, 
„Maskarada“ Iwaszkiewicza, „Suł- 
kowski“ Żeromskiego, „Śluby pa- 
nieńskie'* Fredry z Leszczyńskim ja- 
ko Radostem oraz „Krakowiacy i 
górale* Bogusławskiego. 


Teatr Stary wystawi w nowym 
sezonie „Dom kobiet“ Nałkowskiej, 
„Ptaka“ Szaniawskiego, „Męża i żo- 
nę“ Fredry, „Szczęście Frania“ Pe~ 
rzyńskiego, „Obronę Ksantypy“ Mor- 
stina, a jako prapremiery „Powrót 
syna marnotrawnego“ Brandstaet- 
tera, „Ocalenie Jakuba“ Zawieyskie- 
go. „Wita Stwosza“ Bunscha, ,„Do- 
bra wróżbę" Otwinowskiego, „Dom 

O'wiecimiem* Hołuja oraz S. 
I Witkiewicza. (syna) „Szewcy“. 


Jadwiga Korczakowska 


i estradach SPOTKANIE Z MORZEM 


Uśmiechem szczęścia. mego dziecka - 
witam cię, morze, po latach rozłąki. 

Daleka tobie nadmiar przeżyłam 'cierpienia. 

Ty czekałoś niezmienne — gdy wszystko. się zmienia... 
Szumisz zwycięstwem, pocieszasz wiecznością, 

Jestes prawdą, siłą i trwaniem, 

o Bogu mówisz głosem oceanów. 


Bądż pozdrowione 
miodem lipy wybujałej 


pod chaty okienkiem, 


bócklinowskim smętkiem oksywskiego cmentarza — 
najpiękniejszego krużganka do nieba. 


Bądż pozdrowione 


zielonych szos wirażem, 


żaglem zawieszonym na wód cieniu 
jak jasna myśl, jak westchnienie... 


Spod kół auta arcieka czas wojenny 

poznaczony szkieletami maszyn. 

Precz, smutku! Bądź pozdrowione, morze — znowu nasze!! 
Nie uchylajmy zasłony przeszłości. 

nie szukaimy wojennych blizn i znaków! 

Ty przecież całe patrzysz w słońce! 


Pogardłiwie wypluwasz 


szczątki wraków! 


Skręcone w śŚmiertelnym bólu 
żelazne żebra budynków portowych 
człowiek mocną: woła prostuje, dźwiga na nowo! 


Powstaje rzeczywistość 


cal po cału, metr po metrze. 
Naprzód, dalej, twórz, ludzki czynie! 


Dmij, morski wietrze! 


O, niezmienna potęgo wszechmocy — 
bądź pozdrowione. morze! t 
A ja samotny ból człowieczy 
na twej fali wierszem położę... 
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| liowa* Dumasa oraz „Cyrano de Ber- | ści“ *Zawieyskiego. „Szelmostwa Ska 


gerac" Rostanda 


Z literatury obcej przewidziane jest, 


wystawienie sztuk: „Henryk IV“ Pi- 


Teatr Miejski w Bydgoszczy pod skiej, 


pena“ Moliera, .„Profesję pani War- 
ren“ Shawa, „Orfeusza“ Świrszczyń- 
„Ksieżyc w żółtej rzece“ 


randella, „Żołnierz i bohater“ Sha- dyr W Horzycy zamierza wystawić ; Johnsona oraz „Miasto w dolinie“ 


zdobycze pisarstwa powojennego nie iwa, „Matka“ Czapka, „Dama kame- 


" 
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w nowym sezonie „Rozdroże miło | 


Priestleya. 
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Życie kulturalne : 
Muzycy polscy za granicą © 


W b. miesiacu odbędzie się w 
Trenczyńskich Cieplicach festiwal” 
muzyczny, w którym wezmą udział“ 
m, in. pianista prof Zbigniew Drze-*, 
wiecki i skrzypaczka Eugenia Umiń- ` 
ska. z 

Przewidziany jest wyjazd w naj=" 
bliższym czasie do Jugosławii na^- 
tournće artystyczne pianisty: Wł. 
Kędry, skrzypaczki Ireny Dubiskiej- 
i śpiewaczki Olgi Łady. 

Pianista St. Szpinalski udał się do” 
Stanów Zjednoczonych, gdzie roz-* 
pocznie niebawem tournée koncer-* 
towe. s 
Opera w. Chicago zaprosiła na 
gościnne ' występy artystkę opery" 
śląskiej Wiktorię Calmę. 


Muzycy zagraniczni w Polsce 


W ramach akcji międzynarodowej 
wymiany artystycznej przybędą na 
jesieni br. na występy do Polski: 
znany belgijski dyrygent Franz: 
Andrć; laureatka międzynarodowe-» 
go konkursu chopinowskiego w 
Warszawie pianistka Monique de la- 
Bruchellerie, dyrygent angielski: 
Clarence Roybould i pianista angiel=* 
ski Mewton Wood a 

Z Jugosławii przybyć ma słynny 
chór zagrzebski,. specjalizujący się* 
w pieśni ludowej. Chór ten odbędzie 
tournée po Polsce. które zapocząt 
kuje w Katowicach. ; 

Zapowiedzieli również przyjazd 
do kraju znany dyrygent polski’ 
Ignacy Neumark, przebywający 
Holandii i pianista polski Ignacy 
Bockman zamieszkały w Belgii, $ 


„Suita Warszawy” 


w Bialym Domu 


Prezes Amerykańskiego Towarzy-, 
stwa Filmowego Erio Johnston pod 
czas swego pobytu w Warszawie w 
ub miesiacu zainteresował się spec- 
jalnie  krótkometrażówką 


FE ZAB 


1 sierpnia film ten wyświetlony był 
w Białym Domu w Waszyngtonie w 
obecności prezydenta Trumana. jego. 
rodziny i najbliższego otoczenia. 


W salonach wystawowych $ 


W Sopocie, w pawilonie sztuki od=_ 
było się otwarcie dorocznej wystawy 


malarstwa, grafiki i rzeźby członków _ 


Okręgu Nadmorskiego Związku Pol“ 
skich Art -Plastyków. ę 

Wśród prac malarskich zwracają” 
uwagę obrazy Samborskiego, Żuław= 
skich, Wnukowej, Różańskiej, Wo-. 
dyńskiego i in Rzeźbę reprezentuje 
m. in. Wnuk, z oz: i Potrawiak. 


Wystawa grafiki polskiej urzą-. 
dzona niedawno w Pradze bedzie- 
przeniesiona: do innych miast Cze+ 
chosłowacji, po czym zostanie: prze+: 
wieziona -do Rapperswilu do Szwaj= 
carii. W chwili obecnej organizowa-. 
na jest objazdowa wystawa Polskiej 
Książki i Ilustracji Książkowej. 
Wystawa urządzona bedzie w. szete- 
gu krajów. a objazd swój rozpocznie . 
od Moskwy. 


Reprodukcja artystyczna 
w służbie upowszechniania ` 
sztuki j 


Staraniem Towarzystwa Przyjaciół” 
Sztuk Pięknych w krakowskim pałacu 
sztuki otwarto wystawę reprodukcji* 
barwnych sztuki zagranicznej. —_ 

Wystawa obejmuje najwybitniejsze, 
dzieła kilkudziesięciu malarzy dzie-. 
więtnastego wieku, i częściowo wieku 
piętnastego, szesnastego i siedemna- 
stego. $ aå 

Jest to już — po wystawie fran- 
cuskiej i polskiej reprodukcji arty: 
stycznej” w Pomorskim Domu Sztuki: 


w Bydgoszczy druga tego rodzaju% “ 


pożyteczna impreza w Polsce, 


25 łat literatury na Śląsku * 


W ramach wvdawnictw Instytuty 
Śląskiego ukaza*a się ostatnio obszer** 
na praca Zdzisława Hierowskieqo pt 
„25 lat literatury na Śląsku" W praze 
cy tej autor reasumuje osiągnięcia liz.. 
terackie pisarzy Śląskich w latac 
1920 — 1945 omawia cechy charak 
terystyczne tej literatury oraz jej 
wkład dn literaturv os%!nons"odowejzg 

Dywan jakich mało 


W turkmeńskim Muzeum Sztuki- 
sensacje wvwo!a'o nainowsze dzieło 
miejscowych tkaczek — dywan. któe 
ry pod wzgledem rozmiarów 
najwiekszy w Zwiazku Radziece=* 
kim. Powierzchnia jego wynosi blie - 
sko 200 metrów kwadratowych. Dy4” 
wan waży 530 kg. x 


polską: . 
„Suita Warszawy“, której kopię- zar a. 
brał ze: soba: do Ameryki- W” dniu. 
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W najstarszym klasztorze Polski 
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— Warownia kneziów słowiańskich — Upa 
odkrycia nowych zabytków — Zrozumienie piękna — Harmonia 
przeszłości z teraźniejszością — Benedyktyńska cierpliwość 
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i jący tu konfederatów. barskich, 


Kraków, w sierpniu. 


„ Szara Ściana skał wystrzela ponad 
wstęgę Wisły uwieńczona szczerbami 
dawnych murów, . Spoza nich wyła- 
niają się zręby ruin i ciemna gęstwi- 
na lip, zarysowują się stare budowle 
„| kwadratowe wieże kościoła. Oto 
Tyniec — od dziewięciuset lat siedzi- 
Ša zakonników św. Benedykta... 
Nazwa ta i groźńe zarysy skalnego 
gniazda przywodzą nam na pamięć 
epokę jeszcze dawniejszą, czasy po- 
gańskie, gdy wznosił się tutaj tyn 
czyli warownia, gdzie udzielni knezio- 
wie słowiańscy z rodu Starzów wła- 
dali nad okolicą. Echa tych lat prze- 
trwały w legendzie o Walgierzu Uda- 
łyra, tak pięknie opra owanej przez 
eromskiego. W połowie XlI-ego wie- 
ku gród i dobra tynieckie przeszły 
w posiadanie panujących, 
skonfiskowane za udział w zamiesz- 
kach po śmierci Mieszka II. Kazi- 
' mierz Odnowtciel osadził w -Tyńcu 
Benedyktynów w 1044 roku. Władali 
oni tu aż do rozbiorów. W ciągu tych 
długich wieków burze dziejowe nie 
oszczędziły i tego cichego zakątka. 
Najazd tatarski 1259 roku spustoszył 


klasztor, który jednak wnet podniósł |- 


się, przeżywając w XIV do XVI-ego 
wieku okres swego największego roz- 
woju: benedyktyni tynieccy brali 
udział w soborze konstanckim, szkoła 
klasztorna cieszyła się ogólnym uzna- 
niem, a w bibliotece gromadziły się 
liczne cenne rękopisy. Zakonnicy po- 
dejmowali niejednokrotnie takich wy- 
bitnych gości, jak Wielki Książe Wi- 


być może |; 


told, czy synowie Kazimierza Jagiel- 
lończyka ze swym mistrzem Długo- 
szem. 


Zniesienie wolnych wyborów opata , 


dek Tyńca — Cenne 


ETTI 


Kasata klasztoru w 1816 roku roz- 
proszyła zbiory i cenną bibliotekę, 
Rząd austriacki skonfiskował skar- 


(1604) zapoczątkowało upadek Tyńca, biec i dobra zakonne, liczące około 
bo opaci komendatariusze wyznaczani | 100 wsi. Wreszcie w 1831 roku kla- 


przez króla z pomiędzy jego dworzan | 
duchownych a nąwet świeckich, dbali żytnego 


tylko. o dochody, nie troszcząc się o ;smętna ruina — kościół odarty z urzą- 


sztor spłonął od „pioruna. Ze staro- 
opactwa pozostała : tylko 


poziom duchowy klasztoru. W roku |dzeń zamieniono na parafialny. Zda- 


1709 


iec spustoszyły wojska szwe- | wało 'się, że duch uleciał stąd 


już na 


dzkie, a w 1771-ym Rosjanie, oblega- zawsze. Gdy w lipcu 1939 roku Be- 


Reportaż z wczasów akademickich nad Bałtykiem 


CY CIEIRO 


‘Morski list — Lato 
i ziemniaki Wilki 


O Bałtyku przychodzą 
droższe, że mówione. 
solą pomieszaną z jodem i akamie- 
kim latem. Takie są wszystkie listy 
z nad morza... List pana A. jest pra- 


listy, -Tym 
Pachną Łebą, 


«wie wizjonerski. Wskrzesza rzeczy, 

- które chcemy poznać. - Mówi o tym, 
że lato za tysiąc złotych jest tak sa- 
mo piękne, jak lato za milion. Aka- 
demickie Koło PCK najmłodszej to- 
ruńskiej wszechnicy — Uniwersytetu 

. Mikołaja Kopernika, jest tego same- 
go zdania, Dlatego zmontowano te u- 
rocze ferie, w których plażuje ra mor 
skim  „zuleju* sam Cycero potę- 
piony... 


“A teraz cyfry. Trzydzieści tysięcy 
złotych dało TPMSW. Resztę (bardzo 
dużą resztę) „wyszarpano” z miasta. 
A więc imprezy, widowiska, zbiórki 
itp. Pocił się niemało kolega W., pre- 
zes Akademickiego Koła PCK i kie- 
rownik obozu w Łebie. W całej Pol- 
sce zresztą pociło się tak samo stu 


Akademickie wczasy 


kolegów. Ale PCK dotarł nad Bałtyk. 
Dotarł i rozłożył się szeroko w cu- 
downych lasach sosnowych w pobliżu 
jezior o dnach mocno bursztynowych 
i mocno błękitnych. Między jeziora- 
mi a morzem płynie więc to beztro- 
skie życie kupione za 1500 złotych 
polskich. W tym Życiu osnową jest 
jednak regulamin, Pobudki zmuszają 
do przetarcia oczu (0 godz. 7), ta sa- 
ma trąbka spędza bractwo: z plaż na 
obiad (godz. 13). Tu szaleją „repe- 
ciarze*. Kilo chleba to przecież dro- 
biazg, trzy menążki zupy też (!) 
Koledzy D. i K. (prowiantowi)nie mo- 
gą się doliczyć kalorii. Pewnie 5 tys. 
potrzebuje każdy „pauperek', który 
po to „kuł* zapamiętale przez dzie- 
sięć miesięcy, aby w jedenastym na- 

ć się do syta. Bardzo szczęśliwie 
awiruje w  kuęhni (w tłuszczu 
UNRRA i tych próblemach) p. O. — 
kierowniczka kuchni, Rośnie więc a: 


gwiazdy i słony wiatr 


kademicka nadwaga w kilogramach. 


Na obozie są naturalnie i koleżan- 
ki. Mieszkają w pokojach z napisem 
„Harem*. Ponadto obierają ziemnia- 
ki (podobno z dużą wprawą i „zacię- 
ciem'*'). Noa 
W kąpieliskach Łeby nie obowiązu- 
ją shorty z materiału po 5 tys. zł za 
metr. W Łebie mieszka PCK i skrom- 
ność, A morze jednako przenika i jed 
wab i „stypendialne“ ubóstwo. Panie 
są stanowczo zadowolone z bałtyc- 
kiej plaży. 


Romans (koleżanek) nawiązany u- 
miejętnie z wilkami morskimi z CWM 
— dał w rezultacie motorówki i sza- 
lupy. Wycieczek moc. Są zresztą i ta- 
cy. co jeżdżą nawet na połowy z 
autochtonami (rybacy morscy), 


Ale W. czuwa.-Ten młody i pogo- 
dny wódz (podobno zawsze taki) or- 
ganizuje niestrudzenie wycieczki lą- 
dowe, kina, wizyty i rewizyty, ogni- 
ska i uroczystości, manifestacje na- 
wet. Letnicy i łebianie przychodzą na 
nie gromadnie. Tworzy się tu wielka 
rzecz. Tworzy się hasło „frontem do 
autochtonów'** i nabierają konkretne- 


go znaczenia myśli o zasięgu kultu-. 


ralnym uniwersytetów w kraju przed- 
tem systematycznie germanizowanym. 


W dniu 1 sierpnia złożono hołd 
walczącej Warszawie. Polowy ołtarz 
ubrano w kwiaty z nadmorskiej Łe- 
by. Przy zapalonych zniczach i opu- 
szczonej fladze przesłano w milcze- 
niu myśl tym wszystkim, co ginęli w 
hełmach i bez hełmów — za Warsza- 
wę i Łebę także. Koledzy recytowali 
z entuzjazmem, czując wagę proble- 
mów głębszych niż Bałtyk i więk- 
szych niż akademickie lato. 


I tak miiają nam nadmorskie dni. 
Kto pragnie dancingu — ugniata na 
twardo nogami „zulej”. I tańczy. Kto 
pragnie studiować Cycerona — zabie- 
ra go na plażę i męczą się razem, 


Wieczorem, gdy nadmorskie gwiaz- 
dy przychodzą z nieznanych oceanów 
(trochę są „mokre“, bo morskie) grać 
zaczyna maleńka trąbka. Jeziora Łe- 
by przyjmują chętnie w siebie ten 
śpiewający entuzjazm. Noc zbliża się 
łagodnie i pluszcze po łebskich mie- 
rzejach. Nadpływają księżycowe eklo- 
gi i dobry, letni heksametr, Wyjdź 
Cyceronie na plażę, 


r 


A PLAZY... 


za tysiąc złotych — X kalorii — „Harem“ 
z CWM — Walczącej Warszawie — Mokre 


Akademickie wczasy 


I podobno wyszedł. Tak depeszują 
z Łeby, Położył się na księżycowym 
piachu — sam i bardzo obcy. Czekał 
uparcie do rana, nim przyszedł pierw- 
szy wiatr. Wiatr pachnący radością 
i solą... 

Krystyn Mazurkiewicz 


* Sąd wojskowy w Oranienburgu 
(ZSRR) wydał wyrok na 170 b. poli- 
cjantów niemieckich, którzy są współ 
winni wymordowania 87.000 obywa- 
teli rosyjskich. Wyrok opiewał na 
10 — 25 lat więzienia. Kary śmier- 
ci nie zastosowano, gdyż nowa usta- 
wą sowiecka nie dopuszcza tego wy- 
miaru kary. 


nedyktyni objęli znów Tyniec po 120 
-sto letniej przęrwie, spoglądano ze 
zdziwieniem i niedowierzaniem na kil- 
ku przybyłych zakonników, którzy w 
obliezu nadchodzącej wojny chcieli 
podjąć wskrzeszenie swej odwiecznej 
siedziby. A jednak dawno zamarłe 
opactwo znowu ożyło i pomimo lat 
wojny i trudnych czasów powojen- 
nych rozwija się coraz pomyślniej. 


Skoro wkraczamy przez  sklepioną 
bramę, wiodącą do klasztoru, pierw- 
sze wrażenie opustoszenia rozprasza 
sie. Przed nami rozciąga się zielony 
trawnik dziedzińca, o nierównej po- 
wierzchni, bo wyrosły na gruzach 
dawno zawalonych budowli. Rozciąga 
się stąd przepiękny widok na srebrzy- 
stą wstęgę, Wisły i daleki horyzont 
Beskidów, nos 


Na lewo wystrzela biała fasada koš- 
cioła. Przeróbki z XVIll-ego wieku 
zatarły ślady pierwotnego gotyku, a 
rabunek austriacki ogołocił wnętrze 
z cenniejszych zabytków. Dach i wie- 
że, uszkodzone w czasie walk 1945 r. 
świecą: czerwienią nowej dachówki. 
Przed nami rozciąga się ogromna rui- 
na lewego skrzydła, ziejąca jeszcze 
pustką swych gotyckich okien, ale 
już na dziedzińcu leżą zwały belek, 
stosy piasku, wapna i cegieł przygo- 
towane do remontu. Do kościoła 
przylega piękny gotycki krużganek. 
Cenne malowidła z XIV. i XV, wieku 
ożywiają pustą dotąd biel jego ścian. 
Zostały one odkryte pod tynkiem 
przez prof. Szyszko-Bohusza w 1943 
roku. Oglądamy wydobyte niedawno 
fragmenty najstarszej kaplicy z XII 
wieku o kamiennym romańskim- por- 
talu, i rzeźbione kolumny z piaskow- 
ca, pamiętające czasy pierwszych 
Piastów, Dia 


Kążdy rok przynosi odkrycie no- 
wych cennych zabytków, remontowa- 
nych z  pietyzmem. Odnowiony 
gmach opatówki, pochodzący z końca 
XV-ego wieku, służy obecnie za mie- 
szkanie zakonnikom. Posadzki, ele- 
ktryczność i biel kaflowych łazienek 
nie rażą bynajmniej w zestawieniu 
z powagą potężnych murów i ostro- 
WIE sklepień. Wszędzie panuje 
idealna czystość. W ciągu 8 lat jakie 
upłynęły od wskrzeszenia 'opactwa, 
powstała tu biblioteka, licząca osiem 
tysięcy tomów. Zawiera ona dzieła w 
tóżnych językach o treści zarówno 
religijnej, jak naukowej czy litera- 
ckiej, a nawet powieści. 


Wiekowa tradycja benedyktyńska 
wywodząca się jeszcze z kultury sta- 
rożytnej, wyrobiła w zakonie zrozu- 
mienie piękna. Nie spotykamy więc 
w Tyńcu banalnych oleodruków świę- 
tych, ani kolorowych sztucznych 
świec na ołtarzach, czy bezstylowych 
figur gipsowych, tak częstych nieste- 
ty w naszych kościołach, Tutaj no- 
woczesny obraz św. Tereski nie psuje 
harmonii barokowego ołtarza, ściany 
klasztoru zdobią międzioryty i dobre 
obrazy relig., a mahoniowe umeblo- 
wanie i dywan rozmównicy nie przy- 
niosłyby ujmy żadnemu salonowi. 

Ojcowie Benedyktyni starają się 
rozpowszechniać zrozumienie piękna 
w służbie Bożej. Wydawnictwa ich 
cechuje niezwykle staranny druk i 
gustowne nowoczesne ilustracje. Słu- 
chając śpiewów gregoriańskich i Bo- 
garodzicy, przenosimy się mimo woli 
duchem w epokę pierwszego chrześci- 
jaństwa o nieskażonej jeszcze pro- 
stocie sztuki, Celem udostępnienia 
wiernym treści piękna liturgii od- 
prawia się w Tyńcu specjalne msze 
przy ołtarzu, umieszczonym w środku 
kościoła, gdzie kapłan celebruje twa- 
rzą do obecnych, a inny duchowny 
powtarza z kazalnicy modlitwy mszal- 
ne po polsku, 
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w Sopocie 


. stanął nowy dworzec 


GDAŃSK (a) Równolegle z otwar- 
ciem Międzynarodowych Targów 
Gdańskich w dniu 2. bm. DOKP 
Gdańsk oddała do użytku publiczne- 
go budynek nowowybudowanego 
dworca w Sopocie. Z uwagi na prze- 
widziany w przyszłości 4 torowy u- 
kład linii kolejowej pomiędzy Gdań- 
skiem a Gdynią i koniecznością wy- 
budowania nowego dworca w zupeł- 
nie innym miejscu, obecnie urucho- 
miony dworzec pomyślany był jedy- 
nie jako parterowe prowizorium do 
czasu zrealizowania przyszłych roz- 
wiązań urbanistycznych w Sopocie. 

Tymczasowy dworzec mieści się w 
murach dawnego budynku, który — 
—- jak wiadomo — uległ zupełnemu 
niemal spaleniu w czasie działań wo- 
jenńych. Toteż najwięcej pracy icza- 
su pochłonęły * roboty rozbiórkowe, 
podjęte w pierwszych dniach kwiet- 
nia rb. Pobudowano 162 m3 nowych 
murów, założono instalację central- 


nego ogrzewania, światła, wodocią- 
gów i kanalizacji. Dla wygody po- 
dróżnych umieszczono elektryczne ze- 
gary wewnątrz budynku i na ścianie 
zewnętrznej, 

Prócz 6 okienek biletowych urzą- 
dzono oddzielne pomieszczenie dla 
nadania i odbioru bagażu, oraz prze- 
chowalnię bagażu. 

Odbudowę dworca sopockiego wy- 
konano sposobem gospodarczym, w 
ciągu 4 miesięcy, zużywając 4180 
dniówek roboczych. Tak szybkie u- 
kończenie robót jak i niski koszt bu- 


dowy (niecałe 4,5 mil. zł. łącznie z|. 


robocizną) przypisać należy wytężo- 
nej pracy robotników kolejowych z 
rejonu budynków w Oliwie i warszta- 
tów stolarskich w Gdyni, pod kiero- 
wnictwem Oddziału Drogowego w 
Gdańsku. Podkreślić również wypa- 
da, że projekt przebudowy dworca 
został wykonany przez Wydział Dro- 
gowy DOKP Gdańsk. 
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W Tyńcu na każdym kroku uderz£ 
łączenie przeszłości z teraźniejszością, 
stosowanie dawnych tradycji do no 
wych celów. To najstarsze opactwo w. 
Polsce składa się dziś w ogromnej 
większości z ludzi młodych — nie”. 
wielu przekroczyło pięćdziesiątkę. 
Liczba zakonników potroiła się, mima 
to z trudem mogą wydołać obszerne 
mu zakresowi swych zamierzeń. Spo= - 
ro czasu pochłania odbudowa klasz= - 
toru, który w myśl planów profesora 
Szyszko-Bohusza ma - odzyskać swój 
wygląd gotycki. Istnieje zamiar otwo- 
rzenia szkoły. Tymczasem kilku braci: 
studiuje filozofię, historię, telogię - 
na Uniwersytecie Jagiellońskim i we 
własnym seminarium. Jeden z ojców. 
wykłada na wydziale matematycznym. < 
Od zeszłego roku Benedyktyni objęli T 
parafię tyniecką, organizując szcze- 
gólnie duszpasterstwo młodzieży, Mi=- 
mo trudności wydawniczych przygo- 
towuje się polskie tłumaczenie msza- 
łu o przystępnej cenie. Prowadzone 
są badania naukowe i praca nad uło- 
żeniem podręcznika historii kościoła. 


Do tych zajęć dochodzi przyjmo= 
wanie gości i oprowadzanie wycie- 


czek, przybywających tu licznie, 
zwłaszcza niedzielami. Należy pode 
kreślić iście benedyktyńską  cierpli« 


wość z jaką zakonnicy tłumaczą tue 
rystom, że ściany kruchty kościelnej ` 
nie służą dla napisów, dziedziniec 
klasztorny nie jest miejscem na mas 
jówki, a wstęp do klauzury bywa 
zamknięty dla wszystkich bez wy» 
jątku. Mimo tego nawału różnorod= 
nych prac w murach starego opactwa 
panuje atmosfera niezwykłego spoko- 
ju i pogody. Parę dni gościny w Tyń- 
cu, spędzonych w nastroju skupienia 
i harmonii, pozostaje na długo od- 
świeżającym wspomnieniem, 


Dr Kazimierz Ślaski 


Z cyklu: LUDZIE FILMU (Wi 


m Viveca Lindfors 


Jeśli szwedzka aktorka filmowa 
po sukcesach artystycznych w 
swym kraju ma możność wykazać 
pełnię swego talentu za granicą 
to zawsze udaje jej się osiągnąć 
wyżyny artyst. i w rezultacie zdo» 
być światowy rozgłos. Tak było 
z Gretą Garbo, Zarah Leander i 
Bergman. f 

Obecnie nowa aktorka szwedz- 
ka pokusiła się „podbić” świat” i 
wyjechała po występach w szeres 
gu filmów w kraju — do Holly- 
wood, zaangażowana przez wyt- 
wórnie „Braci Warner”. Jest nią 
młoda, o niepospolitej urodzie 
Viveca Lindfors, której rokują 
wielkie nadzieje. 

Do Stanów Zjednoczonych wy. 
jechała wraz z mężem Harry Has- 
so, który też reżyserował kilka 
jej filmów szwedzkich oraz jeden 
włoski nakręcony podczas wojny 
w Rzymie pł. „Grzeszna kobieta” 
(La donno del peccato). Partnerem 
jej w tym obrazie był znany wło» 
ski amant filmowy i Śpiewak O» 
tello Tosso. 

Drugim filmem nakręconym we 
Włoszech był film „Mgły nad 
morzem”, reżyserii Hochbauma; 
partnerował jej włoski aktor A- 
madeo Nazzari. Po powrocie do 
kraju nakręća pod reżyserią Gua 
stava Mołandera twórcy „Płonqa 
cej żagwi”* film _„Apassionata”, 
mając jako partnera Georga Ry- 
deberga znanego u nas z filmu 
„Nauczycielka bawi się”. Film 
odniósł kolosalne powodzenie, a 
oglądany przez jednego z euroa 
pejskich przedstawicieli wytwór- 
ni „Warner Bros”, przyczynił 
się do zakontraktowania jej do | 
Ameryki. W chwili obecnej Vive. 
ca Lindfors kończy zdjęcia da 
swego pierwszego ' amerykańskie 
go filmu „Noc po nocy” w któ. 
rym partnerem jej jest młody 1 
przystojny aktor, nieznany je» 
szcze u nas — Ronald Reagan. 
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Kongres Eucharysty 


Francja była zawsze i jest nadal 
Jednym z najbardziej katolickich na- 
rodów świata. We wszystkich mani-' 
festacjach i obchodach religijnych , 
we Francji biorą udział nieprzeliczo- 
ne tłumy wiernych. 

Polskiemy czytelnikowi najbardziej 
zapewne znane są potężne manifesta- 
cje wierności dla Kościoła i miłości 
dla Najświętszej Marii Panny, jakie 
odbywają się corocznie w słynącym 
cudami Lourdes. Uroczystości w Lour- 
des nie są w swym chwytającym za 
serce podniosłym nastroju wyjątkiem, 
Reprodukowane dziś przez nas zdję- 
cia noszą to samo piętno wyjątko- 
wości religijnego uduchowienia, po- 
tęgi wiary czyniącej z ludzi prawdzi- 
we dzieci Boże, nieziemskiej wresz- 
cie wzniosłości atmosfery. 

Zdjęcia nasze przedstawiają frag- 
menty wielkich uroczystości religij- 
nych, które miały miejsce w lipcu br. 
w Nantes podczas Kongresu Euchary- 
stycznego. Z wszystkich stron Fran- 
cji, a nawet z krajów żamorskich 
napłynęły do Nantes ołbrzymie rze- 
rze pielgrzymów, Niezliczone tłumy 
zaległy obszerne Pole Marsowe, by 
wysłuchać Mszy Pontyfikalnej  cele- 
browanej przez J. E. ks. kard. Ro- 
ques w asyście 25 arcybiskupów i 
biękupów, 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI: 


jczny w Nantes |4) 


Pochód pielgrzymów ulicami miasta Nantes, z katedry na Pole Marsowe, 
gdzie się miała odbyć pod gołym niebem Msza Pontyfikalna, trwał 4 godz. 
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Ze świata 
katolickiego = 


Dwa miliardy lirów 
CITTA DEL VATICANO (obst. wł.). 
Stolica Apostolska wydała — w cza- 
sie wojny i zaraz po jej zakończe- 


niu — na cele charytatywne okrągłe. 


dwa miliardy lirów. 

Watykan utrzymywał — w czasie 
wojny — niespełna tysiąc kolonii 
dla dzieci (995), udzielił wsparć wy- 
datnych dla przeszło trzech milio- 
nów uchodźców (3.456.450) itd. 


Niecodzienna rocznica 
katolickiego pisarza 


CITTA DEL VATICANO (obsł. wł.). 
Dziekan Kolegium Kardynalskiego 
Jego Eminencja ks. Gennaro Gra- 
nito Pignatelli di Belmonte, obcho- 
dził ostatnio dziewięćdziesiątą szóstą 
rocznicę ‘swoich urodzin w gronie 
kolegów-=kardynałów i najbliższych 
przyjaciół, 

Kroniki Kolegium Kardynalskiego 
nie notują drugiego podobnego wy- 
padku na przestrzeni dziejów Ko- 
ścioła rzymsko-katolickiego. 


Wysokie odznaczenie 


CITTA DEL VATICANO (obst. wł.). 
Daniel Rops, jeden z najwybitniej- 
szych pisarzy katolickich współczes- 
nej Francji, otrzymał ostatnio wyso- 
kie odznaczenie papieskie, a miano- 
wicie komandorię orderu Św. Grze- 
gorza. 

* 

Dzieła Daniela Ropsa są znane i u 
nas i doczekały się przekładów na 
język polski, np. cenna książka pt. 
„Świat bez duszy“. 


Wznowienie 
Towarzystwa Teologicznego. 


WARSZAWA (obst. wł). Zasu- 
żone Warszawskie Towarzystwo Teo- 
logiczne, „które wydawało. przed 
wojną cenione wysoko „Warszaw- 
skie Studia Teologiczne*, wznowiło 
swoją działalność, Na czele Towa- 
rzystwa stanął jego przedwojenny 
prezes, sędziwy ks. arcybiskup dr 
Antoni Szlagowski, 
został wybrany ks. prof. dr A. Paw- 
łowski. 

Zadania wydawnicze polecono spe 
cjalnej sekcji wydawniczej, 
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Czy mistrz włoski sozógiawił swe dzieła 


w Kaplicy Ja 


Częstochowa, w sierpniu 


Pięknie: przedstawiają się malowidła 
XVI w. w Kaplicy Matki Boskiej na | 
Jasnej Górze, zrekonstruowane i od- | 
nowione przez prof, Józefa i Łucję 
Oźminów. 

Co do swej wartość artystycznej, 
zajmują one w ogólnoświatowej kla- 
syfikacji jedno z czołowych miejsc. 

Zachodzi więc pytanie, kto był ich 
twórcą i spod czyjego pędzla wyszły 
Jakkolwiek nie ma żadnych konkret- 
nych danych, ani w kronikach OO. 
Paulinów, ani też w innych źródłach 
archiwalnych, wiele: faktów przema- 
wia za tym, że twórcą tych malowi- 
deł był wenecjanin Tommąso Dola- 
bella, malarz motywów religijnych, 
batalistycznych i portretów, sprowa- 
dzony na dwór króla Zygmunta III. 


Król jak wiadomo, otacza} Jasną 
Górę wielką czcią i adoracją. Być 
może że kazał też malować kaplicę 
włoskiemu mistrzowi. Przemawiałby |! 
za tym fakt, że na jednym z odkry- 
tych i odnowionych obrazów w Kapli- 
cy, widzimy postać Zygmunta III. 

Malowidło wykonane techniką Do- 
labelli, przypomnina inne prace mi- 
strza. Obok Zygmunta III widnieją 
na obrazie postacie Anny Jagiellonki, 
Konstancji Rakuszanki — drugiej żo- 
ny króla i syna króla w młodocianym 
wieku, Władystawa IV, 

Dolabella odnawiał Kaplicę Zyg- 
muntowską i pozostawił szereg malo- 
wideł w klasztorze Dominikanów oraz 
w kościele $w. Jacka w Krakowie. 
Wszystkie te malowidła charakterem | 
swym przypominają malowidła jasno- 
górskie, a już kompozycje postaci 
aniołów są analogiczne z aniołami 
Dołabelli z kościoła św. Jacka, 

Wspomniany wyżej obraz z posta” 
ciami rodziny królewskiej znajduje 
się na prawej ścianie Kaplicy i przed- 
stawia ofiarowanie P, Jezusa przez 
Matkę Boską, arcykapłanowi Symeo- 
nowi. Obraz zachował się w pierwot- 
nej formie, a uwagę zwraca piękność 
rysunku, żywość barw i bogactwo 
form. 

Drugi obraz na tej ścianie, przed- 
stawiający  adorację Najświętszej 
Panny z Dzieciątkiem Jezus, w oto- 
czeniu aniołów, uległ z czasem więk- | 
szym  uszkódzeniom, ziekonstruowa- 
ny jednak został przez prof. Oźminów 


snogórskiej ? 
zarówno, co do stylu, rysunku jak ft: 
kolorytu. 

Po lewej stronie, na ścianie Kapli- 
cy widzimy Madonnę na tle ornamen-. 
tacji. Część obrazu została całkowi- 
cie zniszczona, a mianowicie frayment 
z aniołem oznajmia jącym św. Józefo* 
wi konieczność ucieczki przed siepa* 
czami Heroda. Fragment ten został 
całkowicie zrekonstruowany * przez 
prof. Oźmina, podobnie jak też scena 
samej ucieczki. Rekonstruktor dosto- 
sował oba te fragmenty do ogólnej 
kompozycji obrazu, tak że stanowią 
one nierozerwalńą całość, 

Za ołtarzem głównym znajduje się 
dobrze zachowany obraz przedstawia- 
jący Boże Narodzenie i pokłon Trzech 

Króli. Obraz odnowiono i zabezpie- 
czono, nie będzie oń jednak dostępny 
szerszemu ogółowi z uwagi na nie- 
możliwość przeróbki głównego oł- 


| tarza. 


Wreszcie piękne gotyckie sklepie- 
nie Kaplicy, z bogatą ornamentacją 
i dokómponowanymi postaciami dwu 
aniołów, dopełniają cśłości odkrytych 
malowideł, 

Charakter barokowy tych obrazów 
również przemawiałby za tym, że są 
one pędzla Dolabelli. Wiemy, że 
za Zygmunta III i następnie Włady- 
slawa IV — barok, wyrosły na grun- 
cie odrodzenia włoskiego, święcił 
swój peny. triumf. Koniec wieku XVI 
i cały wiek XVII, to epoka wielkich 
namiętności i mocnych jednostek, 
epoka rozkwitu i bogactwa form, 
olśniewających zarówno kompozycją 
jak i barwą. Jednym z prekursorów 
epoki baroku w Polsce, był właśnie 
Tommaso Dolabella, który założenia 
baroku potrafił przystosować do swoi- 
stych wymagań swego królewskiego 
protektora. 

Pozostawił dzieła piękne i nieprze- 
mijające. Czy pozostawił je też w 
Częstochowie, na Jasnej Górze? — 
na to pytanie odpowiedź powinni dać 
znawcy historii sztuki. 

Mgr Tadeusz Kwaśniewski 


* Z Nowego Jorku donoszą, że pro 
ducenci filmów amerykańskich wstrzy 
mali wysyłkę filmów dó W. Bryta- 
nii na znak protestu przeciw '9po- 
datkowaniu przez rząd brytyjski ,fil- 
mów zagranicznych w wysokości 5 
centów za stopę filmu. 
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Maciej Mischke 


Autor schodzi z gór. - 


Stoimy znowu. pod ścianą. Tym 
razem jest nas tylko trzech: Romek 
Golczewski, Jerzy Latoszyński i ja. 
Nie potrzebujemy patrzeć w górę, 
by ustalić drogę ataku: znamy ją 
przecież dokładnie z ostatniej nie- 
fortunnej próby. 

W. prawo od nas wznosi się na 
zachód łagodny stok, ku szerokiemu 
siodłu pod punktem 3062, skąd spię- 
trza się grań północna lodowym 
obrywem Fisnase ku szczytowi. W 
lewo od grani całą ogromną połać 
ściany stanowią straszliwe zerwy 
wiszącego lodowca, 
kiem usiłowaliśmy  przerąbać się 
przed trzema tygodniami. Szaleńcy; 
nic dziwnego, że ściana zmusiła nas 
wówczas do sromotnego odwrotu. 

Dzisiaj jesteśmy rozsądniejsi. I- 
dziemy w. lewo od seraków zerwy, 
stromym, jednolitym, firnowym zbo- 
czem, strzelającym 400 m w górę ku 
wsch. grani. Ściana nie wysoka 
i droga prowadzi o 100 m w: lewo 
od linii spadku wierzchołka, to 
prawda, ale nachylenie ściany, ide- 
alnie prosty kierunek wejścia i bez- 


których środ- | ło: 


ocna Ściana Bifertenstock == 


Przygoda w Alpach 


pośrednie sąsiedztwo seraków obry- 
wu składają się na wspaniałą ca- 
tość. 

„ Właśnie silniejszy podmuch odsło- 
nił dolną część ściany i ukazał miej- 
sce, gdzie- stara lawina zasypała 
szczelinę brzeźna, tworząc wygodny 
most. Tędy wchodzimy w ścianę, 
w przygodę... 

Przypinamy „raki' i wiążemy się 
liną z odstępem co 15 metrów. O 
7,30 ruszamy. Cienka warstwa świe- 
żo spadłego śniegu trochę nas nie- 
pokoi, ale jakoś to będzie. 


I e 


Ściana wznosi się od razu strom 
mimo to idziemy początkowo czystą | 
techniką lodową, bez ceperskiego | 


0; | ciała. 


„Prawa noga, czekan, lewa 
noga, czekam, prawa.. W lewej ręce 
| zwoje liny, zawsze czujne dla pochwy- 


rąbania stopni. Wbrew przewidywa- | cenia i — nie powstrzymania, bo to 


niom firn jest dobry; kolce „raków“ | 


znajdują akurat dostateczny opór | 
dla przejęcia ciężaru balansującego | 


Widok ogólny szczytów 


Nagrodzony 


POZNAŃ (k). W 3 Salonie ogólno- 
‘polskim w Poznaniu, zorganizowa- 
nym przez Zaw. Zw. Plastyków, 
jury przyznało nagrodę za rzeźbę 
Alfredowi Wiśniewskiemu, artyście 
rzeżbiarzowi z. Poznania. 


A. Wiśniewski pochodzi z Wielko- 
polski (z Rogoźna) i w Poznaniu 
kończył Szkołę Zdobniczą, jako u- 
czeń wytrawnego pedagoga, prof. B. 
Wójtowicza, znanego na naszym te- 
renie artysty-rzeźbiarza. 

Z wystawionych dwóch prac: Mo- 
neta i Madonna brzemienna, otrzy- 
mała. nagrodę właśnie ta druga pra- 
ca A. Wiśniewskiego. 

Historia sztuki obserwuje już nie- 
raz zmianę zasadniczą w traktowa- 
niu przez artystów tematu Madonny. 

Hieratyczne ujmowanie Madonny 
(w. Polsce mniejwięcej do połowy 
XIV wieku), ustępuje miejsca ujmo- 
waniu macierzyńskiemu, podkreśle- 
niu cech macierzyńskich przez czu- 
ść np. do piastowanego dziecka. 
Potraktowanie zaś tematu przez A. 
Wiśniewskiego w nagrodzonej rzeż- 
bie, jest jakby krokiem dalej — u- 
święceniem macierzyństwa, naj- 
szczytniejszego przeznaczenia ko- 
biety. 

Z prac dawniejszych artysty na- 
leży przypomnieć nagrodzonego w 
1946 r. — Chrystusa, wyróżniony na 
Małym Salonie w 1946 r. — Majda- 


rzeźbiarz poznański 
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Zimowym zakupioną ye La Ma- 
gnifica, 

Obecnie pracuje A. Wiśniewski 
nad portretem kobiecym, Ażur (My- 
cie włosów), po raz trzeci wraca do | 
Chłopca z fujarką, rzeżbi barokową 
św. Jadwigę do jednego z prowincjo- | 
nalnych kościołów i projektuje pra- 
cę na Salon Zimowy, ale o tym już 
artysta mówi niechętnie. Prócz pra- 
cy „dla 'siebie" A. Wiśniewski wy- 
kładał w Średniej Szkole, a od no- 
wego roku szkolnego, będzie wykła- 
dał w Wyższej Szkole Sztuk Pięk- 
nych, na“ tematy zagadnień. prze- 
strzennych. 

Interesującym szczegółem biogra- 
ficznym jest fakt, że artysta posta- 
nowił zostać rzeźbiarzem mając lat 
10, po przeczytaniu „Historii Żółtej 
Ciżemki'. 


Nowa faza rozwojowa 


Świnouj ścia - 


ŚWINOUJŚCIE su Jak już dono- | 
szono, przewiduje się wkrótce uru- 
chomienie bezpośredniej komunikacji | 
morskiej pomiędzy Szwecją a Polską, | 
uwzględniającej Zatokę Szczecińską, 
jako główny purikt tej komunikacji z 
naszej strony, dzięki najkrótszej odle- 
głości morskiej na tym odcinku. W 
tym wypadku leżąca u wylotu Zato- 


nek; nagrodzona na konkursie S. W. ki miejsćowość Świnoujście stała by 


F. — Zawodniczkę, oraz wystawiońą 
rzeźbę — Piotr-rybak. Na Salonie 


się ożywionym punktem ruchu tury- 
stycznego. 


przy lotnej asekuracji jest niemoż- 
liwe — ale zahamowania upadku 
towarzysza. 


„Gdy hachylenie i wysokość rosną 
linia wejścia odchyla się od pionu 
i zaczyna prowadzić zakosami. Kost- 
ki nie wytrzymują tak długiego wy- 
zgięcia w stoku. Na każdym zakosie 
galimatias z liną i czekanem, które 
wędruja z lewej do prawej i na od- 
wrót Czekan zajmuje właściwe 
| miejsce po górnej stronie szlaku i — 
da capo al fine. 

Trochę dyszemy. 


Jerzy reklamuje: Puść mnie do 
prowadzenia. Niech i ja mam trochę 
przyjemności. 

Właściwie trójka nasza nie zna sie 
wzajemnie jako alpiniści. Wiem, że 
Jerzy jest dobry technik i że Romek 
początkuje. Nie mam powodu pro- 
testować, zmieniamy więc prowa- 
dzenie i idziemy dalej. 

Mijamy kilka przebijających po- 
jkrywę lodówa skałek i stwierdza- 
| my, że warunki psują się niestety. 
| Na zwięzłym podłożu leży rozmiękła 

| papka, w której Eckensteiny nie 
| znajdują należytego oparcia. Można 
| jeszcze iść bez rąbania, ale ryzyko 
EE się z każdym krokiem. 
| 
| 


Wznieśliśmy się jakieś 120 m 
i właśnie wyczyniałem ekwilibry- 
stykę na zakosie z czekanem i zwo- 
jami liny, gdy nagle spostrzegłem 
— nie, wyczułem tym szóstym zmys- 
łem, którym Opatrzność na szczeście 
obdarowała taternika, — że coś się 
dzieje niedobrego. Zwrot w lewo: 
Jerzy, znajdujący się 5 metrów nade 
mną i w lewo, sunie błyskawicznie 
w dół, ryjąc przepisowo dzióbem 
czekana. Skacze metr w dół na sfo- 
tografowany katem oka w momen- 
cie alarmu wygodniejszy stopienick, 
obie rece chwytają linę. Widzę w 
wyobraźni dalszy ciąg sceny: będe 
hamował tak długo, póki lina nie 
wybiegnie, potem przyjdzie szarp- 
nicie, które wyrzuci mnie nieuchron- 
jnie ze stanowiska i runiemy ku 
otwartemu w dole szrundowi. 


Boże, żeby tylko lina nie podcięła 
nóg Romkowi! on może asekurować 
| tylko dziobem czekana, a wiemy: 
| obaj że takā asekuracja jest bardzo 
problematyczna. Chwila strasznego 
napięcia.... 


(Dokończenie na str, 8-mej), 


R$ 


- (Ciąg dalszy ze str. 7 mej) 


Ale znowu mamy szczęcie. Szarp- 
nięcie nie przychodzi. Lina opiera 
się łagodnie na romkowym czekanie. 
Wzorowe „zachowanie się Jerzego 
uratowało nas wszystkich. Zatrzy- 
mał się, ryjąc dzióbem <czekana, 
przyciskanym z, całej siły obiema 
rękami i całą piersią. 

Romek sie pieni: Co się pchasz do 
prowadzenia, jak nie umiesz cho- 

Jeszcze nas tu wszystkich 
przez takiego łamagę szlał trafi! 


Nie chcieliśmy jednak łamać mo- 
rale niefortunnego leadera i pozwo- 
liliśmy mu jeszcze chwilę prowa- 
dzić, poczem zmieniłem się z nim 
ponownie. 

Figlarne mgiełki ukazują nam co- 
raz to nowe uroki ściany. Lodowe | 
piękności seraków zbliżaja się coraz 
ibardziej i obiecują najbardziej in- 


teresującą część drogi. 


. Mamy jeszcze do przejścia jedną 


f 


= Kupiectwo iódzkie = 


. ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


przed sezonem jesiennym w handlu 
(Wywiad „IKP” z prezesem Zw. Zrzeszeń Kup. woj. Łódzkiego, p. Edwardem Smolińskim) 


, Łódź, w sierpniu 


„Handel już. obecnie przygotowuje 
się do sezonu. jesiennego. W związku 
z tym zwróciliśmy : się do prezesa 
Związku Zrzezzeń Kupieckich woj. 
Łódzkiego i Zgromadzenia Kupców 
m. Łodzi p. Edwarda Smolińskiego 
z prośbą o poinformowanie nas jak 
ksztażtuje się sytuacja w handlu. 
W tej chwili — rozpoczyna rozmo- 
wę p. Smoliński — sytuacja w han- 
dlu jest ciężka. Mamy obecnie t. zw. 
sezon ogórkowy. Poiowa ludności 
opuściła Łódź. Obroty zmniejszyły się 


kupiectwo prywatne w towary, tym 
więcej, że polityka poszczególnych 
central zbytu nie została jeszcze 
ujednostajniona. Każda centrala po- 
siada własne koncepcje odnośnie roz- 
dzielnictwa towarów. 


— Czy istnieją jeszcze inne trud- 
ności? y 


— Owszem. Dużą bolączką prywat- 
nego kupiectwa są domiary podatko- 
we, b 

— A jak ma się sprawa z ostatnimi 
t. zw. ustawami kupieckimi? 

— Chodzi tu przede wszystkim o 


długość liny niemiłym odcinkiem. bardzo wydatnie. Poza tym istnieją ustaw: 
j m. A ę, dotyczącą kontroli cen. Otóż 
Stromo jak diabli — stok podska- trudności w zaopatrywaniu się przez | należy wydali że kupiectwo zrze- 


O POLSKO CZECHOSŁOWACKĄ 


kuje pod brodę. Skałki przykryte 
cienką warstwą lodu, a na tym pap- 
ka. Trochę rąbiąc, trochę szwindlu- 
jac posuwamy się pojedyńczo, przyj- 
mując, asekuracja istnieje. Wresz- 
cie trawersuję stromo w prawo i lą- 
duję na wygodnym stopniu w cieniu 
ogromnego seraka, gdzie zbieramy 
się wszyscy na odpoczynek. Godzi- 
na 9.00. Mamy jeszcze 250 metrów 
ściany. 


Następny odcinek jest wesoły. | 
Wygodne stopnie oddzielone piono- ' 
wymi progami pozwalają zapomnieć 
o ekspozycji. Jakieś rysy, rynny i 
filarki umożliwiają wejście. Wyszliś- 
my z cienia seraków i ponad nimi 
spoglądamy ku  Fisnase, przez 
straszliwą zerwę, która nas nie- 
dawno odrzuciła. 


„Ale nie czas podziwiać świat Boży, 
kiedy pod nogami znowu coś się 
psuje. Stoimy znowu w otwartej 
ścianie. Papka zmieniła się w prze- 
dziwny pancerzyk firnowy, gruby 
na kiłka centymetrów i miejscami 
odstający od litego lodu, miejscami 
ściśle doń przylegający. 

Nie mam już odwagi powierzać 
się wyłącznie kolcom raków. Trzeba 
zrezygnować z ambicyj Eisginger'a 
i rąbać. Rąbać w pocie czoła, bo 
słoneczko zaczyna już do nas za- 
glądać. . 


| Tam, gdzie pancerz odstaje od lo- 
du, stosuję oryginalna taktykę. Idąc 
zakosem w prawo rąbię jednym, a 
tyłko rzadko dwoma uderzeniami 
łopatki czekana wygodny stopień na 
prawą nogę i niedbały na lewą. j 
Kołce obejmują pancerz stwarzając 
oparcie wygodne, ale pewne tylko, 
pod założeniem, że pancerz wytrzy- | 
ma. (Założenie, jak się okazało słusz- | 


. ne). Teraz staję ostrożnie w wyrą- | 


bane stopnie, itd..... 

Gorzej gdy pancerz leży na lodzie. 
Wtedy trzeba rąbać pracowicie; nie- 
raz i 8 uderzeń dzióbem. | 

Asekurację mamy lotna. Przy WY- | 
sokości ściany i nachyleniu około 
60 znaczy to, że musimy z bez- 
względnym zaufaniem polegać na 


- sobie i towarzyszach. Tym razem 


wypadek nie uszedł by nam tak 
g'adko. 

W pewnej chwili zdenerwował 
mnie Jerzy; Gdy. balansowatem na 
jednej nodze na dalszy stopień, pod- 
niósł on straszliwy wrzask. Byłem 
pewien, że znowu leci i zimny pot 
mnie oblał. ` 

— Co jest? — pytam, widząc, że 
$eszcze stoimy. 

Nasypałeś mi śniegu za kołnierz 
= najspokojniej wyjaśnił. 

— A żeby cię — palnąłem mu po 
„łacinie”. : 

Romek dołożył ze swej strony. 
Miał tego dnia złość na Jerzego, 

go trochę, jako nowicjusza, 
zanadto musztrował. 

Kocham góry i lód, ale po dwu 
godzinach nieustannego rąbania wo- 
le już jakąś łaczke nad potoczkiem, 
gdzieby można leżeć na brzuchu i nie 
musieć rąbać. 

"Tymczasem ręce mdleją (miałem 
na dobitkę bardzo cieżki, staro- 
modny czekan); nogi mają dość 
ćwiczeń równoważnych, a do grani 
ciągle tak samo daleko. : 

Wreszcie możemy iść normalnie. 
Próbuję się sam oszukiwać: nie 
spojrzę ku górze póki nie wyłlezę. 

1 


Ale już znowu brak mi tchu, trzeba 
chwilkę odsapnać. O nie spojrzę w 
góre! — a już jedno oko zerka. Oh 
je! jeszcze taki kawał! Historia pow- 
tarza się w kółko, aż wreszcie jes- 
teśmy naprawdę na górze. Ku szczy- 
towi ciagnie się już łatwa, połoga 
grań. Za 10 minut będziemy przy 
Madonnie i wpiszemy w książeczkę 
szczytowa 29. 8. 1943 Bifertenstock 
3426 Nordwand, direkt vom Gries- 


` gletscher, Klub Wysokogórski Win- 


terthur, Polen. 

*+** Przebywający obecnie w 
„Polsce członkowie KWW prosze- 
ni są o nawiazanie kontaktu z, 
Klubem Wysokogórskim PTT — 
Kraków, Potockiego 5. Wj 
szczególności inż. Karol Doma- 
dzierski, Sosnowiec. | 


niedostępna. 


gór wysokich) Tatry są w o wiele 


po Nowy Targ. 
Konwencja ta jednak nie została 


czających 
wykroczenia. 


KONWENCJE 
TURYSTYCZNA 


ZAKOPANE (ko) Jedyny w swoim rodzaju teren turystyczny, jaki 
stanowią Tatry, nie jest niestety w pełni wykorzystany ze względu na 
brak konwencji turystycznej z Czechosłowacją. Większa częfć Tatr 
Wysokich leży poza granicami Polski, na terenie Czechosłowacji i z tej 
przyczyny najpiękniejsza partia gór nadających się idealnie do upra- © 
wiania turystyki wysokogórskiej jest dla polskich turystów zupełnie 


Z zupełnie zrozumiałych względów (mamy więcej ludności a mniej 


stronie polskiej niż po czeskiej, a to doprowadza na pewnych sziakach 
io pewnej porze roku do formalnie tam panującego tłoku. 
Czechosłowacja w zrozumieniu naszych potrzeb turystycznych za- 
warła w okresie przedwojennym układ z Polską, mocą którego na 
podstawie zwykłej przepustki można było się swobodnie poruszać w 
„całym pasie przygranicznym, do którego były włączone wszystkie po- 
bliskie obiekty turystyczne. Członkom Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
skiego wolno było przekraczać granicę na podstawie posiadania le- 
gitymacji stwierdzającej przynależność do PTT Polsko-czeska kon- 
wencja turystyczna udostępniała również obywatelom Czechosłowacji 
najpiękniejsze partie polskich Tatr wraz z całym prawie Podhalem aż 


i obecnie na skutek nieświadomego, tzw. turystycznego przekroczenia 
granicy polsko. czechosłowackiej zdarza się szereg nieporozumień, koń- 
się niekiedy przytrzymaniem osób, które się dopuściły tego 


Jest rzeczą zrozumiałą, że granica w górach nie jest tak wyrażna 
jak na terenie płaskim i że mniej się orientujący turysta może b. łatwo 
nieumyślnie przekroczyć ją. Inni turyści dopuszczają się drobnych 
przekroczeń granicy, gdy widzą potrzebę ominięcia jakiejś grani. W 
ostatnim czasie surowe zarządzenia obowiązujące straż granicz. spowo» 
dowały przytrzymanie i pociągnięcie do odpowiedzialności wszystkich. 
osób, które bądź to nieświadomie bądź to w celach 
przekroczyły granicę państwową. Czechosłowacka straż graniczna ze 
swej strony również zastosowała pewne represje, co skomplikowało 
w dużym stopniu ruch turystyczny w Tatrach, wprowadzając duże u- 
trudnienia zarówno dla polskich jak i czeskich turystów. 

Z tych wszystkich względów sprawa odnowienia polsko-czechosło= 
wackiej konwencji turystycznej zdaje się być nie tylko sprawą na 
czasie, ale sprawą b. pilną. Nie potrzeba chyba dodawać, że odnowienie 
konwencji będzie miało również swoje konsekwencje gospodarcze i 
na pewno wyjdzie na dóbre tak jednej . jak i drugiej stronie. Połscy 
turyści, którzy się duszą na ciasnej przestrzeni polskich Tatr, czekają 
na polsko-czeską konwencję turystyczną z największą niecierpliwością. 


większym stopniu uczęszczane po 


w okresie powojennym odnowiona 


turystycznych 


szone bynajmniej nie uchyla się od 
kontroli cen, a chętnie poddaje się 
jej. Pragnie ono jedynie, ażeby czyn- 
nik kontrolujący stał na odpowiednim 
poziomie i podchodził do tej sprawy 
rzeczowo. , 

Organizacje kupieckie biorą odpo- 
wiedzialność jedynie za kupiectwo 
zrzeszone. Stoimy bowiem na stano- 
wisku, że prawdziwy kupiec powinien 


|| być świadom konieczności należenia 


do organizacji kupieckiej i tę éwia- 
domość uważamy za pierwszy stopień 
uspołecznienia. Jeśli kupiec uchyla 
się od przynależności organizacyjnej, 
upatrujemy: w tym specyficzne po- 
wody. ? 

Dość drażliwą kwestią — ciągnie 
dalej nasz Rozmówca — jest sprawa 
zamykania sklepów w okresie letnim. 
Pewien odłam prasy zajął specyficzne 
stanowisko odnośnie tego zjawiska, 
upatrując w tym ucieczkę kupca 
przed kontrolą społeczeństwa. W is- 
tocie rzeczy jednak organizacje ku- 
pieckie uważają, że kupiec jest takim 
samym człowiekiem pracy, jak każdy 
inny pracownik fizyczny czy umysło- 
wy. Powiem nawet więcej, że nie ma 
kupca, któryby sograniczył się do 
7 — 8 godzin pracy, a zatrudniony 
jest jak np. kupcy branży spożyw- 
czej( znacznie dłużej, nieraz po 12 
— 14 godzin i jako człowiek pracy 


ma prawo do odpoczynku. W tym] 


więc wypadku nie posiadając często- 
kroć zastępstwa, kupiec zmuszony 
jest do zamknięcia sklepu. Sam jed- 
nak zdaje sobie sprawę, z tego że 
zamknięcie sklepu jest dla niego dużą 
stratą. Częstokroć traci on klientelę, 
którą odstręcza chwilowe zamknięcie 
sklepu. Kupcowi pozostaje wtedy 
dość trudny wybór między utratą za- 
robków, a poratowaniem zdrowia. 
— W związku ze zbliżającym się 
sezonem jesiennym, czy przewidywa- 
na jest poprawa na od u zaopa- 
trzenia się w towary? x 
— Owszem — brzmi odpowiedż. — 
Ostatnio np. na odcinku włókienni- 
czym nastąpiło zasadnicze uregulowa- 
nie zaopatrzenia się kupiectwa zrze- 
śszonego w towary z Centrali Tekstyl- 
nej. W związku z tym w tej dziedzi- 


Nr 217 mem 
nie powinna nastąpić gruntowna po 
prawa stosunków. 

W przygotowaniu jest uregulowa- 
nie również zaopatrzenia w towary 
w innych najważniejszych branżach, 
jak chemiczna, żelazna i papiernicza. 

— Jak przedstawiają się horoskopy 
sezonu jesiennego w handlu? s 
grzeszone kupiectwo spodziewa 
się wzmożenia tempa obrotów z chwi- 
lą powrotu z wywczasów wielkich 
mas łodzfan i przygotowuje się do 
sezonu jesiennego, i 

Czynimy też przygotowania w in- 
nym kierunku, a mianowicie na od- 
cinku dydaktycznym. Zdajemy hp- 
wiem sobie sprawę, że organizacje 
kupieckie powinny dbać o podniesie- 
nie poziomu szerokich mas kupiec- 
kich, jak również o przygotowanie 
narybku, który w -przyszłości zwięk- 
|szy i wypełni kadry zrzeszonego ku- 
jpiectwa. W związku z tym w nowo- 
powstałym Oddziale Łódzkim Ku- 
pieckiego Instytutu Wiedzy Zawodo* 
wej wre praca przygotowawcza. 

"Zamierzenia idą w kierunku zorga- 
nizowania w nadchodzącym sezonie 
kursów dokształcających dla kupców 
samodzielnych oraz kursu przygoto- 
wawczego dla personelu kupieckiego. 

Niezależnie od tego — kończy toz- 
mowę prezes Smoliński — projektuje 
się urządzenie cyklu odczytów oma- 
wiających najistotniejsze zagadnienia 
zawodu kupieckiego, jak również u- 
rządzanie specjalnych kursów dla po- 
szczególnych odcinków wymiany to- 
warowej. st 

Rozmowę przeprowadził 
- Mieczysław Gutkowski. 


Kupiec meksykański. 
na Targach Gdańskich 


GDYNIA (am). Na Targi Gdańskie 
przybył znany kupiec meksykański 
dr Hernan Rubin, przedstawiciel 
wielkiej firmy importowo-eksporto- 


wej „Transmor* w Mexico-City; fir- . 


ma ta posiada wielkie oddziały w 
Nowym Jorku i Buenos Aires. P. 
Rubin zamierza sprowadzić z Polski 
pewne wytwory żelazne, koks su- 
rowce chemiczne oraz interesuje się 
polskimi bekonami, serami oraz wę- 
dzonymi rybami. Ciekawa jest rów= 
nież seria towarów oferowanych 
Polsce przez Meksyk. Należy tu fibra 
roślinna dla przemysłu szczotkar= 
skiego, rtęć, skóry surowe i garbo= 
wane oraz obuwie i bawełna. P. 
Rubin sfinalizował już pewną ilość 
tranzakcji. Ogółem tranzakcje jego 
obejmą 2 “^I. dolarów. 


Otwarcie wielkiego turystyczne” 


hotelu w Giżycku. 


OLSZTYN (a) Miejscowość Giżycko, 
będąca centralnym ośrodkiem sportów 
wodnych na pojezierzu mazursko-war- 
mijskim, doczekała się reprezentacyj- 
nego Hotelu Turystycznego. W tych 
dniach odbyło się uroczyste otwarcie 
hotelu, wyremontowanego i całkowi- 
cie odnowionego staraniem P. B. P. 
„Orbis“, pod którego zarządem hotel 
się znajduje. 


Wysiłek „Orbisu'* spotkał się z uz- 
naniem ze strony wicewojewody ol- 
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N nisat Edro 


Sąsiedzkie nieporozumienie 


W gronie osób tłoczących się w 
korytarzu Sądu Grodzkiego, powszech- 
ną uwagę zwracał starszy, zapłakany 
pan, który pocieszany przez kilku 
znajomych i przyjaciół, załamał bez- 
radnie ręce i powiedział: 

— To nie z powodu mamuśki Ślube 
nej, która niech sobie w  kreminale 
zgnije, te oto łzy sieroce podlewam, 
ale z powodu hańby rodowej serce 
mi się na gramy kraje. Dziadek za 
włamanie, szwagier za pajęczarstwo, 
synek za ciękie poszkodzenie ciała 
wyroki sądowe dostali, a teraz na star- 
sze lata członek mego rodu za szep- 
tane propagande do mamra zasądzony 
być może! 

Jedna z pań otaczających strapione= 
go pana, trąciła go lekko w bok i 
słodko uśmiechając się powiedziała: 

— Trzymaj się kuzyn równo, bo 
inaczej każden jeden z  zapłakanej 
mordy pozna, że się kuzyn tej flon- 
dry Lumpowskiej drygasz. Chociaż o- 
na wielki chojrak jest, ale nie damy 
rodziny zgubić i swoich czterech fał. 
szywych świadków mamy. Jeżeli zaś o 
wiele Trebunał jej rację przyzna, ciem- 
na godzina Lumpowskiej wybije, bo 
jej wszystkie kudły z głowy powyj- 
mujem, wodą zanieczyszczoną garde- 
robę oblejem, a prócz tego takie man. 
to sprawim, że do pogotowia karetką 
alarmową pojedzie. Kreminał rzecz 
ludzka i każdego jednego spotkać mo» 
że, ale dać się nie damy i rodzinie 
w nieszczęściu pomożem. 


przerwał wożny sądowy, który wywo- 
łał sprawę Lumpowskiej przeciwko 
Wścibskiej o obrazę. 

Zanim jeszcze oskarżona mogła za- 
brać głos w swojej obronie, oskarży- 
cielka z wypiekami na twarzy zaczęła 
głośno perorować: 

— Niech Najwyższa Konstytucja 
sama sprawiedliwie osądzi i wyrok 
ciężki orzeknie. Wdowa jestem ow- 
szem, ale swoją cnotę wdowieńską po- 
siadam, co mogą wszystkie znajome 
mężczyźni potwierdzić. Owszem, jak 
powiedziałam, przychodzą do mnie 
różne panowie obywatele, ale to tylko 
dlatego. że kupcowa jestem i interes 
nienajgorszy posiadam. Bywa czasem, 
że przy okazji literek perełki pęknie, 
goście pośpiewają wesoło aż do rana 
i na gramofonie żałosne tango pogra- 
ją, ale w handlu nie ma gniewu i 
wszystko wypada, co nie wypada. Ja 
ko osoba pełnoletnia rozumiem, że w 
nocy spać ludzie muszą, ale na ulicy 
już nic nie słychać i nigdy jeszcze 
protokołu za hałas nie miałam. Aż 
tu jednego razu przychodzi do mnie 
ta zaskarżona, do drzwi zapukała i 
pyta: 

— Pani Lumpowska kochana, 
pani w domu? 

— Jestem droga pani — odpówie- 
działam. . 

— No to pokaż pani swoje mordecz- 
kie tylko, a ja za te hałasy taki ci ra- 
chunek flondro- morska na pysku wy- 


jest 


Dalsze słowa skarg i pocieszeń | że. 


— Chciałam jej zaraz że, proszę 
Konstytucji gorącą wodą oblać — 
ciągnęła dalej oskarżycielka, — ale 
na nieszczęście usłyszałam, że sąsiadki 
podsłuchujące w śmiech uderzyli, więc 
zemglałam ze wstydu, a teraz za ie 
propagande kreminału dożywotniego 
dla pani Wścibskiej się domagam. 

— Tak było — zapytał sędzia 08- 
karżoną? i |. 

— Możebność, że i było chociaż 
bywało i inaczej. Jak człowiek 6 dni 
z rzędu interes przy ankoholu i muzy- 
ce załatwia i sąsiadom przez całe noc 
spać nie daje, z nerw bardzo łatwo 
człowiek wyjść może i głupstwo po- 
wiedzieć. A za te „plaże” niech pani 
Lumpowska też na dożywocie idzie! 

— Jaka znowu plaża? 

— To było tak: stojaliśmy z Sąsiad- 
kami na podwórku i gadu, godu o tyin 
i owym. Akuratnie przechodziła pani 
Lumpowska i mówi do mnie: 

— Nie będziem się gniewać — ko- 
aoe pani — i pocałujem się na zgo- 


ę. , 

— Całuj się pani z kundlem moim 
— odpowiedziałam — a nie ze mną. 

— No to pocałuj mnie pani w pla- 
że — odpowiedziała pani Lumpowska 
— i stanęła do mnie w tył zwrot... i 
podniosła kiecke! 

Sędzia przerwał ciche wybuchy 
śmiechu licznych słuchaczy i po wy- 
słuchaniu świadków ogłosił wyrok u- 
znający oskarżoną za winną, jednak 
wobec wzajemnych krzywd moralnych 
od kary ją zwolnił. 

Pan Wścibski wypłaciwszy śŚwiad- 
kom umówione honorarium wycało» 
,wał żonę jak z dubeltówki i ucieszony 


i pisze, że ci i interes żaden nie pomo. | wygranym procesem zaprosił rodzinę 


na większy ochlaj, Edro. 


sztyńskiego Korolewicza, który po* 
dziękował osobiście za dokonany 
wkład pracy w odbudowę życia tu- 
rystycznego na terenie województwa. 

Hotel Turystyczny dysponuje 50 
pokojami, mogącymi równocześnie po 
mieścić 130 osób. W każdym pokoju 
znajduje się zimna i ciepła woda. 
Kilka sal gościnnych oraz restaura» 
cja na miejscu umożliwia gościom 
spędzenie czasu w miłej atmosferze 
i korzystanie z tanich posiłków. 

Wnętrze hotelu urządzono pod ha- 
s>em jak największych wygód dla tu- 
rystów, zaś estetyka. umeblowania 
oraz jasność pokoi i sal zapewniają 
przybyłym'pełne zadowolenie z poby- 
tu w hotelu, który jest przodującym 
obecnie na ziemi mazursko-warmij- 
skiej. : 


Szwedzka Akademia Nauk 
powołała nowego członka 


prof. dr Antoniewicza 


WARSZAWA. Akademia Nauk w 
Sztokholmie powołała do grona 
swych członków profesora dr Wło- 
dzimierza Antoniewicza, b. rektora 
Uniwers. Warszawskiego, wybitnego 
badacza w zakresie prehistorii. Jest 
to drugi uczony Polski zaszczycony 
godnością akademicką w Szwecji, 
Przed wojną bowiem został wybrany 
członkiem tej akademii prof. dr Wła- 
dysław Konopczyński, znany kisto- 
ryk krakowski. 


Częściowa zmiana 
taryły pocztowej 


WARSZAWA (a). Rozporządze- 
niem ministra poczt i telegrafów % 
dnia 21..7. 47 r. wprowadzona zosta= 
nie z dniem 10 bm. częściowa zmia» 
na taryfy pocztowej. 

Listy polecone kosztować będą 
15 zł, listy pośpieszne (express) w 
miejscowym obszarze pocztowym -+ 
20 zł, wydawanie krajowych i zagra- 


| nicznych przesy'ek listowych, nad- 


chodzących na poste-restante 5 zł. 
Przyjmowanie listów poleconych 
poza godzinami urzędowymi koszta4 
wać będżie 10 złą J 
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nego W. P. w którego skład wcho- 
dzą zawiązki następujących oddzia- 
łów: II, III i IV Brygada Pancerna 


Wiliams nokautuje 
Montgomery'ego 


MEEA RAE TYT TONY R 


Pes 


Święto Broni Pancernej 


I Brygada zmotoryzowanej piechoty 2 J FILADELFIA. W walce o zawodowe y 
24 1 27 pułk artylerii pancernej, 26 W niedzielę, dnia 10 b. m. odbędą się. Mistrzostwo Świata w wadze: lekkiej £ 
pae nory pc POZWANA, 2 | na terenie całego kraju następujące waż- pięściarz murzyński Ike Williams po; SE | 
sw. dniu , dzisiejszym przypada | żenie do wykonania powierzonych | Pi ny" Xy samodzielny baon sa-| Błelsko  -- - Piywackió mistrzostwa Šona? na stadionie filadelfijskim prze: E 
ifa 2 Par : Pa jaioa por zadań. perów, VI samodzielny baon łącz- | Polski. .'| nokaut w szóstym starciu innego 4 
S pomnieć sobie pokrótce historię bro- |, 9, bitwie pod Lenino następuje | ności oraz oddziały liniowe. Bydgoszcz — Ogólnopolskie zawody pieściarza  murzyńskiego —  Bobą | 
ni pancernej odrodzonej Armii Pol- koncentracja polskich oddziałów Oddziały otrzymują wszelki po- motocyklowe. i : Rar 1 


pancernych w składzie I Brygady 
Pancernej w rejonie Smoleńska, 
gdzie zostają one uzupełnione i pod- 


W meczach piłkarskich o wejście do Li- Montgomery. 
gi spotkają się następujące zespoły: 
Kraków — Wisła—Skra. 


, skiej. 


Tworząca się w Związku Radziec- 
kim Armia Polska pomyślana była 


trzebny sprzęt i w listopadzie prze- 
chodzą do właściwego szkolenia aby 
|w kilka miesięcy stać się pełnowar- 


222000040000000000000004400000040004000040040000 | 


Białystok — Motor—KKS (Pożnań). ł 
swym: peźnówart dane intensywnemu szkoleniu. ać i gotowym do wypełnie-| warszawa — Polonia (W- Onoko. s LOER RE GOA tn l 
śaową | ia oek sita Równocześnie z organizującą się | nia oćzekujących go zadań bojowych | Kraków pé Petena bro Biy o: VOY D AWNICI W. NADESŁANE $ ] 
zbrojna. Zgodnie z powyższym zało- I Brygadą Pancerną powstaje w|I Korpusem Pancernym Wojska| Sosnowiec — RKU—ZZK : Wr k ` 
, Zakł. zost je w peak An ad Oką ZSRR szereg mniejszych polskich Polskiego. Gdańsk — Gedania—Grochów. $ Jozo Stmko — „Horolezecke ka- 
f z 4 1943 ku 1 jednostek pancernych i zmotoryzo- Naszym dzielnym i zasłużonym Rybnik — Rymer—Pomorzanin. ipltoLy' — wyd. TL, Lipt. Sv. Mie 
sformowany w maju ro: wanych. „pancerniakom* w dniu ich święta Chorzów — AKS—Radomiak. +kulas. Podręcznik taternićki, zwi i i 
pułk czołgów, jako zawiązka przy-| wy czerwcu 1944 roku rozpoczyna | składa społeczeństwo polskie najlep- | Poznań — Warta—Tęcza. zrzęczowy z doskonałymi rysunkami Sa- 
szłej broni pancernej. Pułk ten o- ; s Łódź — ŁKS—Czuwaj. imo Turzaka. We wstępie autor podaję 
się formowanie I Korpusu Pancer- sze życzenia. ¿zarys historii alpinizmu i taternictwa, 
trzymał na swe etatowe uzbrojenie ` i Szczecin — PKS—WMKS. $ uwzględniając w dużej mierze sukcesy 
najnowszy sprzęt pancerny w posta- Olsztyn — KKS—Lublinianka. + Polakow i -A3 o nich z dużą sympa- 
ci słynnych czołgów T-34, oraz pew- Tarnów — Tarnovia—JKS. itia. W dalszej części pracy omówiona 
na ilość czołgów lekkich i samo- Gliwice — Piast—Ruch. ¿wyczerpująco wyekwipowanie i sprzęt 
PAi iea dla zadań rozpo- Bydgoszcz — Polonia—MKS$. ;taternicki, użycie haków, msotka, liny, 


"4 iż i i $ raków, czekana i trzewicżków skalnych, 
4 ZE dla zę athlon + opracuwanie trasy przejścia i pracę w 
Wałbrzych Vietoria—S a z + terenie, czytanie map, biwakowanie pod 
ych — Victoria—Sarmacja ¿goiym niebem, ochronę przyrody i Z4- 
Gdańsk — Lechia —HCP. + chowanie się w schroniskach. Specjalną i 
Lublin — Sygnał—Częstochowski KS z PSS wał aame Repe jp 4 | 
EŁK — —W. S 5 ¿z użyciem dwu lin. ęcznik zypó- 
SITR R. MOR ¿mina Z Kiemensiewicza „Zasady tater- 
ż nictwa“, jest fachowy doktadny i pa 
+rzysty. Miły jest fakt, że wśród Źródeł 
czeskich, węgierskich, stowackich i nie- 


Tabela rozgrywek meż% ET SmE 
o wejście do Ligi 


znania. 


Na początku września 1943 r. pułk 
czogów wchodzi w skład 1 Dywizji 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki i 
razem z nią wyjeżdża na front, aby 
wziąć udział w bojowych operacjach 
zaczepnych zmierzających do prze- 
łamania t.zw. Bramy Smoleńskiej, 
W ramach tych operacji w bitwie 
pod Lenino 1 pułk czołgów łącznie 
z 1 Dywizją otwiera nową kartę 
walk Wojska Polskiego. 


ESPORTA 


Czeskie perypetie F= 


czwórki ze sternikiem KK W 


W uzupehieniu zamieszczonego nie- | Ostatni trening odbył się w niedzielę ra- 
dawno artykułu © występię wioślarzy | no. i 


skiego „Tatry Wysokie“, Swierza „Prze- 
wodnik po Tatrach i Zakopanem" oraz 
Klemensiewicza „Zasady taternictwa“ jak: 
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Przyszedł z obstawą. Kilku podobnych mu | 


smarkaczy siedziało po kątach cukierni i pa- 
trzyło z podełba. Nie bardzo wiedziało przy- 
tem co z sobą począć, żeby ważność funkcji 


wydawała się bardziej serio. Im i mnie. Nie | 


„ mylę się chyba przypuszczając, że byli to 
© raczej chłopcy żądni przygód niż ludzie za- 
przedani. Tak przynajmniej wyglądali. 
Rozmawiałem ze Stefanem długo, przy 
czym wypadało wypić skróconą formę bruder- 
szafta, by dłużej nie gmatwać się w nie- 
określonej formie. Przez ten pozorny akt 
zbliżenia stosunek nasz stał się jawniejszym 
dig: 4 podstępem. ; 
Obaj nie ufaliśmy sobie za grosz. 
Wybrałem obietnicę. Zacząłęm kręcić, że 


za dwa trzy tygodnie napewno, nie wiem tyl- | 


ko jeszcze w jakim organie, może on się ża- 
stanowi, ukaże się sprostowanie tragicznej 
pomyłki. 
— A ty co z sobą zrobisz — starałem się 
, „wybadać czy wyrok sięgał i po jego głowę, 
fjub czy. ojciec przypadkiem mie beknął za 
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Wspomnienia Krzysztofa Zbrucza 


— Za późno... no, ale dobrze, tylko pa- 
miętaj, byś mnie nie zwiódł. 

— Skądże znowu — załagodziłem śmie- 
chem. . h 

Wychodząc z Ziemiańskiej z udaną powa- 
gą ukłoniłem się obstawie. Chłopcy odk?ò- 
nili się i zmieszali bardzo. Straszaki na 
wróble, psia krew. 

No, ale sprawa tego Radomia przynaglata 
decyzję. Chodziłem, pertraktoważem, doko- 
nywałem lokat. Dolary stały wtedy na 
dziewięćdziesiąt osiem do sto dwa. Kupowa- 
łem w dwudziestkach. W tych gorączkowych 
zabiegach punktem wypadowym była „Go- 
spoda jak w domu“ Alka Platera, mniej po- 
pularna, bardziej wykwintna, na Świętokrzy- 
skiej. Tam, odbywałem ostatnie spotkania 
racząc się frykasami z rzadka zakropionymi 
specjalnością tej gospody — grzanką litew- 
ską. Lubiłem ten lokal, przez charakter ja- 
kiegoś niewykoślawienia w smaku tak gości 
jak personelu. To był jeden z tych lokali, 
gdzie za stałych gości się ręczyło, a komuni- 
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niało im się przy stole o herbowej porcela- 
nie ze srebrnym sztućcem z pełnotytularny- 
mi pióropuszami przy monogramach, 

Było to jeszcze wtedy, kiedy przez telefon 
mówiło się: „Więc księżna pozwoli"... 


W lokalu Platera, trudno temu zaprze-- 


czyć, tłukło się coś z elegijnego zanikania 


pańskich czasów. Ten pokój obok, dobrze u- | 


rządzony gabinet, w którym wtajemniczeni 
mogli kupić od perlonów -po breitszwance, 
ten lokal od lewej kenkarty do wynajmu 
ciężarówki z „aussweisem* był osobliwym 
panoptikum dwóch epok: epoki wsi i laty- 


fundiów i drugiej, szybkiego odkucia się ij 


stanięcia na nogi. „Gospoda jak w domu“ 
nosiła właściwą nazwę. 

To był wtorek, Tego dnia sprzedaąřem 
złotą - papierośnicę i pod wieczór zaszed'em 
do firmy „Klejnot* odebrać resztę należ- 
ności. - r 

Zbliżała się szósta. Jutro mam jechać. 
Mylę wszystkie tropy. Nawet najbliższym 
podaję inne daty. Dla niepóznaki, dla od- 
różnienia od czterech lat chudych wykwint- 
nie jestem ubrany, jak już, to już. Jężdźżę 
dorożkami o zastoniętych budach, boć i je- 
sień na dobre, a sprawa Pawiaka jest dotąd 
otwarta. 

Podjeżdźam więc tego wtorku pod ową 
jubilerską firmę, wysiadam, zachodzę, pro- 
szę o pieniądze. Pokazuję im zaświadczenie, 
które znają dobrze, a oni nic. „Zamykamy 
sklep“ i już żadne perswazje nie pomogają. 


Chwyciłem się jedną ręką zawiasu budy, 
drugą poręczy sioďřa i trzymając jedną nogę 
ńa stopniu dorożki przez chwilę cedziżem 
adres. Ą 

— Jedź pan prosto — krzyknąłem i od- 
biwszy się skoczyłem do dorożki. Tam ktoś 
siedział. 

— Kto to?... Hallo — szarpnąłem niema- 
jomego za rękę i starając się w migotliwyth 
kocim świetle dojrzeć twarz, zastukałem w 
plecy dorożkarza. Ale nieznajomy chwycił 
mnie za kiść i ochrypłym przepitym głosem 
wycedził: 

— Nareszcie cię mam... widziałem gdzieś 
wchodził. Ukrywasz się — uścisku z kiśći 
nie zwalniał. To był Andrzej. 


— Dó diab'a — wmig przedierzgnałem się 
w chudogębę. — A, Andrzej... Całe szczęście, 
że cię widzę. 

— Nie błaznuj — uciął serio. — Ty sobie 
elegancik, dorożki, biżuterie... 

— A ty co? udałem naiwniaczka. 

— Powiem ja ci co! 

— Jesteś ogromnie wzburzony — słuchaj 
co się z tobą stało — zaniepokoiłem się szcze- 
rze, a po skroniach latała mi przeraźliwa 


"myśl. „Czy wie, że znam jego tajemnicę?" 


Andrzej trzymał lewą rękę w kieszeni, 
był mańkutem. I strzelał też z lewej. Nie 
wiedziałem więc: ma broń czy nie ma. 

Nieporozumienie z każdą: sekundą zbliża= 
ło awanturę. 

Znałem Andrzeja. Po pijanemu groźny, 


„Jutro pan przyjdzie, pieniądze oddamy. Dziś na bij zabij. 


syna. katy zagraniczne z miejsca na ucho stawały ; już w szafie pancernej. Nie ma mowy“. W tej chwili nie zwalniając uścisku ręki 
— Chcę zwiać do Rumunii — palnął znie- | się własnością stałych bywalców. Kelnerka- | Diabli mnie biorą, psuje mi to wszystkie wychylił się do dorożkarza. Był w granatò= 
nacka. : mi tam były panie z towarzystwa. Przysia- | szyki. „Jutro i basta". Trzasnąłem drzwia- 


wym palcie w obskurnej kominiarce, nieogo= 


Dobrze, że nie na Węgry pocieszyłem się dywały do stolików, czasem się żaliły, cza- mi aż huknęło i wyszedłem kinąc jawnie. lony i jakiś inny. Tak wygląda człowiek 


sem podflirtowywały. | 


i p- skrycie... 


; — Aha, a skąd trafiłeś na 
Bohemę? 
— To już moja rzecz — uśmiechną? się 
grymasem pełnym fałszu. 
— No to do zobaczenia. Wybadaj gdzie 
ś byś chciał i w jakiej formie dać to dementi 
'— powiedziałem to tonem tak obłudnym 
jak jego przyjacielskie zapewnienie. 
— Zgoda, więc do... — nalegał. 
— Soboty — wyrzekłem z powagą, kalku- 
lując, że w czwartek wyjadę z Warszawy. 


obiad tam za | 


W Gospodzie też odbywały się schadzki, 
całej cyganerii, a więc literatów, muzyków į 


i malarzy, gdzie pod udo sarnie z rożna oma- 
wiano najnowsze wydarzenia w tym świe- 


cie. 

Tak, miał ten lokal posmak salonu pod- 
firmowanego siedmioma pałkami hrabskiego 
właściciela. I śmiesznym się wydawało, że 
wywody siedzących tam publicystów w sen- 
sie: „dóbrze, że ńareszcie ta demokracja idzie 
od wschodu“ jakoś milej i zgrabniej odbęb- 


W międzyczasie ściemniło się. Tylko przy 


witrynach gdzieniegdzie paliło się światło i; 


tępy blask latarń tykał 
strzępy mroku. 

Z pasją trąciłem jakiegoś przechodnia i 
byłem już dobry kawał od owej jubilerskiej 
firmy, kiedym zwrócił uwagę, że dorożka ja- 
adj wlecze się tuż przy chodniku krok w 

rok. 

— To za mną? — zdziwiłem się. Aha, 
prawda, przecież nie. zapłaciłem. 

= Niech pan siada. ń 


zakapturzonych 


wynaturzony. : 

— Pojedzie pan — zaczął się namy$ślać. 

Szkapa stanęła. Potężna, obachutana w 
ciemne sukno postać woźnicy odwróciła się 
powoli, spojrzała pod budę i wskazując bae 
tem spytała naiwnie: 

— A jo myślał, że to jestta, mój pan. A 
pon dyć wloz na siłe. 

— Pojedziecie gdzie każę — unióst się 
Andrzej i dodał: — Prosto i szybko. 


(C. d. n.). 
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zaczynała swe istnienie. Przez zawie- 
ruchę w okresie pierwszej wojny 
światowej — świat zapomniał o tym, 
że istniał kiedyś film rosyjski. Wła- 
ściwa sztuka filmowa powstała do- 
piero w okresie Rewolucii Pazdzier- 
ałkowej. Bez jakiejkolwiek pomocy z 
zewnątrz, bez laboratorium, sprzętu 
technicznego, bez fachowców — TOZ- 
począł film radziecki w katastrofal- 
nych wprost warunkach swój żywot. 

Dzisiaj ZSRR poszczycić się może 
posiadaniem tego co jest do rozwoju 
kińematografii niezbędnie potrzebne, 
8 tym jest Państwowy Instytut Kine- 
matograficzny. Po ukończeniu kilku- 
letnich studiów, opuszczają 
wszechstronnie wykwalifikowani ope- 


Stolarow 


rałorzy, reżyserzy, aktorzy, arfysci— 
dekoratorzy, scenarzyści i pracownicy 
wydziału gospodarczego. 

Agresja niemiecka w wielkim stop- 
niu zahamowała rozwój radzieckiej 
produkcji filmowej. Wielkie wytwór- 
nie w Mińskn, Kijowie czy Odesie, 


3. CZOŁOWI ARTYŚCI FILMOWI ZSRR 


Smirnowa 


zB isy $ 5 
gredzie musiały zarządzić ewakuację | 
jfrzętu technicznego w głąb kraju. | 


zakład | 


CZOŁOWI 


a nawet po części w Moskwie i Lenin- | 


Kozaki 


i 


* 


graficzny — Wojna — 


dyspozycji gene wyptodukowe- 
no w czasie wojny cały sze - 
stycznych filmów, które amiy Mii 
sją i wykonaniem podbiły świat. Do 
tych należy w pierwszym rzędzie 
film pt. „Nr 217" i „Najazd“. 

Wojna się skończyła i na nowo za- 
częto pracować intensywnie nad ulep- 
szeniem technicznym i artystycznym 
filmów rosyjskich. Rosja Sowiecka 
należy do rzędu tych nielicznych 
państw, które doceniając w zupeł- 


Tarasowa 


ności wielką rolę filmu w oddziaływa- 
niu na masy — upaństwowiła produk- 
cję, stwarzając jej tym sposobem wiel- 
kie możliwości rozwojowe. 

Uchwała rządu radzieckiego w spra- 
wie przyznania nagród stalinowskich 
za najwybitniejsze utwory w dziedzi- 
nie literatury i eztuki w roku 1946 sta- 


H 
Žakow 


nowi ogromne wydarzenfe w Życłin 
pracowników kinematógrafii radziec- 


PYT OTTON EET TEE 


Począłki filmu radzieckiego — Instytut Kinemato- 


Film radziecki w Polsce - 


ARTYSCI 


TOTEE PYT YYYY 


Nagrody stalinowskie — 


gdyż. większość nagród przypadła w 
udziale ludziom filmu. Rząd radziecki 
ocenił wartość artystyczną filmów ta- 
kich jak: „Przysięga”, „Admirał Na- 


chimow”, „Kamienny kwiat”, „Krą- 
żownik Wariag” i „Glinka”; 
Największe atelier filmowe znajdu- 


je się w Moskwie, na Wzgórzach Le- 
nina. Wytwórnia Mosfilm w pięciu o- 
gromnych pawilonach, zaopatrzonych 
w różnorodne i wielce skomplikowane 


techniczne instalacje filmowe, pro- 


FILMOWI 


Alisowa 


dukuje trzecią część wszystkich fil- 
mów artystycznych ZSRR. Poza tym 
pracują pełną parą — aby jak najprę- 
dzej zasilić ciągle rozwijający się ry- 
nek kra'owy — wytwórnie: Lenfilm 
w Leningradzie, Sojuzdietfilm w Mo- 
skwie, produkująca także kolorowe 


TOT TST TTW SP WT 
DŁ. y 


= ) 


związkowych: w Taszkencie, Ałma- 
Ata, Tallinie, Baku, Rydze itd. Czynne 
jest już znowu atelier w Kijowie, 
Mińsku i Nowosybirsku. 

| Na czoło całej plejady reżyserów 
zatrudnionych w przeszło 13 ateliers 
filmowych, wysuwają się takie aey, 
jak S. Jutkiewicz, kończący obecnie 
„Światło nad Rosją"; M. Romm krę- 
ci „Kwestię rosyjską”, Ł. Łukow, G. 
Aleksandrow, twórca „Cyrku” i „Świat 
się śmieje" kończy realizację „Wios- 
ny”. A. Ptuszko realizator „Kamien- 
nego kwiatu” kręci nowy film koloro- 
wy. Zajęci nad ukończeniem no- 
wych obrazów są reż.: E. Dzygan, A. 
Iwanowski, Pudowkin. Do najwięk- 
szych sław radzieckich należy Ser- 
'giusz Eisenstein. Dzielnie mu sekun- 
dują Aleksander Iwanow. Borys Bo- 
|boczkin, Włodzimierz Pietrow, Leonid 
|Trauberg, Leonidowa. At 


ZSRR 


Žurow 


Kinemafografia radziecka po fil- 
mach batalistycznych nastawiła się o- 
becnie na nagrywanie obrazów, ilu- 
strujących życie w państwach wyzwo- 
lonych spod jarzma hitlerowskiego, a 
więc w Jugosławii, Austrii, na Wę- 
grzech i Bułgarii. Odrodzenie Stalin- 


filmy rysunkowe. Specjalne moskiew- | gradu, te sfilmowana historia pracy 


a Fiedorowa 


skie „Sfereostudia” wykonują zdjęcia 
do stereofilmów i przygotowują filmy 


imo to. Że tylko mniejsze ateliers, | kiej, dla której ubiegły rok stał się z dziedziny naukowo-badawczej. Ca- 


„niedostatecznie wyposażone stały do 


rzeczywiście rokiem historycznym. 


ły szereg grup operatorskich pracuje 


» Póty serca 
ÓKki śpiewu « 


< Pieśń polska budzicielem patriotyzmu i 


W głębokim zrozumieniu znaczenia 
pieśni polskiej i jej roli w życiu Po- 
laka, żyjącego z dala od granic swoje- | 
go-Państwa, Polacy po przybyciu na | 
teren francuski stworzyli Związek Kół 
Śpiewaczych, który niedawno obcho- 
dził srebrny jubileusz swego istnienia. 


„Jubileusz ten przeistoczył się w wiel 
ką manifestację śpiewaczą z udziałem 
wszystkich kół zrzeszonych na terenie | 
Francji. /W dniu tym zjechały się śpie- 
wąśczki i śpiewacy, by stać tam na 
sttaży Kościoła narodowych pamią- 
tek, | 

„Pieśń polska odegrała również w 
przeszłości, podczas ponurej nocy nie 
woli, bardzo wielką rolę nie tylko. dla | 
Półaków żyjących na wychodźstwie. 
ale i żyjących w kraju, pod knutem | 
pruskim. Śpiewniki zajęty osobne i | 
bardzo poczesne miejsce w piśmien- 
nictwie ludowym, na którym wykształ 
eif się lud polski. 

Pieśń polska nauczyła lud kochać i 
miłować ojczyznę, jej dumne i smut- 
ne dzieje, uczyła wytrwania i pokrze- 
piała nadzieją w lepsze jutro. Jednym 
słówem pieśń polska ważną odegrała 
rolę i bardzo wielki, dotychczas nie- 
dostatecznie rozważony miała wpływ 
na, lud, niemniejszy, a kto wie czy 
nie większy od prasy. 

Kółka śpiewacze grupowały się prze 
ważnie wokół parafii kościelnych, 


sząd wyrugowany, tutaj się wyładowy 


| wat. Przynależność do towarzystwa, 


czy kółka śpiewaczego uważana była 
jako obowiązek narodowy i objaw pa 
triotyzmu. Niezliczone więc były kół- 
ka śpiewacze ,w których oprócz pie- 
śni kościelnych pielęgnowano także 
pieśń ludową i narodową. 

Połacy na wychodźstwie, a przede 
wszystkim w Berlinie, w Westfalii i 
Nadrenii mieli pod tym względem wię. 
kszą swobodę działania od przebywa- 
jących w b. zaborze pruskim. . Toteż 
często pieśń połska trafiała do pozo- 
stałego w kraju ludu polskiego przez 
wychodźstwo. Ilość tamtejszych kół 
śpiewaczych była bardzo liczna, a w 
pismach polskich  przynaglano Pola- 
ków do obowiązku wstępowania w 


szeregi $piewacze. W takiej np. „Pra-. 


cy* tygodniku politycznym i literac- 
kim, wychodzącym od r. 1896 w Poz- 
naniu, czytamy pod datą 19. 8. 1917 r: 

„Śpiew, to najszlachetniejszy objaw 
poruszenia, duszy, śpiewanie — na- 
szym szczęściem i potęgą — to nasz 
przywilej wyłączny, który w ogromie 
ludzkości różniczkuje i jednostki i 
plemiona. Tylko duchy upadłe. potę- 
pione, śpiewu nie znają. Nie znają go 
też i źli ludzie, ludy upadłe, zwyrod- 
niałe. 

Po wszystkie czasy śpiew i gędźbę 
pielęgnował zawsze lud łagodny, go- 


rania naszych zrzeszeń plemiennych 
Słowo 1 Pieśń umieliśmy postawić na 
niebosiężnych wyżynach  dostojeń- 
stwa. 

Po powstaniu Polski optujący na jej 
rzecz wracali do kraju, kontynuując 
tu swą działalność śpiewaczą, a pozo- 
stali wytrwali również na swych pla- 
cówkach śpiewaczych do chwili sbję- 
cia władzy przez Hitlera. ' 

Z tą chwilą ustała wszelka działal- 
ność jakichkolwiek towarzystw pol- 
skich w Niemczech. Obecnie Polacy 
ci wracają do swej Ojczyzny. Ci z u- 
chodźstwa, którzy pozostali poza gra- 
nicami kraju (np. we Francji, Belgii 
itd.) dalej pielęgnują pieśń polską w 
myśl zaleceń Lenartowicza: 

„Śpiewaj ludu polski, złoty, 

Wypowiadaj swe tęsknoty 

U orania, u zasiewu,, 

Póty serca, póki śpiewu”... 
Waleria Drygałowa. 


Zegary z kwiatów 


Niektóre miasta, oczywiście tam, 
gdzie klimat na to pozwała, szczycą 
się posiadaniem zegarów z kwiatów. 
Najsłynniejszy jednak i największy 
taki zegar kwietny znajduje się w 
Ostendzie w parku Leopolda. Wska- 
zówki je”0 mają 6.75 i 5.25 m. dłu- 
gości i obracają się na tarczy o 8- 
metrowym promieniu, nachylonej pod 
kątem mniejwięcćej 12 stopni. Cała 
ta tarcza jest wspaniałym klombem 
kwiatów i kwiatami są cyfry godzin. 
Maszyneria tego niezwykłego zegara 
znajduje się w cementowym, maleń- 
kim pokoiczku pod ziemią. Specjalny 
ogrodnik-zegarmistrz czuwa nad ze- 


gdyż duchowieństwo było największą | łębi, pokój lubiący, lud czcicieli sło- | wnętrzną i wewnętrzną częścią tej 


estoją polskości, 


Język polski, zew- wa, My Polacy od najdawniejszego za. | dumy ostendzkiego parku, 


'|narodu rosyjskiego. 


W ateliers ra- 
dzieckich powstają ponadto filmy do- 


TWE REE TE 
EE Ea 


E| Tii wz EH A jw stolicach większej kj zepubkik | 
Kinemałografia radziecka 
y i 


-Rosyjska kinematografia dwa razy , 


| pierwsze filmowe 


Najsłynniejszy reżyser filmowy ZSRR 
Sergiusz Eisenstein. 


kumenfarne, aktualności. filmy nauko= 
we i awanturnicze. 


Film radziecki nie był u nas w Pol- 
sce popularny, dopiero po wyzwo- 
leniu, kiedy w kinach polskich znowu 
można było wyświetlać filmy w języ 
ku polskim — gdyby nie pomoc rä- 
dziecka, nie możnaby uruchomić ryn- 
ku wewnętrznego, 


Z okazji przyjazdu do Polski ra- 
dzieckich filmowców, prasa zaintere- 
sowała się więcej kinematografią Ta- 
dziecką. Jak się okazuje współpraca 
filmowa  polsko-radziecka datuje się 
już od r. 1911. Do dnią dzisiejszego 
włącznie, nakręcono w Rosji cały sze- 
reg filmów opartych na tematach pol- 
skich.QZ filmem rosyjskim współpra- 
cował przecież zmarły przed laty w 
Hollywood Bolesławski i polski ko- 
mik Fertner. Dzięki pomocy radziec- 
kich czołówek filmowych uruchomio- 
no przy oddziałach Wojska Polskiego 
czołówki polskie, 
które dokonały zdjęć frontowych. 


Projektuje się obecnie, tak jak z 
Czechami nagrywanie produkcji mie- 
szanej ze Zw. Radzieckim, która przy- 
czyni się niewątpliwie do większego 
zacieśnienia więzów współpracy fil- 
mowej, między obu narodami. 


Prośba basia 


Gdyby konik umia? mówić, zwró- 
ciłby się do ludzi z taką prośbą: 
— Odżywiaj mnie należycie, dobry 


człowieku, 1 zaspakajaj pragnienie 
moje. A gdy skończę moją całodzien- 
ną pracę, daj mi przytulne schronie- 
nie w jasnej i czystej stajni. 

— Przemawiaj do mnie spokojnie i 
łagodnie, nie klnij; głos twój bowiem 
o wiele skuteczniej działa niż szar- 
panie cuglami i bicie. Pogłaszcz mię 
od czasu do czasu pieszczotliwie, a 
będę ci służył chętnie i dobrowolnie. 

— Nie smagaj mnie batem, gdy z 
wysiłkiem ciągnę ciężki wóz pod gó- 
rę. Sprawdź raczej, czy lejce są w 
porządku albo czy nie uwiera mię 
podkowa. ; 

. — Nie obcinaj mi też ogona, gdyż 
to jest jedyna broń moja przeciw do- 
kuczliwym muchom. 

— A kiedy już stanę się stary | 
niezdolny do pracy, nie dręcz mię 
i nie skazuj na śmierć głodową. A- 
bym niepotrzebnie nie cierpiał, zwróć 
się do „Towarzystwa Opieki nad Zwie 
rzętami*, a oni ci doradzą, co ze mną 
zrobić, 

— Zwracam się do ciebie, dobry 
człowiecze, z tą serdeczną prośbą w 
imieniu Tego — który także urodził 
się w stajence. ‘ 

Wierny konik 
podała ciocia Zosia 


— Patrz, patrz, znowuż jest niedzie* 
la, bo idzte ten myśliwy, 


Trzeba nie tylko tam szukaż Boga, 
gdzie poświęcone błyszczą podwoje, 
Świątynią bowiem dziecino droga 
może być także serduszko twoje... 
Gdy będziesz dobrą, pełną miłości, 


w życiu, co często cierniami ścieley 
to wijsercu twoim na dnie zagości, 


Pan Bóg tak samo, jakby w kościele. | 


Więc kochaj dobro i módl się szezerza; 
niech miłość kwitnie w każdym twym 
fozynie, 
a Bóg twe małe serce obierze — 
za swą strzelistą świątynię. 
Kazimierz Chyła. 


Narysu” `> Jednym pociągnięciem 
ołówka każdą z figur przedstawionych 
na powyższym obrazku. Linii nie 
wolno jednak przerywać, ani do niej 
wracać. Rozwiązanie zadania znaj» 
dziecie w następnym dodatku dziecię» 
cym, 


w 


4 


" 


= 


b 


7 


+ 


|! twem 


mm. 217 VOE ILUSTROWANY KURIER POLSKI mmumumszuzszumuzumzzuaaa Str. 11 AJ 


Co? gdzie ? kiedy ? MM 


Grodzka 14%. 


Niedzieła, 10 sierpnia 1947 r. 

Katolicki: Wawrzyńca 

Słowiański: Bogumiła 
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Oddział miejscowy dla prenumeraty 
i ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod 
Arkadami, tel. 24-29) 


* (a). T. S. „Gwiazda“ — wyjazd 
1. i II. drużyny na mecz w Solcu 
Kujawskim w niedzielę, dnia 10 bm. 
o godz. 15 z ul. Dolina — Dom Dru- 
karza. Z uwagi na mały samochód, 
wszyscy mający zniżki kolejowe ja- 
dą koleją o godz. 14.35. Zbiórka na 
dworcu o godz, 14. 


15 sierpnia na Stadionie Miejskim 


Wielki festyn ludowy 


(a) Przypominamy, że w piątek 15 
bm. odbędzie się na stadionie miej- 
skim „wielki festyn ludowy”, z któ- 
rego dochód przeznaczony jest na 
odbudowe domu katolickiego przy 
farze. Początek e godz, 15. W pro- 
giamie m. in. wyścigi motocyklowe, 
zawody piłkarskie i bokserskie, wy- 
stępy orkiestr, 8 chórów, tańce lu- 
dowe, tańce dla publiczności i szereg 
imprez dła dzieci, Ceny: godz, 15—17 
loża 200,—, (trybuna 150,—, wstęp- 
50,— od godz. 17: wstęp dla doro- 
słych. 50,—, dla młodzieży 20,— zł. 


Niecodzienny koncert 


BYDGOSZCZ (bis). Wszystkim 
miłośnikom i sympatykom wioślar- 
stwa, wiadomo, że w Szwajcarii od- 
bedą się wioślarskie mistrzostwa 
Europy ,w których wezmą również 
udział nasi wioślarze. Środki finan- 
sowe, jakimi. dysponują wioślarze 
nie wystarczają jednak na pokrycie 
kosztów podróży Fakt ten nie może 
żadnym wypadku wpłynąć na to 
aby miano zrezygnować z udziału 
w żadnym wypadku wpłynąć na to 
Przeciwnie, środki muszą się znaleźć. 
I tu dopomoże niewątpliwie społe- 
czeństwo przez poparcie imprezy jaką 
na ten cel urządza się dnia 14 bm. 
w salach Resursy Kupieckiej, 

Organizatorzy tej imprezy, przy- 
gotowują bogaty program, w którym 
m. in. usłyszymy chór: 
i „Dzwon“ pod dyr. Wittstoka, chór 
rewellersów, oraz orkiestrę kolejo- 
wą pod dyr. kapelm. Preibisza. 
Występ najlepszych na Pomorzu 
zespołów śpiewaczych oraz” znanej 
orkiestry kolejowej dają dwarancję 
miłego spędzenia wieczoru. 


Uruchomienie Łaźni Miejskiej 


(a). Z dniem 12 sierpnia br. zo- 
stanie ponownie uruchomiona Łaź- 
nia Miejska przy ul. Ks. Skorupki 2. 

Łaźnia Miejska jest czynna w dni 
powszednie za wyjatkiem ponie- 
działku każdego tygodnia. 


2.027.288 zł na powodzian 


(in). Na rzecz powodzian wpłacono 
ostatnich dniach nastepujące 


„Hasto“ 


w 


4 kwoty: pracownicy Teatru Mieiskie- 


go — 480 zł, zespół maj. Polewno — 
1.814 zł, pracownicy Okr. Zw. Kin 
— 19.575 zł, Ed. Tatlewski — 1.920 
zł i ofiarodawcy za pośrednictwem 
„Ziemi Pomorskiej“ 15425 zł. 
Włącznie do dnia 5 bm wpłacono na 
rżecz powodzian .2.027 288 zł. 

Miejski Komitet Przeciwpowodzio* 
wy wyraża za naszym pośrednic- 


wszystkim ofiarodawcom 
serdeczne podziekowanie i prosi 
jednocześnie społeczeństwo o dal- 
sze ofiary na rzecz powodzian. 


67-letni staruszek 


pod kołami motocykla 


BYDGOSZCZ (pik). Wczoraj, w go- 
dzinach popołudniowych. w okolicy 
dworca bydg kolei powiat, zda- 
rzył sie nowy wypadek motocyklo- 
wy, którego ofiara tym razem padł 
67-letni rolnik z 
chał Makowski. 
W niewyjaśnionych dotad okolicz- 
a 0 staruszek przejechany zo- 
sta 


,Białychbłot, Mi- 


przez motocykl prowadzony 


"przez kierowcę o nieustalonym do- 
tad nazwisku. wskutek czego doznał 


on poważnych obrażeń głowy, reki 
i nogi. Poraniony rolnik oddany zo- 
stał pod opieke lekarzy szpitala 
miejskiego na Bielawkach. a śledz- 
twó celem ustalenia winv za wvna- 
dek wszczęły organa śledcze MO. 


Wypadek przy pracy 
BYDGOSZCZ (pik) W fabryce wyro- 
czy przy ul. Nowej 8. Przefwmm:sz 
bów metalowych „Fema“ w Bydqosz- 
czy wypadkowi przy pracv ulenł 58- 
letni Tgnacy. Czubry, zam. w Bydqosz- 
czy przy ul. Nowej 8. PE I 
mu karetką pogotowia ratunkoweno | 
do szpitala mieiskiego na Bielawkach 

pomocy udzielił lekarz dyżurny. 
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ENES 2 Urzędu Wojewódzkiego 
zza | odbyśa się wczoraj odprawa kierow- 
ników oddziałów drogowych w po- 


i 


muszą należeć do najlepszych 


BYDGOSZCZ (tim). W sali kon- 


wiatach i miastach wydzielonych 
woj. pomorskiego oraz delegatów 
Zw. Zaw. Prac. Drog. Koł. Obradom 
przewodniczył nacz. Wydziału ko- 
munikacyjnego Woj. Urzędu Pom. 
p. Lewandowski w obecności wice- 
woj. pom. Jakubowicza. 


Nacz, Lewandowski omówił spra- 
wy personalne pracowników dro- 
gowych, podkreślając konieczność 
prowadzenia polityki oszczędnościo- 
wej pod względem zatrudnienia sił 
w drożnictwie, zaznaczył jednak, że 
stosowanie takiej polityki musi być 
tak pojęte by nie wpływało na wy- 
dajność pracy. Z kolei omówiono 
sprawy drożników, awansów, pre- 
mii mies., stosunku zarządów dro- 
gowych do poszczególnych starostw 
i in. Na szczególną uwagę zasługuje 
wiadomość o opracowywaniu usta- 
wy drogowej, której brak tak. bar- 
dzo sie obecnie odczuwa. W dysku- 
sji nad tematami poruszonymi przez 
nacz. Lewandowskiego zabierali 
głos kierownicy oddziałów drogo- 
wych, dyskutując nad sprawami 
różnicy płac pomiędzy pracownika- 
mi kwalifikowanymi i niekwalifi- 
kowanymi, umundurowania drożni- 
ków i ustalenia odznaczeń służbo- 
wych. i 


Nacz. Lewandowski wyjaśnił 
kwestię opłacania pracowników fi- 
zycznych, stałych i sezonowych, 
podkreślając, że stawki płac dla sta- 
łych pracowników nie mogą być 
stosowane do pracowników sezono- 
wych. Za stałego pracownika uważa 
się takiego, który cały rok pracuje 
w oddziale. Mówca apelował do kie- 
rowników, aby przydzielania pra- 
cowników były sprawiedliwe. Dele- 
gat Zw. Zaw. Prac. Drog. Koł. po- 
ruszył sprawę sekcji technicznej 
przy Związku, wyjaśniając, że sku- 
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piać ona będzie inżynierów, techni- 
ków, drogomistrzów i kreślarzy. 

W dalszej części konferencji prze- 
dyskutowano sprawę utrzymania i 
pielęgnowania dróg przez drożni- 
ków służby drogowej i akcji śnież- 
nej. Do najważniejszych punktów 
należała sprawa powołania woje- 
wódzkiego kierownika Del. Zw Zaw. 
Prac. Drog Kot., który bylby w sto- 
sunku do władz państw., samorzad. 
i in. reprezentantem Związku. Na 
stanowisko to powołano p Sopoń- 
skiego, zastępcą jego został pan 
Szwoch z Szubina. Na zakończenie 
obrad uczestnicy zjazdu odbyli wy- 
cieczkę samochodami w okolicę Wy- 
rzyska, gdzie zapoznali się ze stanem 
tamtejszych dróg i metodami ich 
naprawiania 1 


LJ 


Dalsze ekshumacje 


- pomordowanych bydgoszczan - 


BYDGOSZCZ (ex) W ub. sobotę od- 
było się w gabinecie prezydenta mia- 
sta zebranie sekcji technicznej przy 
Komit, Uczczenia Ofiar Zbrodni Hi- 
tlerowskich, na które oprócz człon- 
ków sekcji przybyli: ks. * proboszcz 
Hanelt, inspektor szkolny p. Lisewski, 
mgr Esman, przedstawiciel PCK i inni. 

Zebranie zagaił wiceprezydent mia- 
sta p. Styczeń, który, omówiwszy za- 
dania sekcji technicznej oświadczył, 
że należy przedsięwziąć przygotowa- 
nia do dalszych ekshumacji pomordo- 
wanych bydgoszczan, które odbędą się 


Niezwykłe zakończenie alarmu 


„trup kobiety w taksówce" 


BYDGOSZCZ (in) Przechodniów ul. 
Chodkiewicz  zelektryzowała  wczo- 
raj w godzinnach rannych wiadomość 
o trupie pewnej kobiety w taksówce, 
stojącej w pobliżu pow. komendy 
MO. Wiadomość tę rozpowszechnił pe 
wien ciekawski, który niedyskretnie 
rzucił okiem do wnętrza taksówki i 
ku swemu przerażeniu ujrzał wysta- 
jące z okna samochodu nogi kobiety. 
Zaalarmowano bezzwłocznie milicję, 
która stwierdziła na miejscu „brak 
podejrzanych“ nóg, a we wnętrzu ja- 
kąś parkę w czułym uścisku. Sprawa 
nabrała specyficznego charakteru. Jak 
przypuszczać należy, młoda para, ko- 
rzystając.z nieobecności szofera znaj- 
dującego się w tej chwili w magazy- 
nach „Społem tak dalece zapomniała 
o godzinie i miejscu zatrzymania się 
taksówki, że oddała się amorom. 

Amatorów „wolnej miłości* odwie- 
ziono tą samą taksówką do pobliskie- 
go komisariatu, gdzie stwierdzono, że 
zakochaną parę tworzą pewien żonaty 
urzędnik — X i jego, 27-letnia kole- 
żanka — Y. W czasie drogi do komi- 
sariatu panna 
przemian bardzo agresywnie, to znów 
uderzała w lament obawiając się utra 
ty „dobrej opinii“, Badani nie przy- 
znali się do winy. Przytrzymany twier 
dził, że podejrzenia o obrazę moralno- 


ści publicznej są niesłuszne, panna | ponowne jej zapakowanie, Działa- 
zaś kategorycznie oświadczyła na swą |nie na szkodę interesu publicznego z 
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MKS (Szczecin) wygrywa 3:2 
Jeszcze jedna porażka „POLONII” 


BYDGOSZCZ (tj.) Zła passa „Polo- | podwyższa wynik na 3:1 dla MKS i 


++e04 0044000 
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nii* w rozgrywkach o wejście do Ligi 
trwa jeszcze wciąż. W dniu wczoraj- 
szym ‘zespół bydgoski uległ b. słabej 
drużynie szczecińskiego MKS w sto- 
sunku 2:3. „Polonia“ wystąpiła w o- 
słabionym składzie, z Waszakiem za- 
miast Pydy, w obronie, z Ciupkiem w 
pomocy i Szwajkowskim na prawym 
skrzydle. Ciężki bardzo teren, który 
po rzęsistej ulewie bardziej przypo- 
minał bajoro niż boisko, w wysokim 
stopniu utrudniał grę, która stała na 
zupełnie niskim pozomie. 


Drużyny wystąpiły w nast. skła- 
dach: MKS — Marcinkowski, Oset- 
ka, Górecki, Żywotko, Stefanik, Pio- 
trowski, Strauss, Barczak, Matyskie- 
wicz, Szczepański, Wielga; Polonia — 
Weresz (Kruk), Owczarzak, Wasżak, 
Ciupek, Majchrżak I, Majchrzak II, 


'Michalski, Palucha, Wesołowski, Pi- 


qowski, Szwajkowski. Po przerwie, 
kiedy wynik brzmiał 3:1 dla MKS, 
Polonia poczyniła duże zmiany, za- 
mieniając Weresza na Kruka, prze- 
suwając Waszaka do pomocy, Maj- 
chrzaka I do obrony, Pigowskiego na 
środek pomocy, Ciupka na prawe 
skrzydło. a Szwajkowskiego na pozy- 
cję prawego łącznika. Zmiany te nie 
przyniosły zresztą żadnego rezultatu, 
gdyż ara i tak się „nie kleiła”. W dru 
żynie bydgoskiej najsłabiej wypadł 
beznadziejny Waszak. Weresz z trzech 
bramek zawinił dwie. 


Y zachowała się na- 


1 


obronę, że przecież ma narzeczonego 
i że chociaż towarzysz jej czynił w 
tym kierunku pewne aluzje, to jedadk 
ona stanowszo się opierała. a 

Dochodzenie wykaże niewątpliwie, 
czy zeznania jej są prawdziwe. Zazna- 
czyć należy, że skompromitowane to- 
warzystwo było po dość obfitym śn'a- 
daniu, zakrapianym wódką, 


jeszcze w tym roku. Dalsze odkłada- 
nie uniemożliwi rozpoznanie zwłok. 
Mgr Esman oświadczył, że według 
posiadanych dąnych, jeden masowy 
grób znajduje się na Bielawkach, w 
pobliżu szpitala miejskiego, . przy ul. 
Lelewela, drugi przy ul. Gdańskiej, 
trzeci w rejonie placu wyścigów kon- 
nych i czwarty pod Grocholem. We- 
dług przypuszczeń w każdym grobie 
znajduje 50 — 200 ofiar mordów, Eks- 
humacje rozpoczną się od 1. X. br. i 
muszą być zakończone z końcem paź- 
dziernika, O ile czas pozwoli, przepro 
wadzona zostanie ekshumacja pod 
Tryszczynem i Smukałą Dolną. 


Referent podkreślił konieczność poś 
piechu, gdyż w przyszłym roku Za- 
rząd Miejski przystąpi do likwidowa- 
nia cmentarzy miejskich i przeniesie- 
nia wszystkich ofiar na cmentarz ho- 
norowy. Próbne prace w odkopywa- 
niu rozpoczną się już od dnia 18 bm. 

Z kolei omówiono sprawę tzw. 
„krawej niedzieli*, która obchodzona 
będzie w pierwszą niedzielę po 3 
września. , 

Po obszernej 
komitetu 
zamknięto, 


dyskusji i wybraniu 
uroczystościowego zebrani 


Dobrana para urzędników 


BYDGOSZCZ (in) W maju br. dele- 
gatura Komisji Specjalnej w Bydosz- 
czy aresztowała urzędnika pocztowe= 
go Bydgoszcz — 1, Aleksandra - 
mierczaka i prowizorycznego asysten- 
ta, Janinę Budniarską, Jak wykazało 
dochodzenie, Kaźmierczak będąc za- 
trudniony w dziale paczek niedoręczo- 
nych i przeglądając ich zawartość 
przywłaszczył sobie różne przedmio- 
ty jak kołnierz futrzany, buty, czap- 
kę szoferską itp. Pracująca w tym 
działe Budniarska, w podobny sposób 
przywłaszczyła sobie puszki z konser- 
wami, mydło, czekoladę, ręczniki itp. 
Kradzieży tych oboje dokonywali tym 
łatwiej, że do ich zadań należało 
szczegółowe badanie zawartości pacz- 
ki, spisanie odpowiedniego protokołu 
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odtąd już sytuacja cyfrowa nie ule- 
ga zmianie, chociaż „Polonia* w dru- 
giej połowie meczu stale gości pod 
bramką zespołu szczecińskiego, aż do 
ostatniej minuty gry, kiedy to Ow- 
czarzak z karnego uzyskał drugi punkt 
dla miejscowych. 

Sędziował p. Nowak z Opola, Roz- 
geryczonej składem Polonii", jej grą 
i osiągniętym wynikiem publiczności 
— około 2 tysięcy. , 
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i gej „stro 


okradała paczki 


podrywanie zaufania: 
o poczty iej z drugiej, spowo- 
dowało wyrok, na mocy którego Kaź- 
mierczak i Budniarska zostali skazani 
na umieszczenie w obozie pracy w 
Milęcinie na okres po 9 miesięcy. 


Pracownik Zjednoczenia Przemysłu 
Skórzanego w Łodzi, Kazimierz Dow- 
larz, zatrudniony z ramienia tegoż 
zjednoczenia w magazynach Lloydu 
Bydgoskiego, dopuścił się również w 
kwietniu br. przestępstwa i rozkrada- 
jąc mienie państwowe przywłaszczył 
sobie kilka worków garbnika zagra- 
nicznego, z których 4 worki sprzedał 
nieznanemu osobnikowi, a kilkadzie- 
siąt tysięgy złotych uzyskanych ze 
sprzedaży _przywłaszczył sobie. Po 
zbadaniu całokształtu sprawy delega- 
tura bydgoska zawnioskowała osadze- 
nie Dowlarza w obozie pracy przymu- 
sowej na 2 lata. 

Kierownik Młynów Lubickich „Spo- 
łem”, Włodzimierz Wasilewski, posta- 
nowiwszy się wzbogacić w sposób 
szybki, chociaż  miedozwolony, do- 
konywał nadmiernych potrąceń z do- 
starczonego mu zboża, a uzyskaną w 
ten sposób nadwyżkę sprzedawał i 
pieniądze przywłaszczał sobie, Ponad- 
e nie księgował on przychodów i 
sprzedaży zboża, kupował i sprzeda- 
wa? na własny rachunek, a przez do- 
kanywania różnych fikcyjnych trans- 
akcji, naraził Młyny Lubickie na po- 
ważne straty majątkowe. Komisja 
Specjalna skazała "Wasilewskiego na 
18 miesięcy obozu pracy, 


Partyzant- Wima 


Ćwierćfinałowe spotkanie tenisowe 


o druż. mistrz. Poiski 


BYDGOSZCZ (tj). Dziś, w niedzielę 
odbędzie się na kortach tenisowych 
WMKS „Partyzant“ dokończenie 
ćwiećfinałowego . spotkania teniso- 
wego o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski między zespołami mistrza Łodzi 
KS „Wima“ i mistrza Pomorza — 
WMKS „Partyzant“. Program spot- 
kania przewiduje 4 single panów, je? 
den singel pań, grę podwójną pa- 
nów, grę mieszaną i dwa single ju- 
niorów. 

Zespół „Partyzanta”* wystąpi do 
spotkania w nast. składzie: w grach 
pojedyńczych i grze podwójnej pa- 
nów barwy „Partyzanta* reprezen- 
tować będą Bojanowski i Stęszew- 
ski. W grze pojedyńczei pań i grze 
mieszanej zobaczymy na korcie Jad- 


Prowadzenie zdobywa w 24 min.  wigę Jędrzejowską, która powróciła 


„Polonia“ przez Szwajkowskiego. W 
30.min. gry wyrównał Matyskiewicz, 
a w 39 min. ten sam gracz uzyskał 
drugą bramkę dla MKS. W 40 min. 


| pierwszej połowy gry Szczepański 


| 


już do kraju po licznych sukcesach, 
odniesionych na terenie Francji i 


Czechosłowacji. W grach juniorów 
ze strony  „Partyzanta" wystąpią 
Bogaczyk i Kapczyński. W zespole 


„Wimy* zobaczymy m. in. Borow- 
czaka i Skoneckiego II. 

Początek spotkania w sobotę 
o godz. 9 na kortach WMKS „Party- 
zant“ przy ul. Zamojskiego. ` 

c w e x 8 
NIEDZIELA SIENE 
> /.SPORTOW 


J/W niedzielę, dnia 10 bm. odbędą 
się w Bydgoszczy następujące im- 
prezy sportowe: 

Korty tenisowe WMKS „Party- 
zant“ (ul. Zamojskiego) godz 930 
— ćwierćfinałowe spotkanie teniso- 
we o drużynowe mistrzostwo Polski 
między KS „Wima“ GŁóź) a WMKS 
„Partyzant“ (Bydgoszcz). 
` Stadion Miejski — godz. 11 spot- 
kanie piłkarskie © mistrzostwo 
Wojska Polskiego między zespoła- 
WOP i DOW II. 

Godz. 16 — ogólnopoiskie zawody | 
motocyklowe, 


| 


Grodzkiej 3. 


Teatr Polski (ul. 
Dziś w niedzielę ostatnie 2 przedsta- 
wienie rewii „ONZ w miłości" z Han- 
ką Piasecka, St. J. Skwara i balez: 


"tem. Początek o godz 17 i 1930. Na 


pierwsze przedstawienie (godz. 17)* 
dla członków Zw: Zaw 50% zniżki 
Teatr Polski (Al. 1 Maja). Dziś 0+ 
godz. 20 ostatnie pożegnalne przedsta; 
wienie ze sztuki „Poco daleko szukać* 
z gościnnym występem Lidii Wysoe= 
kiej i Zbigniewa Sawana. Kasa czyBs* 
na od 10—12 i 16—20. so 
W przygotowaniu lekka komedją„ 
„Pani prezesowa* z Natalią Morozo* 
wiczową w roli tytułowej. Udział' bio- = 
rą: Malikowska, Gładysiewicz, Cicha=+w 
racki, Dowgird, Gajdecki, Marzecki iz 
Żuczkowski. Reżyseria Br. Kassowskię,, 
go Dekoracje Antoniego Muszyńskie- 


go. Premiera już we wtorek 12 siere-. 


pnia br. Bilety wolnego wstępu stałe 
i premierowe będą ważne, h 
Dyżury aptek: od dnia 9 do 16 
bm. „Pod Łabędziem*, ul. Al. 1 Ma- 
ja 5, tel. 2346 i „Pod Lwem*, ul. 
Grunwaldzka 37, tel. 3431. > ; 
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POLSKI E M E DE JI 


Poniedziałek, 11 sierpnia 

6.00 Progr. og.-polski, 6.50 Progr. ńa 
dzień bież, 6.57 Progr. og.-polski. 8.15 
Muzyka z płyt. 8.40 Wiad, EF 
i ogł. 11.57 Progr. og.-polski. 14. 
Wiad. z Pomorza, 14.10 Muz, z płyt. 
14.30 Felieton w opr. Al. Dzienisiuka 
pt. ,W teatrach wybrzeża“, 14.40 d. ©. 
muzyki z płyt 15.00 Progr. og.-polski. - 
18.00 Przegląd prasy pomor. 18.10 
Konc. życz. 18.58 — 24.00 Progr. og.- 
polski. y t 
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Z APROWIZACJI 8 


Dotyczy rejestrac. kart odzież, 


(a). Referat Apr.*przy starostwie 


powiat. w Bydgoszczy podaje dö“ 
wiadomości, iż rejestrację i realiza= 
cję kart odzieżowych dla osób przy=* 
bywających z innych województw, 
dokonuje Wojewódzka Spółdz. Włó- 
kiennicza Zw. Zaw. w Bydgoszcz 

ul, Długa 55. * 


NOTOWANIA CEN "JB 
Giełdy Zbożowo-Towarowej 
węży zy BYŚJOSZCZY oi 
-— W dniu 8 sierpnia 1947 r. F 
Cena handlowa franko wagon stacji 
załadowania parytet BYDGOSZCZ za tb- 
war średniej jakości handlowej. 


Cena orientacyjna: 
za 100 kg 


pszenica stara 3600 — 
pszenica nowa - 3200 — 
żyto stare 2400 — 
żyto nowe 2200 — 


jęczmień przem. stary 
jęczm'eń przem nowy 
owies prstewny stary 
owies pastewny nowy 
mąka pszenna 80% 
maka źvtn « 90v/e 
otręby pszenne 
otręby żytnie 

otręby 'jęczmiennę 
otrebv kukurydziane 
łubin żółty 

łubin niebieski 


83368383833838888 


RZEERNKRERZZATAWIZZKZE | 


tubin niegorzki 3000 — 
rzepa zimowy 9000 ~- 10000 
siemie Iniane 13500 — 14500., 
gorczyca 8000 — 

siano prasowane 675 — 7 
siano lużne 525 — 4 
słoma prasowana 400 — 


Podał: mała. Tendencja: spokojna 


Oszczędzajmy energię elektryczną „_ 


(in). Wobec konieczności ukończe- 
nia kapitalnych remontów w elektrow=" 
niach cieplnych i dotychczas nie /no-- 
towanego małego przypływu wody w 
elektrowniach wodnych, w Zakładach 
Eiektrycznych Pomorza powstał de- 
ficyt energii elektrycznej. ji 

W związku z tym Zjednoczenie B=" 
nergetyczne za pośrednictwem prasy* 
i radia zaapelowało do odbiorców esw 
nergii elektrycznej, na terenie woj- 
pomorskiego i pow. złotowskiego aby. 
przerzucili oni pracę dzienną na nóć * 
oraz. abv oszczędzali energię elek- 
tryczną w ciągu dnia. Niestety, nięs 
wszyscy odbiorcy usłuchali powyże- 


|| szego apelu, wobec czego zaszła ko-- 
w porze dzien="= 


nieczność wyłączeń 
nej poszczególnych linii i dzielnie« 
miasta, Wyłączenia takie będą trwać; 
dn dnia 14 bm. w?ęcznie. 

Jednocześnie Zakłady Elektryczne . 
Pomorze zwracają się z prośbą do. 
wszystkich tych, którzy nie zostanąe 
wyłączeni, aby ograniczyli zużycig . 
prądu do minimum. psi 


a AM 

(re), Z korytarza Urzedu Pośre- 
dnictwa Pracy, Mibs Franciszek,.. 
zam przy ul Pomorskiej 88, doko= 
nał kradzieży roweru na szkode A.» 
W'odarczyka. zam w Brzozie, POWyie 
Bvd”oszcz POŁ P 
(re) Kradzieży pieniedzy dokcnano.. 
na szkodę Marii Chrzanowskiej, - 
zam przy ul Krasińskiego 15 KB 
(re) Budzik, wiatrówkę i mikro» 
skop skradziono z mieszkania J» 
Szybartowskiego, zam. przy ul. _ 


~ 
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GE Dir, 12. OTEA OOR E 
Ciekawostki 
ai ze świata 


Lody... lody. 


14, 


UŚ 


zdjęcie 


t | 
Syta kraina 


280 pieczonych baranów, 2.000 kur- 
cząt, 500 jaj na twardo, 1 młody wiele 
błąd oraz stosy przeróżnych miejsco- 
wych potraw i smakołyków stanowiła 
„menu” uczty wydanej przez księcia 


70.000 


Pasty do obuwia 

czarny, brąz, wiśniowy, 

ciemno - brązowy, blały, oraz zaprawy 
do podłóg 


w kolorach: 


znane cenione poleca: 
FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA 


„KREMALIŃ” 


Bydgoszcz, Bocianowo 


Zakupujemy woski i parafinę wszelkiego rodzaju 
oraz amilinę tłuszczową brązową 


Bin Jaluw! na cześć władcy Arabii 
króla lbn Sauda i 500 amerykańskich 
i arabskich gości, w pałacu jego w 
Hammam znajdującym się w pobliżu 
głównego ośrodka przemysłu olejne= 
go. kierowanego przez słynną „0il 
Company". Olbrzymi „udziec" wiel- 
błądzi oraz góry gotowanego ryżu zd» 
krywały prawie całkowicie postat 
króla siedzącego na honorowym miej- 
scu u wylotu trzech, ciągnących się 
wzdłuż sali, stołów. Książęta arabscy 
i szeikowie w turbanach iskrzących 
się od drogich kamieni i burnusdch 


k lamowanych złotem siedzieli wśród u- 
s | Fala upałów, która ogarnęła Europęjrzedników T-wa w cywilnych ubra« 
wzmogła ogromnie popyt na napoje niach i wojskowych amerykańskich 
orzeźwiające: piwo, lemoniadę i wodę 
sodową, Mieszkańcy Moskwy łączą 
przyjemne z pożytecznym i zaspaka- 
jają pragnienie lodami, których dzien- 
ne konsumpcja wynosi 
przedstawia „obłężenie” u- 
licznej sprzedawczyni lodów.. 


w polowych mundurach. Opodal sto- 
łów, na pokrytej wspaniałym dywad- 
nem posadzce, rozstawione było ja» 
dło dla żołnierzy i dla tych co chcieli 
zachować tradycyjny obyczaj posta- 
wy w kuczki przy jedzeniu. Dla gości 
amerykańskich przygotowane były 


kg. 


noże i widelce, zaś większość innych 
biesiadników wolała posługiwać się 
palcami w czym znaleźli naśladow 
ców... i pośród cudzoziemców. Wobec 
ździwienia jednego z uczestników na 
widok ogromnej ilości jadła, jeden z 
dawno osiadłych urzędników wytło- 
maczył że nie ma żadnej obawy by 
się cokolwiek zmarnowtuło, gdyż na- 
tychmiast po skończonej uczcie, wszy- 
stkie jej pozostałości zostaną rozda- 
ne oddziałom stacjonującego wojska 
'oraz miejscowej ludności. 


„Przyjaciele” 


W Londynie założono klub kobiet 
niemieckich, które wyszły zamąż za 
żołnierzy ang. a których jest pokażna 
liczba. Przedstawicielka ich, Ingrid 
von Kobliński z Hannoweru odpowie- 
działa na pytanie przedstawiciela BBC 
jak się dziewczęta niemieckie czują 
w Anglii, że czują się jak u siebie w 
domu, gdyż dużo jest pokrewieństwa 


j 
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między narodem niemieckim, a brys. 
tyjskim, tak iż żałować należy, że bye 
ły dła siebie wrogami... A 


Kongres — A 
młodzieży chrześcijańskiej 
w Oslo, stolicy Norwegii, zebrała | 


się młodzież 70 narodów na drugi kone > 
gres młodzieży chrześcijańskiej. Piers’ 
wszy Kongres odbył się w Amsterda» 
mie w roku 1939. 3 

Na Kongresie wyznania } narodo* 
wość nie odgrywały żadnej roli, waże 
ùy był jedynie fakt przynależności 
do wielkiej rodziny chrześcijańskiej. ` 
To też odprawiono wspólne nabożeńe 
stwo, a epistołę z listu św, Filipa ode 
czytywali kolejno w języku angiele ` 
skim — Czeszka, w greckim — wyz= 
nawca kościoła prawosławnego, w ję- 
zyku hiszpańskim —<katolik z Uruge 
waju, w języku niemieckim — protes- 
tant z Niemiec. tesh 


pr 
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Fachowa rada 
rzetelna obsługa 


Aromaty owocowe 


Olejki eteryczne, do cukròw, 
lemoniad, lodów, soków itp. 
poleca: (3854 


Fabryka Aromatów Owocowych 


Kolby elekiryczne 


hermetyczne 


znane ze swej dobroci i trwałości produkuje 


ŁÓDŹ 
"ródmie'ska 22 - Tel 


~ 4086 


' okucia piecowe 
| naczynia kuchenne 
pe żeliwne 


25, tel. 31-63 


52 TEL, 17-38 


4040 


f-ma Ł. w. s. 


realna cena 


ladio-aparaly 
CA 


westfalki białe emaliow. 


SKŁAD ARTYK. ŻELAZN, 


Witold Lewandowski 


BYDGOSZCZ, ul. Długa 25 


200-32 


Aj 


WD 


E. FRYC 


53 tel. 35-17 


zeszyty bezdrzewne i drzewne, 
rodzaju bruliony, bloki 


' kasowe i t. p, 


| DO BAJIPANI 


BYDGOSZCZ, Wełniany Rynek 12 Telefon 20-36 
| MATMA" NN><TUP<UU>< 1 
wytwórnia Artykułów. 


„Papierniczo - Piśmiennych 


Bydgoszcz - Dworcowa 76 


; poleca po cenach najniższych: 

wszelkiego 
rysunkowe, 
korespondencyjne, skoroszyty, żurnale, księgi 


[>>> DT >< DUNN 


Zi8, Polecamy nasze 
warsztaty radiowe 


GuFirEB) 
| star anek 20.a is | 


Wiasie końskie, szezecine 


OTOT TETTE 
kupuje stale 


“s Wytwórni l 
„Borsuk Soisal l Pedzli 


Bydgoszcz, ul. Zduny 8 
Polecamy nasze wyroby (22 


bloki 


p BL» 


zlei++++/+/2/222.. 
UWAGA REPATRIANCI! 


W myśl Ustawy o amnestii 
cyczącej ujawniania posiadan ; 
w kraju, jak za granicą, zaistniała możliwoś: 


; 


przekazywania walut ob 
Wszelkie formalnośc 


przekazów walut obcych, należności lub innych 
wartości oraz majątkowe sprawy sperne jak rów- 
nież rewindykacje należności a 

danych za granicą, załatwiamy szybko wyplaca- 


my pełną równowartość. 


TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWO - HANDL, 
TELIMEX” „Sp. z 0. 0. 


odarczej, do- 
pitałów tak 


z zagranicy do Polsk: 
związane z załatwianiem 


jątków posia 


y 


kiea || 


4631 


TEXTIL — IMPORT — EXPORT 


ŁÓDŹ, 


aa , ulica: Piotrkowska 66 h 
ULA P+|-|—+L+PPL|<|7 


Telefon 153-44 


| 
| 


hockeyowe! 


Zamówienia przyj- 
muje na sezon zimo- 
wy do dnia 1.9. r. b. 


Wytwórnia Frema 
Łódź 
Dowborczyków 25, 
telefon 115-08 

3845 


OOOO OOOO LLL 


OQ©głaszajcie się w „IKP” 
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PANSTWOWE 3-letnie 
Gimnaejum Gospodar- 
cze, Więcbork, ul. Pit- 
sudskiego 14 pow. Sę- 
polno, przyjmuje zapi- 
sy na rok szkolny 
1947/48. Nauka bezpłat- 
na. Internat na miej- 
sz. za opłatą rzeczy- 
wistycn gosztów u- 
trzymania. Nauka Toz- 
poczyna się 1 września 
Kandydatki przyjmo= 
wane są po 7 kl. Szkoły 
Powszechnej. Bliższych 
informacji udziela Dy- 
rekcja Szkoły. (11418 


| zawiacowiena__ | 


DR med. K. 
ski specjalista w cho- 
robach skórnych i we- 
nerycznych - powrócił. 
Poznań. ul. Matejki 51 
(przy Parku Wilsona). 


Paszkow- 


(3847 
DR med. Kazimierz 
Bieliński, specjalista 
chorób skóry i wene- 


rycznych, powrócił Byg 
goszcz, ul. Chocimskia 
nr 5. 41 


||| spRzeoaż || 


CEGŁA pałona własnej 
bieżącej produkcji w 
dowolnych ilościach do 
nabycia w Okręgowym 
Oddziale Prwemystowo- 
Rolnym „Społem* w 
Bydgoszczy, Stary Ry- 
nek 7, tel. 29-23. (4087 


namak n Fresz: irae POD ik 
POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA, Cze- 
staw Skrzypek i Ska, 
sŁódź, ul. Nowomiejska 
nr 3 (w podwórzu), te- 
lef. 277-32 poleca wszel- 
ką drobną galanterię o- 
raz bieliznę damską, 
męską, dziecięcą. Sprze 
daż tylko hurtowa. — 
Prowincja za zalicze- 
niem.  Cenników 
wysyłamy. 


TOREBKI damskie, ce- 
ny zniżone, różne ko- 
lory, wysyła za zalicze- 
niem Wytwórnia - Tore- 
bek Damskich, Łódź, 
Piotrkowska 115, (4016 


nie 
(3855. 


REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz, Focha 22 
DZI 


TANIE źródło zakupu: , 


Figurki metalowe, po- 
ielnice. przyciski, ka- 
amarze, biżuterki itd., 
lusterka wszelkiego ro- 
dzaju naczynia alumi- 
niowe, wyroby blaszane 
oraz drzewne poleca 
po cenach hurtowych 
firma Jan Borowski i 
Ska Warszawa, Bagno 1. 

(4017 


MŁYŃSKIE kamienie 
maszyny, wszelkie ar- 
tykuły młyńskie, (gaza 
siatka, pasy, gurty) po- 
leca Eugeniusz Pała 
szewski, Warszawa, 
Biuro — Poznańska 38, 
tel. 888-87. Sprzedaż 
Pankiewicza 4, sklep 
(przy Jerozolimskich). 

(3858 


FOTOAPARATY filmo- 
we 16 m/m. Projektory 
Lörnetki, Mikroskopy 
Niwelatory. Teodolity 
i tn. kupuje — sprzeda- 
je D/H. Jan Pujdak i 
S-ka, yŁódź, Piotrkow- 
ska tel. 126-62, (3865 


KOSZULE krawaty 


k 
marki „Krawat Polski“ 


E Krysiak po 
oraz 
przyjmuje zamówienia 
z (osobe b ma- 
teriałów. ż, Piotr- 
kowska 136. 4 (3859 


PIECE elektryczne do 
hartówania emalii i ce- 


ramiki wykonuje Pla- 
cyd Bednarski, Łódź, 
Piotrkowska 224. (3856 


i—i 


DOMY, wille, gospo- 
darstwa, młyny, place 
budowlane, interesa | 


handlowe poleca, przyj- 
muje wszelkie zlecenia 


sprzedaży Małek Byd- 
goszcz, Al. 1 Maja 46. 
(11473 


WÓZKI dziecięce aut- 
ka“ w dużym: wyborze, 
najlepszym wykonaniu 
po cenach fabrycznych 
poleca Wytwórnia Wóz- 
ków Dziecięcych, Byd- 
SOSZCZ, warmińskiega 
15. (30 


Ab OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY 
W BYDGOSZCZY: 


at. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) 
pisma spowodow: 


Za niedoręczenie 


odpowiadamy. 
nie zwraca. 


— Telefon 24-29 
ane wyższą siłą nie 
Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada. 


oszykówki, boksu do- 
starcza: Dom Sportowy 
Jan Pujdak i Ska, Łódź 


Piotrkowska 83, (3776 
SPRZEDAM palmę 
Bydgoszcz Kujawska 
76 m. (11500 
SKŁAD urządzeniem 
przy ul. Długiej do od- 
stąpienia Oferty do 
IKP Bydgoszcz ped 
„280, (28 


RADIO uniwersalne 7- 
mio lampowe sprzedam 
Bydgoswcz, Poznańska 
28 m. 4. (55 


SPORT — wszystko dla 
pitki nożnej, siatkówki, 
boksu do- 


Piotrkowska 83. 


LANOLINĘ, wazelinę, 
mentol. olejki perfu- 
meryjne cerezynę, su- 
kosmetyczne, 


» 
piórkowskiego 24, > 
177-00. Przedstawiciel 
Poznań, Krasińskiego 
13/19, Kotkowska. (3806 


KUPUJĘ skórki piż- 
mowców i kun. Skład 


futer, Bydgoszcz, "e | 


m 
a 


1 Maja 14. 


BOSTONKĘ względnie 
tygiel do druku kupię 
Fryc Bydgoszcz, Dwor- 
cowa 76. (54 


|| WOLNE POSADY 
MYDLARZ do fabryki 


SEKRETARKI 
gentnej, lub aplikantki 
adwokackiej, biegle pi- 
szącej na maszynie, po- 
szukuje adwokat 
Bydgoszczy. Oferty 
pod „Sekretarka'* do 
IKP Bydgoszcz. ` gaa 


á 


WYDAWCA: 


w . 


z” 


07 


WOZKI DZIECIĘCE autka ! spacerowe po ce- 
nach najniższych poleca Wytwórnia Wózków 
Bydgoszcz, Pomorska 21 — 

8-68. (3779 


w. Czachorowski, 
wejście ul. Śniadeckich, tel 


- PRECYZYJNY WARSZTAT MECHANICZNY - 


B. TARGOŃSKI 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61 Tel. 


Naprawiam maszyny do pisania liczenia — 
polski, — Kupuje 
maszyny wszelkich systemów uszkodzone, 


przerabiam na ukiad 


części także, 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Słupsku — Przedsiębiorstwo 
— ogłasza konkurs na sporządzenie 
planu gospodarczego Lasów Miejskich na okres 
obowiązujących 
przepisów. Obszar Lasów Miejskich wynosi w 


„Agri“ 


10-1etni według wymogów 


5-ciu kompleksach 3569,45 ha. 


Termin sporządzania planu do 1 października 


1947 r. 
Uferty z zapodaniem ceny jednostkowej 
ha należy 


sierpnia 1947 r. 


Bliższych informacji udziela Zarząd „Agril'u” 
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wolnego 


wyboru oferenta bez względu na wysokość 
podanej ceny aoia. 


Dyrektor 


Zawiadomienie 


Zawiadamiamy wszystkich naszych odbiorców 
tak urzędowych jak i prywatnych, że terminy 
skladania zapotrzebowań kwartalnych na arty- 


kuły elektrotechniczne niereglamentowane 


składać w Zarządzie Miejskim w 
Stupsku — „Agril* — w terminie do dnia 20 


20-00 


` Tel.= 37-18 


(51 


[wór szw | 


KWINTET salonowo- 
dancingowy podwójne 
instrumenty, bogaty 
repertuar poszukuje 
placówki od pierwsze- 
go września. 
kierować 
goszcz pod 1917. 


szuka 


dówki 


za 1 (3933 


SAMOTNA, młoda ìn- 
teligentna, solidna 
przyjmie posadę w cha 
rakterze zarządzającej 
domem. Najchętniej na 
wsi. Oferty: Biuro Ta- 
mara“ Szczecin, Pias- 
tów 76 pod Nr 319 dla 
„Pomorzanki'*. (4039 


—————------—------ 


ODMŁADZA i upiększa 
WITAMINOWY krem 
CAPRI. Do nabycia we 
wszystkich drogeriach. 


z 
Bydgoszcz. 


za- POZNAM 


i tęskni 


(4101 
gniskiem 


pod 


res celem 
. z0= 


f ateymoniaLNE | 


KAWALER, lat 39 ma- 
gister praw, 
stanowisku, 

celem 
anny lub bezdzietnej 
inteligentnej, 
muzykalnej, 
dziny do lat 35. Oferty 
fotografią 
„Szczęście 


który przeszedł piekżo 
jeszcze za 0- 


Cel matrymonialny. O- 


ferty do IKP Bydgoszcz 
„Ewa", (46 


OFERTA „Dentysta* — 
przesłać dokładny ad- 


fert. IKP Bydg. Jagiel- 


SPRZEDAM 
MASZYNY  SZEWSKIE 


1 sztanca - Goliat, A 
kompet noży, 

2 maszyny. da szpila- 
kowania, > 

1 Gletta, 1 maszyne 
do wyrzynania obcasów 

1 komplet: cozyszczare 
ka i frezarka — 1 mos 
transmis 


wysokim 


przystojny 
ożenku 


dobrej ro- 
do 


Zg. 
pod „Maszyny“. 


KTORY z mężczyzn Nae 
prawdę kochających 
dzieci dopomoże zaw= 
sze pogodnej, mima 
ciężkich przeżyć woe 
jennych matce íi dzies 
ciom (11 i 12 łat) do 
stworzenia miłego og- 
niska domowego. Ofer- 
ty IKP Gdynia pod 

(4089 


człowieka, 


domowym 


wysłania 0- 


stały przesunięte następująco: (4088 | jońska 2, (4102 | „Trójka“, 
na I kwartał 1948 r. do dnia 15, 9. 1947r. OGRODNICTWO we- 
na II kwartał 1948 r. do dnia 15. 12. 1947r. zmę w dzierżawę. Ofer- 
na III kwartał 1948 r. do dnia 15. 3. 1948r. ty bata Toruń pod „O- : 
na IV kwartał 1948 r. do dnia 15, 6. 1948r. | Srodnietwo". Josa i 
Zapotrzebowania te należy kierować: ki ek Śp a Humor zagr iczm 
i. na maszyny elektryczne, aparaty elek- | wykonuje „El-Cha- ; 
tryczne, sprzęt teletechniczny do odpowiednich | Film*. Warszawa, Jero- 
centralnych biur sprzedaży C.H.P.E. zolimskie 27. Prowincje a 


2. na akumulatory i ogniwa do serwisu aku- 


informujemy  iistownie. 
(386. 


mulatorowego we Wrzeszczu, ul, ,Partyzan- 2 
tów „38/40. POWABNIEJSZA od u- 


3. na pozostałe artykuły elektrotechniczne, 
społeczne 1 
spółdzielcze z terenów województw Gdańskiego, 


Odbiorcy urzędowi, instytucje 


Mazurskiego i Bydgoskiego bezpośrednio do 


tejszego oddziału. Odbiorcy prywatni z woje- 
Mazurskiego do naszej 


wództw Gdańskiego i 


składnicy Nr. 31 w Oliwie ul Grunwaldzka 


Z województwa Bydgoskiego do składnicy nr 33 


w Bydgoszczy ul. 
nadesłane po terminie nie będą uwzględni 
Centrala Handlowa 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
Oddział Gdańsk 


Ślusarska 9 Zapotrzebowania 


rody jest młodość! Sta- 
rajmy się przedłużyć ją 


i utrwalić. Pomogą 
tu- |nam w tym niezawod- 
nie kosmetyki „Flori- 
na“, (4048 
485. 
ane. le o I | 
POSZUKUJĘ pokoju 


umeblowanego u star- 
szej samotnej pani, któ 
na miałaby czas na go- 


. $ JE, towanie, opiekę. O- 
Oliwa, ul. Grunwaldzka 485 telefon + terty IKP Bydgosżcz 
$ 7 „Wojny zawód“. (20 
Z EE W O YE SEEE EEEE WEZYRA 
| l poszucwawa__ JĄ 
POSZUKUJEMY mura- | PIERWSZORZĘDNA p 
rzy, ślusarzy, Kowali, | siłą zegarmistrzowska | KTO wie o losie Miko- zażyć 
mechaników, spawaczy | potrzebna wojewódz- |łaja OZOLINA będące- 
i tokarzy. Zgłoszenia | two Gdańskie. Oferty | 59 1939 w Starobiel- 
Cukrownia Gryfice, |IKP Bydgoszcz „11469. |Sku? Prosi o wiado- 
(11468 | mość matka, Kwidzyń, 


Pomorze Zachodnie. 
(405 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP" 
WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 i 33-42 


SPÓŁDZIELNIA 


AGENTURY NA PROWINCJI 


Kościuszki 16/3. . (11456 


OGŁOSZENIA: 


ryczne, bilanse 30 zł 


U LEKARZA 
— Ależ panie doktorze, jeśli mam 


proszek na ból głowy, pigułkę 


na cierpienia wątfoby i kapsułkę z 
lekarstwem na reuamtyzm, to chciała 
bym wiedzieć. czy każde lekarstwo 
powędruje na właściwe miejsce. 


Drobne po 15 zł za słowo. Poszukiwanie 
rodzia 1 pracy 5 zł za słowo. Minimalna opł. za 10 słów. 
Tłusty druk 100% drożej. 

Ogłosz. milimetr.: w tekście 50 zł za 1 mm. Za tekstem 20 m 
Urzędowe przetargi 20 zł. Nekrologi od 26 — $0 zł. Tabela- 


Niedziele i święta 50% drożej. Za termi- 


nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada. 


[35744 


